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K ra k ó w  3  grudnia .
O św iadczen ie  w czo ra jsze  h r. M ensdorffa w  

Izb ie d ep u to w an y ch  R ady  p ań stw a  te leg rafo ­
w an e  nam  w czo ra j, je s t p ierw szym  publicznie 
o b jaw ionym  p ro g ram em  n ow ego  m inistra  
sp raw  zag ran icznych . T re ść  tego p rogram u 
ze s taw io n a  n ie  z p ro g ram em  hr. R echberga, 
lecz  z jego  p ra k ty k ę , tę p rzed staw ia  różnicę, 
iż w ychodzi z d an eg o  p o ło żen ia , że przyjm uje 
je  ta k ie m , jak ie  stw orzonem  je s t w  tej 
chw ili p rzez  w y p ad k i. P rzec iw n ie  h r. R ech- 
b e rg  w ca ły m  ciągu  sw ojego  m in iste rya l- 
nego  zaw o d u  s tw a rzać  ch c ia ł po łożen ie 
zdo lne d a ć  t rw a łę  p o sad ę  po lityce austrya- 
ck ie j, a le  ła tw o  d a w a ł się zep ch n ąć  p rze­
szkodam i a  n aw e t sam em i już trudnościam i 
z drogi, k tó rą  postępow ał. Z epchnięty  z tej 
drogi, p rzy jm o w ał pokorn ie  now e po łożen ie , 
często k ro ć  zu p e łn ie  od tam tego  odm ienne, 
i z k ie row nika  s ta w a ł się pow olnera  n a rz ę ­
dziem . N ie w iem y, jak im  się hr. M ensdorff 
o k aż e  w  w y k o n an iu  sw ego  p ro g ra m u , a le  
z ap ew n e  będzie ch c ia ł tern się od  sw ego  
p o p rzed n ik a  o d ró ż n ić , że m niej do  in iey a- 
tyw y b ęd ąc  sk ło n n y m , w ięcej o k aż e  w y ­
trw a ło śc i n a  ra z  zaję tem  s tan o w isk u  po li- 
tycznem . N ie k o sz to w a ło  n ic  ja k  się zda je  
h r. R ech b e rg a , p lan  dziś u ło żo n y  i ro z p o ­
częty  porzucić ju tro , zn a laz łszy  ch o ćb y  n a j­
s łab szy  opór, i u ło ży ć  p lan  now y  zu p e łn ie  
od  w czorajszego  odm ienny. T ak iem  było  
jeg o  p ostępow an ie  w o b ec  W łoch, tak iem  
w  o b ec  P o lsk i, tak iem  w obec P rus.

Hr. R ech b erg  z a trw a ż a ł się zw yk le  w  p o ­
ło w ie  roboty, m oże d la  tego  ty lk o , że m u 
n ied o p isy w a ły  ś ro d k i ,  k tó re  m ia ł do ro z ­
rząd zen ia , a lb o  się c o fa ł p rzed  odp o w ie­
d z ia ln o śc ią  za  n astęp stw a . Bo p lan y  hr. 
R ech b e rg a  o d zn acza ły  się śm ia ło śc ią  a  n a ­
w e t n iem al z u c h w a ło śc ią ;  do  w y k o n an ia  
ich jed n ak  trz e b a  b y ło  n ie ty lk o  w y trw a ło ­
ści, lecz za razem  śro d k ó w  potężnych . N ie 
je s t to w ca le  ta je m n ic ą , że w  sp raw ie  p o l­
sk iej c h c ia ł  i ś ć  Lr. R e c h b e r g  a ż  do o s ta te ­
cznych  k rańców , a le  słuszn ie d o m ag a ł się 
rękojm i, k tó rych  m u odm ów iono  i k o m p en ­
sa ty , k tórej m u p rzy rzec  nie chc iano . Sm ia 
ło ść  i bezw zg lędność jeg o  zam y słó w  b u d z iła  
aż  podejrzen ie  N ap o leo n a  I I I ,  k tó ry  n aw y ­
k ły  do oględnego d z ia łan ia , w  Żadnej s p ra ­
w ie nie idzie  do o s ta tn ieg o  k re su , lecz  p rze ­
s tan k am i, tak  ab y  n a  k ażd y m  z nich m ógł 
się n ie ty lko  za trzy m ać  i w y tchnąć, lecz  by 
m ógł n a  nim  p o p rzestać  jak o b y  u ce lu  sw oich 
usiłow ań . D oznaw szy  tu  lir. R ech b erg  zaw o 
du, p rz y ją ł no w e po ło żen ie  s tw o rzo n e  w y­
p ad k am i i p ra g n ą ł za s to so w ać  się do n ieg o ,

za raz  też n o w e  n a  tem  po łożen iu  o p a ite  
w y k łu w a ł k o m b in a c y e , w prost p rzec iw n e  
w czorajszym .

P odobn ież  sob ie p o s tąp ił hr. R ech b erg  w 
polityce n iem ieck iej. Ś m ia ły  p lan  zjazdu  
fran k fu rck ieg o  i reo rg an izacy i R zeszy n ie­
m ieckiej w cale  n a  to nie w y g ląd a ł, ab y  był 
w stępem  do  późniejszej p o lity k i gabinetu  
au s try a ck ieg o , k tó ra  p o sz ła  za  popędem  P ru s 
i dopom ogła  im do  p rzew ag i w N iem czech, 
zatam ow anej p o p rzed n io  w ak c ie  kongresu  
frank fu rck iego . Hr. R echberg  ra z  n a p o tk a ­
w szy p rzeszk o d y  w  w ykonaniu  now ego u 
rząd zen ia  N iem iec , co fn ą ł się aż  poza  P r u ­
sy i zo s taw ił im w o ln e  po le  d z ia łan ia .

S ta ra liśm y  się tu  n ac ech o w ać  po litykę hr. 
R ech b erg a , ab y  u ła tw ić  zrozum ien ie  p ro - 
gram a lir. M en8do iffa , m ającego  być  p od  
pew nym  w zględem  przeciw staw ieniem  tam te ­
go. T eraźn ie jszy  m in ister sp raw  zagran icznych  
o b jąw szy  sp ad ek  po poprzed n ik *  sw oim  z a ­
p o w ied z ia ł sp o ży tk o w ać  go ja k  się d a  n a j : 
lep iej, a le  n ie  w id ać  ab y  ch c ia ł w ra cać  do p la ­
nów  zarzu co n y ch , an i ze s łó w  jego  n ie  po 
zn ać , ab y  n o w e  n a k re ś la ł.  U trzy m ać  to  co 
z a s ta ł i na  tem  po p rzestać , zda je  się g łów nem  
być jeg o  zad an iem . W ojna z D a n ią  sk o ń czo ­
n a ; w y p a d a  p o m y śleć  co  zrob ić  z k sięs tw a­
mi. H r. M ensdorff przyjm uje p rzy m ie rze  z P ru ­
sa m i, a le  z jed n e j strony  nie pośw ięci m u 
in teresó w  A ustry i, z d rug ie j zaś n ie zechce 
p ew nie  p ró b o w a ć  w ysadz ić  P ru sy  z za ję te ­
go stanow iska. W  tym  stan ie  rzeczy  p rzy j­
m uje A ustrya  m ilcząco  ró w n o u p raw n ien ie  
z P ru sam i w Rzeszy, czem u się daw nie j tak  
silnie o p ie ra ła ,  że  aż  d w ó r pruski w a h a ł 
się m iędzy u tw orzen iem  now ego p ru sk o - 
n iem ieck iego  zw iązk u  a  w ysadzen iem  A u­
stry i ze zw iązku  istn ie jącego . N ie dostrzedz 
w p ro g ram ie  hr. M ensdorffa szczególnej d la  
P ru s  w zględności, lecz  też n ie  dostrzedz n ie­
c h ę c i, ow szem  czuć zam ia r za jęc ia  p o śre ­
dn iego  i p o śred n icząceg o  s tan o w isk a  między
P ru sa m i a  R ze szą .

P o d o b n ie ż  zach o w ać  się p rag n ie  gab ine t 
w ied eń sk i w zględem  W ło ch . Za d o w ó d  tego  
p o k o jo w eg o  i w ięcej b iernego  zach o w an ia  
się p rzy to czy ł hr. M ensdorff zach o w an ie  się 
A ustryi w obec  tra k ta tu  w rześn iow ego . M il­
czen ie  je j posłużyć  m ia ło  do  o k az an ia  cha 
ra k te ru  pojednaw czego. W p raw d zie , n ie  m oże 
n ik t żąd ać  od  A ustry i —  rz e k ł  M inister — 
ab y  p ierw szy  u czy n iła  k ro k  ku  tej s tron ie, 
z k tó re j p a trzą  n a  n ią  ja k  n a  w roga , p o ­
czy tu jąc  sam o już p o siad an ie  k ra jó w  w ło ­
skich za  a k t n ieprzy jacie lsk i; a le  m e w ypo 
w ied z ia ł p. M inister, ab y  gab ine t w iedeńsk i 
zam ie rzy ł d z ia ła ć  zaczepnie. Z astrzeżen ie  co

do W ło ch  p o lega ty lko  n a  o dpornera  trz y ­
m aniu  się.

T a k i je s t  m niej w ięcej duch teg o  p rog ram u . 
P om inięcie w szystk ich  bez w y ją tk u  państw  
zag ran iczn y ch  m ilczeniem , a  objęcie ich we 
w spólny  frazes  przy jaźni, n ie na leży  w ła śc i 
w ie do p ro g ram u , bo ca ły  ten  ustęp po d o ­
bnym  je s t racze j u k ład em  swym  do mowy 
tro n o w ej, niż do p arlam en ta rn e j obrony  p o ­
lityk i rz ąd o w ej; lecz z drugiej s trony  w idać 
z tego, że A u stry a  n iem a n a  zew n ątrz  inne­
go punktu  o p a rc ia  prócz N iem iec , to jest tych , 
k tórych  jeszcze  p o d p ie rać  trzeba. C a ły  pro- 
g tam  m a n ie jak o  cechę o d p o rn ą  i o b ro u u ą  
i pod  jego  god łem  A u stry a  w y d a je  się ja k ­
by ch c ia ła  się o k o p ać  n a  tem  stanow isku , 
jak ie  w tej chw ili z a s ta ł n o w y  M inister. P o ­
trzeb a  u trw a len ia  p rzew aża; b ierność  a  nie 
in iey a ty w a cechu ją  g łów nie  p rogram  poli 
tyczny  now ego  M inistra sp ra w  zagraniczny cb. 
T a k a  ro la  zg ad za  się z p lanam i M inistra 
S tanu , k tó ry  po trzebu je nk o n so lid o w an ia  p ań  
s tw a  zew n ątrz , ab y  w ew n ątrz  m ógł je  u rz ą ­
dzić po  sw ojej myśli.

KORESPONDENCYA CZASU.
1  B r z e ż a n s k i e g o  23 listodada.

W Czasie z dnia 18go listopada Ner 191 za­
mieszczona była wiadomość o przedłożonym przez 
p. Ministra skarbu projekcie zniżenia 10% podatkn 
gorzelnianego, dziś istniejącego.

Dla posiadaczy gorzeiń wiadomość ta będzie 
dość obojętną — nie obojętnem zaś wiedzieć, że 
rząd sam krokiem tym uznaje niedostateczności 
dzisiejszego systemu opodatkowania, i że może do 
obszerniejszych ustępstw i zmian na korzyść tego 
przemysłu nakłonić się da.

Nie znam motywów, ktćremi p. Minister skarbu 
uzasadnia projektowane zniżenie. Jeżeli się ono 
odnosi jedynie do Galicyi, łatwo się go domyśltć 
przy tegorocznym stanie zbiorów i zupełnym nie­
urodzaju kartofli itd .; lecz będzie ono stanowić 
nieznaczne ulżenie dla naszych producentów, jeżeli 
się ograniczy na G alicją; przeciwnie, jeżeli ma 
b)C postanowieniem wszystkie części monarchii o- 
bejmującem *), to wypaść może na niekorzyść tu- 
tejszo-krajowej produkcyi: bo tym krajom, które 
w tym roku miały obfite zbiory ziemniaków i zbo­
ża, i to w wybornych gatunkach, jak Morawa, 
Czechy, Węgry ułatwi tańszą a tem samem sil­
niejszą produkcyą, i doczekać się możemy, żo z 
tamtych stron do nas jeszcze wódkę zwozić będą, 
co, jak  każdy pojmie, zniżenie cen dzisiejszych 
pociągnąć za sobą musi.

Nim przystąpię do uzasadnienia powyższego 
twierdzenia i zastanowię się uad ustawą opodatko­
wania spirytusu z dnia 9 lipca 1862, która, jak 
wiadomo, na nowych zasadach oparta, nową kuu-

*) Oczywiście (Red.).

trolę zaprowadzający system opodatkowania wży­
cie powołała, muszę wprzód zwrócić się do prze­
mysłu gorzelanego i wykazać, czem tenże być 
może, czem być powinien, a czem jest rzeczy­
wiście. J

Czem on być może dla kraju naszego rolnicze­
go, mówić nie potrzebuję.— Wiadomo bowiem, że 
gorzelnictwo u nas stanowi nic tylko najważniej­
szą, lecz rzec śmiało można, jedyną dotąd gałęź 
przemysłową krajową, i jest najsilniejszą dźwignią 
większych gospodarstw. Lepsza uprawa roli, z nią 
lepsza wydataość, jest z tym przemysłem połączo­
na nierozerwanie, co znaczy, że lepsia kultura i 
bogactwo kraju od tego przemysłu w znacznej 
części zawisłe.

Nie wszyscy się na to zgodzą, a właszcza ci, 
co z wielkim kosztym wybudowane gorzelnie na 
stajnie lab iane budynki przerobili lab, co gorzei, 
zniszczyli. Gorzelaictwo przechodziło u nas różne 
stany, wzmagało się, upadło i znów dźwigało. Byl 
szał stawiania gorzelń jak  wielo innych szalów c- 
konomicznyeh: ciężka na to rada, gdyż u nas o 
racyonalne i przemysłowe postępy trudno. Robi 
Paweł co robi i Gaweł, nie zastanawiając się wie 
le nad tom. W pewnym bieruuku zachodzi ta so 
lidarność, ale niestety, nie ta, której nam potrze 
ba. Zresztą, to namiętne bndowanie gorzelń daje 
się jeszcze wytlómaezyć; przypada ono bowiem 
w epokę wielkiej urodzajności ziemniaków, z któ 
remi bez tego nie byłoby co począć; w miarę jak 
ziemniaki psuć się zaczęły, ustawały gorzelnie lub 
przechodziły w ręce przedsiębiorczych lydków. 
W ostatnich latach dawało się dostrzegać pewne 
ulepizenie o tyle, że więcej gorzelń było w ruchu; 
że sposób prowadzenia ich był umiejętuiejszy; na­
reszcie, że gałęż ta przemysłu wyzyskiwana była 
w wielu miejscach przez właścicieli samych.

Ze gorzelnictwo wielkiego musi być znaczenia 
do gospodarstwa krajowego, widzimy stąd, żc pra­
wie jednej n:e ma w kraju gorzelni jako takiej, 
lecz wszędzie występuje gorzelnia jako przemysł, 
pomocniczy gospodarstwa. Wypływa to z nieko­
rzystnych warunków, w jakich przedsiębiorstwa te 
w skutek przepisów fiskalnych postawione zosta­
ły. Nie moja rzecz rozbierać, dla czego tak jest; 
Diech się o to upominają ci, coby spirytus dla soi 
rytusu wyrabiać chcieli. Nam gospodarzom jedy­
nie o obronę tego interesu chodzić może, jaki w 
istnieniu gorzelnictwa jako przemysłu pomocnicze­
go naszych gospodarstw mieć możemy.

W kraju naszym, gdzie dla braku sług gospo­
darczych, utrzymywanie bydła cały rok na stajni 
me da się korzystnie zaprowadzić, stanowią go­
rzelnie przez połączony z niemi wypas bydła wa­
runek kardynalny lepszej uprawy roli, a z nią 
epszych zbiorów, uprawy roślin fabrycznych, ja- 

kiemi są: chmiel, rzepak, len, a tem samem wię­
kszych dochodów czyli lepszego ;bytu. Ustawy, 
które ten przemysł ograniczają, utrudzają, podko 
pnją nasze gospodarstwa i nie przyczynają się ża 
dną miarą do podniesienia lepszego bytu. Zdaje 
mi się słnsznem żądanie, by przemysł wyrabiania 
wóuki, który producentowi tyle sprawia zachodów 
wymagał od niego znacznego kapitału i natężonej 
uwagi, a czemś więcej jak  obornikiem wypłaca! 
się, by dochód stąd powstający obracał się na ko 
rzyść podniesienia gospodarstwa, i kontrybuenta 
podatkowego stawiał w możności odpowiadania 
tym wymagalnościom, jakich żądają od niego pań 
stwo w postaci podatków, a kraj i rodzina w po

staci innych potrzeb materyalnych.
Lecz jeżeli nie wolno nam marzyć o tak świe­

tnym dla przemysiu naszego horoskopie, słusznem 
będzie wymagać: by tenże przeciwko nam samym, 
naszym gospodarstwom się nie obracał, by miasto 
pożytku, nie przynosił szkody. A tak niestety jest 
dziś rzeczy wiście. Ustawie z r. 1862 opartćj na za­
sadzie pobierania podatku nie od ilości zacieru, 
lecz od ilości wyprodukowanego spirytusu, w grun­
cie sprawiedliwości odmówić nie można, lecz ob­
ciąża ona przemysł wyrabiania wódki tak wysoką 
stopą podatkową, przytem zaprowadza sposób kon­
troli tak niepraktyczny i tak bardzo dający po­
kusę do omijania przez nierzetelność wysokości
opodatkowania, iż staje się on tylko dla mniej­
szych producentów korzystnym.

Napróżno są wszelkie zabiegi administracyi za­
pobieżenia przez podwojone środki ostrożności 
nadużyciom; rodzą się one z niskićj ceny spiry- 
tysu dla wszystkich, wynikiem ich korzyść dla 
niektórych, strata dla reszty. Że opłata jest za 
wysoka i że ją  o wiele niżój niż 10% w intere­
sie kraju i w interesie moralności publicznej zni­
żyć wypada, okażę praktycznym przykładem : 

gorzelnia 60 wiadrowa potrzebuje na dzień za ­
cieru 8 korcy ziarna żytnego równa się

z dostawą itd. 30 złr. 40 c.
4 „ „ jęczmiennego 11 „ 20 „
3%  cetnara sloda , . 10 „ 50 „

drzewo dziennie, światło, koszt utrzy­
mania ludzi i majstra, lekko licząc . 6 „ —
Akcyza od 110 garncy licząc 9 g. 
z korca żyta, 6 jęczmienia a 5 z ce 
tnara słodu, w y p a d a ................ 42 „ —

Razem 100 z h\ 10 c
Nieunikniony wydatek dzienny wynosi zatem 

100 złr. 10 centów, ten musi być opłacony. Jakże 
się rzecz ma z dochode ? Oto w najlepszym ra­
zie, a każdy z gorzelnutwem obeznany przyzna, 
żem uajwiększy dotąd praktykowany wydatek za 
podstawę obrachowania przyjął, wydatek którego 
w tym roku w obec po większćj części na pnin 
zrosłego zboża żadną miarą oczekiwać nie można 
i rzeczywiście go nie ma, w najlepszym zatem ra ­
zie będzie 110 garncy wódki, którą rachując po 
cenie po jakiej w mojćj okolicy na większe ilości 
się sprzedaje, tojest 90 centów za garniec, co uczy­
ni 99 zlr.

Zostaje jeszcze dzienny przychód z “braby, któ­
ry przy gorzelni 60 wiadrowćj po potrąceniu w ar­
tości słomy z tym samym rezultatem oborniku w 
inny sposób spieniężyć się dający dziennie le­
dwie na 4 złr. policzyć można; zatem razem 103 
złr. czyli 2 złr. 90 c. prawdopodobnego zysku.

Niepoliczyłem tu kosztów zniszczeuia machiny 
gorzdnianćj z naczyniami do niej należnemi i 
procenta od kapitała, który ten mniemany przy 
chód w niedobór zamienił.

Gdyby nawet powyżćj wykazany dochód był p ra­
wdziwym, pewnym zyskiem, któż zechce się dla 
kilkudziesięciu reńskich miesięcznie kłopotać i na­
rażać siebie na różne przykrości, kto zechce kil­
kunastotysięczny kapitał topić w tak nie korzy­
stnych warunkach ?

Czy wyrabianie wódki miasto się obracać na 
korzyść podniesienia gospodarstwa nie obraca się 
wprost przeciw niemu osłabiając zasób pieniężny 
tj. siłę produkcyjną producenta ? Czy tego co skarb 
chwilowo więcćj bierze w zwiększonych docho­
dach akcyzy nie traci podwójnie, czasem w osła-
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XXV.
Ratyraa. Więzienie.

Nie ma co mówić znać że Odessa jest mia­
stem moskiewskiem — formalności tam baz liku, 
zanim dozwolą dostać się na lą d !

Wysiadłszy nakoniec z łodzi, co nas zabrała 
z parowca „Konstantego , byliśmy napadnięci na 
wstępie przez uliczników: każdy wrzeszczał jak  
najęty, że jest przewodnikiem i chwytał nas za po­
ły. Wybrawszy z nich jednego wesołka, a  ogoni- 
wszy się reszcie, kazaliśmy się zaprowadzić do 
najbliższej gospody: ale w gospodzie taka była 
ćma rozmaitej maści kacapów, taka woń czaju i 
dziegciu, iż opuściliśmy ją  zaraz za przybyciem 
aby się ulokować w hotelu.

Po obu stronach ulic ciągnęły się wysokie do 
my z kamienia. Tarentasy i karyołki z końmi w
hołoblacb, z brodatymi izwoszczykami w tolnbaeb, 
migały w różnych kierunkach; ludzie potrącali się 
na trotoarach; katarynki przygrywały przed otwar- 
temi sklepami. J v j

Tak mi się to w8zy8tk0 dziwnem wydawało, od­
zwyczajonemu od miast widoku! Cylindrowe ka­
pelusze, długie snrdnty, na gzyi ebu8tki z wielkie- 
mi kokardam i, były 6aueazne w myCh oczach w 
porównaniu z gustownemi ubiorami mieszkańców 
Wschodu.

Na wyniesieniu z hałasowała cala rodzi­
na pajaców. Otyła jejmość w trykotach zwoływa­
ła widzów, mąż grał na pozytywce, dzieci bębniły, 
a  jeden z małych kucyków kiwał gł0Wą ,  strzygł

*) Patrz  Ner 130, 1*1, 1*6, 127, 138, i 32) t3T ?40 
141‘ U 5 ,  149 , 150, 153, 155, 166, 157, 163, 167’ m ’ 
186, 187, 192, 197 303 i 204.

uszkami i wybijał takt kopytem, gdy drugi, siedząc 
na tylnych nogach, czytał książkę.

Roztasowawszy się w hotelu, zrobiliśmy naradę. 
Koledzy moi, jako skompromitowani w obec rzą­
du moskiewskiego oficerowie, którzy przeszli byli 
na stronę Szamyla, postanowili opuścić jak  naj­
prędzej posiadłości rosyjskie; ja  zaś zamierzyłem 
udać się do Królestwa, obaczyć rodziców, pora 
dzić fię ich co mam czynić, a jeśli można będzie, 
zataić przed policyą mój pobyt na Kaukazie i po­
zostać na rodzinnej ziemi.

Pogrążony w dumaniach, jak każdy człowiek, 
który czyni ważny krok w życiu o własnych si 
łach, wyszedłem o zmierzchu samotnie na prze 
chadzkę, zostawiwszy kolegów medytujących nad 
ogromną kartą Europy.

Idąc bez celu ulicą wysadzoną podwójnym izę 
dem latatń, ujrzałem się niezadługo nad brzegiem 
tegoż samego morza, gdzie burza dała mi się we 
znaki. Teraz zupełny pokój panował w naturze; 
zwinięte białe żagle okrętów sterczały jak  nagie 
szkielety wśród cieni nocy. Usiadłem na wywró 
conej starej barce, przypatrując się przy księżycu 
jednostajnemu przypływowi fał, które, uciekając 
zpowrotem, zabierały z sobą dzwoniące muszle i 
kamyki.

Niezwykły szelest sukienki kobiecej zwrócił mi 
mowolnie moją uwagę; dziewczyna smagła, zwin­
na , ukryła się tuż przy mnie po za drzewem w 
chwili, gdy dwaj żołnierze ścigali ją  ze śmiechem. 
Straciwszy ślad, pobiegli dalej, dziewczyna wyszła 
z poza drzewa.

Zapomniawszy, w jakiem położeniu się znajduję 
wobec miejscowej zwierzchności, a wiedziony nie 
tyle ciekawością ile myślą, że może wypadnie za 
słonić słabą kobietę od napaści wyuzdanych żoł­
daków, postąpiłem ku niej; ale za zbliżeniem się 
stanąłem jak  porażony — dwa stłumione ach ! Wyr­
wały się razem z piersi naszych.

■ a 6a r^8^’ d°brze znajome, jaśniejące 
niegdyś świeżością, wdziękiem niewinności, obe 
cnie były podobne do kwiatu zwiędłego...

Fatyma stała przede mną, w plugawej odzieży, 
z piętnem hańby na czole — z oczyma obłąkanemi.

— Przebóg! co się z tobą stało? Fatymo... sio­
stro moja!... tu... sama... o tej porze?!...

— Jnsnfie! zawołała drżącym głosem, rodzinną

mową wzruszona; zakryła sobie twarz rękoma i 
tylko urywane słowa: uwieziona... gwałt... prze­
moc... Uru...sy, wydobywały się ciężko z uciśnio­
nego jej łona.

Zrozumiałem wszystko.
— O! nieszczęśliwa.•• najnieszczęśliwsza z i-

stot...
— H a, ba, ha! ja szczastływa — odrzekła na­

rzeczem kozackim — i zaczęła uciekać ode mnie.
. Szyderczy, konwulsyjny śmiech szalonej rozległ

8<ę do koła, fala morska smętaie mu wtórowała.
Już jej nie ma... pobiegła, lecz dokąd? Fatymo! 

hatym o!..
— Ha, ha, ha!...
— Zgrozo I to piekło się ze mnie naśmiewa się 

przez jej usta, to chichot szatański!..
Zdało mi s ię , że zmysły mię opuściły, że byłem 

za żywa^ na własnym pogrzebie, i że widziałem 
joż n ieF aty m ę, lecz jej marę ściganą przez za 
Wistne fatum nawet j, po śmierci.

Nie wiedząc co czynię, puściłem się za nią w 
pogoń, biegłem ile mi tchu stało z jękiem rozpa­
czliwej boleści. Zdało mi się kilkakrotnie, że ją 
chwytam i że zawsze wymknęła mi się z dłoni. 
Biegłem zadyszany coraz dalej! Wtem mię ktoś 
znienacka łapie za ramię — „Kto ty takowC  krzy 
czy do mnie.

Odwracam się i widzę przed sobą^sołdata.
Wtedy z oburzenia krew mi uderzyła do głowy, 

nic umiałem panować nad sobą —  wściekłość mną 
ogarnęła. Porywam napastnika żylastą dłonią za 
szyję i duszę go jak wijącą się gadzinę; drugą 
ręką dobywam puginał, podnoszę g0 do góry i 
już go mam zanurzyć po samą rękojeść w prze­
ciwniku, gdy nagle ktoś jakby k leszczam i obej 
mie mię z tylu i kilka na raz ciał wali się na 
mnie.

Był to patrol — obchód nocny— zj0żony z soł 
datów. Chcę im się wyrwać, kaleczę ich, gryzę i 
ran ię— potem nie wiem co się zo mn^ stało...

Przyszedłszy do przytomności, czułem dolegliwy 
ból w plecach od potłuczenia kolbami karabiuowe- 
mi, ręce miałem pokrwawione, i leżałem rozcią 
gnięty w podartych sukniach na tapczanie pomię 
dzy żołnierstwem odwachu, cegłę mając pod głową.

Noc spędziłem gorączkowo.
Co chwila podchodzili do mnie soldaci z uaj

grawaniem się i oddalali się z wyrazem: „raz- 
bojnik! “

0  północy przybył dyżurny oficer nad wartami; 
pamiętam, jak przystąpił do mego łoża i zawoła!: 
pryzwat’ cyrulika!

Ile tylko razy odezwała się godzina spiżowym 
jękiem na froncie odwachu, pragnąłem, aby stała 
się ona przedostatnią godziną mego żywota.
• ? ? ziVutrz z rana z;aw iłsię cyrulik, obejrzał mię 
i skinął ręką, co miało znaczyć, że stan mego 
zdrowia nie przedstawiał niebezpieczeństwa.

Kazano mi powstać. Uczyniłem to wprawdzie 
lecz zachwiałem się na nogach. Podoficer nie zwa' 
żając na nic dał rozkaz. Czterech żołnierzy wzią 
wszy mię pomiędzy bagnety, dwóch z przodu a 
dwóch z tyłu, zaprowadziło do bióra policyi z o- 
znajmieniem, że złowili krepkiego razbojnika.

Na tą rekomendacyę dozorca policyjny bez oglę 
dności na stan mój, na zimny pot ciekący mi z 
czoła, zamknął mię do wilgotnej piwnicy, oczeku 
jąc na przybycie komisarza cyrkułu.

Utykając po omacku, przypomniałem sobie, iż 
miałem kiedyś w kieszeni zapałki. Znalazłszy je, 
zaświeciłem jedną, aby się rozpatrzeć w nowem 
mieszkaniu.

Piwnica była zatęchła. Ale w jednym jej kącie 
coś błyszczało, niby świętojańskie robaczki. Lecz 
coby one robiły pod ziemią? Zaświeciwszy drugą 
zapałkę poznałem, że owe nikłe światełka b y ły  
ruchome, i dziwna rzecz! chodziły parami. Z trze­
cią zapałką szedłem ku nim, a wtedy kupa szczu­
rów rozleciała się na wszystkie strony.

Widok szkaradny, obrzydliwy, ohydny!   owe
piękne robaczki mej wyobraźni co spacerowały pa 
rami, były niczem inuem jak  błyszczącemi ślepia­
mi szczurów.

Co raz to gorzej się czułem, szczególniej mo­
ralnie. Zakończyć życie w więzieniu, smutna per 
spektywa! Cała rzeczywistość mego położenia na 
sunęła mi się nagle i wszystko stanęło przed o- 
czy, jak  gdyby w godzinie śmierci.

Postać zmarłej po męczeńska Libii anielskiem 
wejrzeniem przyciągała mię ku sobie; —  blade, 
zwiędłe oblicze Fatymy przerażało i ściskało ser­
ce głuchą boleścią i politowaniem. Tu ojciec szu 
kał mię po tylotniem niewidzeniu; tam matka, o 
tak! matka klęcząca wyciągała dłonie ku mnie

z błogosławieństwem na ustach. Koledzy, których 
pozostawiłem w hotelu, stali na szafocie w śmier­
telne odziani koszule— stali w milczenia zgodno­
ścią i dum ą— na nogach mieli kajdany — kat za­
kładał im stryczki na szyję.

W tem zabrzęczały wrzeciądze u drzwi sklepie­
nia — policyauci przyszli po mnie. — Prowadźcie 
mię oprawcy na ten sam szafot! wołałem.

Postępując z nimi ujrzałem się nareszcie w sali 
widnej, zastawionej do koła szafami pełnemi pa­
pierów. Przy s td e , na którym leżał mój pugiuał 
wydarty mi przez patrol, siedział komisarz policyi. 
Zmierzywszy mię chytrym wzrokiem od stóp do 
głowy, zapytał o paszport. Wydobyłem go i po­
kazałem.

Pan komisarz włożywszy okulary przyglądał się 
pilnie podpisowi i piecęci przedstawianego sobie 
dokumentu.

— Ba, bal nie tylko sztyletnik— rzecze cedząc 
przez zęby — ale i fałszerz... zaprowadzić do o- 
strogu... u nas nie ma żelaznej klatki dla takiego 
ptaszka.

I nie czekając mej odpowiedzi, napisał kartkę, 
zacytował ją  do sznurowej księgi — i wyszedł z kau- 
celaryi.

Tymczasem przyzwano konwoj karabinierów, i 
znowu otoczony bagnetami, zmuszony byłem jak 
złoczyńca jaki, wyrzutek spółeczeństwa, świecić o- 
czyrna po ulicach Odessy i czerwienić się dotkli­
wym rumieńcem niezasłużonego wstydu.

Jeden z przechodniów postrzegłszy mię pośród 
moich stróżów, zatrzymał się na trotoarze i rzeki: 
ktoby się spodziewał? taki młody a już zbro- 
dniarz!...

_ Co się w ówczas działo w mej duszy, wyrazić 
nie zdołam....

Na zaułku ulicy obok głównego więzienia spo­
tkałem się z nowożeńcami zdążającymi z przyja­
ciółmi na ślubne gody. Rzucili mi po groszu. Skrzy­
piała już przede mną na żelaznych bakach forta 
szarego ostrogu, owego grobowca zbudowanego dla 
żyjących, do którego mię wiedziono, gdy poza 
mną rozlegała się w is da piosenka drużbów:

„Po ulicy Mostowoj!
Hi, hi, h i!— ha, ha, h ą ! ..“

(Dokończenie nastąpi.)
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bionćj produkcyjności obszarów ziemi, jakoteż w (się do środków przymusowych, jeżeli wojsko i ko-
osłabionój przedsiębiorczości producentów, którym 
tego rodzaju przemysłowe przedsiębiorstwa żadną 
miarą środków pieniężnych i ochoty do podejmo­
wania innych zajęć opodatkowanych przysporzyć 
nie mogą? Streszczę się. Zasada opodatkowania 
wyż powołanćj ustawy sprawiedliwa lecz trudna, 
prawie rzekłbym niepodobna do przeprowadzenia, 
stopa opodatkowania dla Galicyi więcój niż ucią­
żliwa, bo zabijająca tę galęż przemysłu, a zniże­
nie 10% niewystarczające, ani by zdołała uczci 
wycb producentów zachęcić, ani by nieucziwym 
odjąć chęci do omijania kontroli. Ta ostatnia zaś 
zupełnie nie praktyczoa i nie uwalniająca nas od 
nadzoru, i jeżeli mi wolno się tak wyrazić, od 
uciążliwości a niekiedy nawet szykan niższych or­
gan poborowych, przeciwko czemu ma być wy­
mierzoną. Monarchia austryacka zanadto w itlkie  
w swćj ludności, w składzie i rozwoju swych kra­
jów  zawiera różnice, by wszystkim te same na­
kładać prawidła. To co dobre dla Czech i Mora 
wy może być zgubnem dla Galicyi i przeciwnie.

Przemysł gorzelany, który przez dłuższy czas 
jeszcze stanowić będzie podstawę gospodarstwa 
w tym kraju wymaga szczerćj opieki rządu. Do 
posłów kraju naszego w Radzie państwa należy 
zwrócić uwagę na tę stósnnki i stanąć w^obronie 
interesów materyalnych kraju.

Myślę, że tych kilka uwag pobieżnie skreślo­
nych wystarczy, by rzucić światło na te slósuuki 
i zachęcić innych do rozjaśnienia gruntownego tćj 
kwestyi tak'dla rządu jak dla nas ważnćj.

W i e d e ń  1 grudnia.

—  r. Do tej chwili, to jest do zamknięcia po 
czty, nie ma jeszcze wiadomości o tem, co zaszło 
na dzisiejszem posiedzeniu Bundestagu; nie wąt­
pię jednak wcale, że telegramy z Frankfurtu po­
twierdzą moje wczorajsze doniesienie wbrew bała 
sowi wojennemu po niemieckich dziennikach. Jest 
to znów taka sama burza, jak  owa w leeie z po­
wodu obsadzenia Rsudsburga, zatem burza w 
szklance wody. Nastąpią proteslacye, zastrzeżenia 
praw i tym podobno środki, któremi zastawiać się 
będzie pokrzywdzona cnota i zdeptane prawo, po 
czem z godnością i przyzwoitością ustąpi p. Bis- 
markowi. Wszak potwierdził dziś wobec wydziału 
adresowego br. Mensdorf rozpowszechnioną na 
wczorajszej giełdzie pogłoskę, że Hanower ustępa- 
je  naciskowi berlińskiego ultimatum, Cufa już swe 
wojska, nie czekając nawet na wypadek dzisiej­
szego posiedzenia Bundestagu. I Austrya nie po­
sunie swej opozycyi przeciw Prusom do ostatecz­
ności, a w głównym punkcie, kto wie, czy już nie 
ustąpiła. Do rozpowszechnianych tu wczoraj i dziś 
rano pogłosek wojennych, tndzież o symptomach 
wielkiego naprężenia st.sonków między Wiedniem 
i Berlinem nie potrzeba przywięzywać żadnej wag'. 
Wprawdzie nie można zaprzeczyć, że powracając 
wczoraj w tryumfie wojska z Księstw nie miały 
białej przepaski, jaką na znak przymierza z Pru­
sami nosiły na lewej ręce; prawda także, że z pałac u 
arcyksiążęcego na Kaitnerring, z którego Cesarzowa 
Jmć przypatrywała się powracającemu wojsku, po­
wiewała niemiecka (czarco czerwono żółta) chorą 
giew, a nie było thoiągw i pruskiej, a w ogóle, że 
w całem mieście nie widziano nigdzie chorągwi 
biało czarnej; ale i to prawda, że Cesarz Jaać pod 
czas uczty danej po południu w Zamku cesarskim 
dla oficerów armii fmpor. Gablencs, pierwszy toast 
wzniósł na cześć swego sprzymierzeńca króla pru­
skiego.

Wydział zajmujący się sprawą posła Rogawskie 
go zabierze się znów do swej czynności dopiero 
po ukończeniu rozpraw nad ustępem adresu ty 
czącym się Galicyi, gdyż zamyśla on postępować 
dalej dopiero na podstawie wyjaśnitń, które da 
mini8terynm w sprawie stanu oblężenia.

misarze związkowi dobrowolnie z Księstw nie u 
stąpią.

Saksonia, chcąc uchylić grożące sobie niebezpie­
czeństwo, nie mogła rozsąduiej postąpić, jak wy­
toczyć sprawę przed Bundestagiem. Ponieważ zaś 
Bundestag sprawę przyjął i odesłał ją  do wydziału, 
co znaczy, że się uważa kompetentnym do jej roz­
strzygnięcia; ponieważ równocześnie postanowił 
przesłać jenerałowi związkowemu Haake rozkaz, 
aby aż do nadejścia dalszych instrukcyj pozostał 
na swem dotychczasowem stauowisku; ponieważ 
nareszcie i Austrya, jak nadeszła w tej chwili de­
pesza telegraficzna donosi, oświadczyła, że nieba­
wem przedłożone zostauą Bundestagowi wnioski 
dotyczące skończenia postępowania egzekucyjnego 
oraz dalszego całej sprawy traktowania; kolizya, 
tak jeszcze przed chwilą groźua, została tem sa­
mem zażegnana; Prusy widzą się zmuszone czekać 
z ściągniętą bronią do nogi na rozstrzygnięcie spra 
wy przez tę właśnie władzę, którą chciały od u- 
działn w niej usunąć.

Jeżeli już poprzednio nie trndnem było do prze 
widzenia, że do krwawego starcia pomiędzy Pra­
sami i państwami związków emi z powodu sporo 
tego nie przyjdzie, z tem większą pewnością mo­
żna dziś wróżyć, że skoro się sprawa raz do Bun­
destagu dostała, będzie niezawodnie z prawdziwem 
lub udanem zadowoleniem wszystkich stron zała­
twiona. Bundestag z pewnością orzecze, że się 
egzekueya skończyła. Zdanie Austryi nie będzie 
bez wpływu na jego uchwałę, a Austrya co do 
tego punktu zgadza się w zasadzie z Prusami. Ba- 
warya wprawdzie dała z góry głos swój, że woj 
ska związkowe powinny w Księstwach pozostać; 
ale Hanower nie poparł nawet niewiunego wniosku 
Saksonii, i jak najnowsza depesza telegraficzna 
z Hanoweru donosi, rząd tameczny, zadowolony 
przedłożeniem Bundestagowi przez Prcsy i Anstryą 
traktatu pokoju, ma podobno zamiar, nie czekając 
nawet na uchwałę Bundestagu, odwołać wojsko 
swoje z Holsztynu. Czyby go tak powolnym uczy 
niła satysfakeya świeżo otrzymana w Rendsburgu? 
Bardzo to być może. Prusy wiedziały co robiły. 
Z p. Beu8tem trudniejsza sprawa. To niedoszły mi­
nister wielkiego mocarstwa. Powoływać Prusy 
przed sąd Bundestagu! Prawić w depeszach p. 
Bi8markowi o „lukach" w prawie związkowem! 
Dowodzić, że p. Bismark, rozdzierając protokół lon 
dyński, zrobił tylko to co radził zrobić pełnomo­
cnik Związku niemieckiego na konferencyi londyń­
skiej, którym był p. Beust! Co za zuchwałość mi 
nistra tuzinkowego państewka z nad Elby. Pocze­
kaj bratku; przyjdzie kreska na Matyska.

Nie piszę nic o dokumentach, podnoszących pra­
wa dynastyi pruskiej do Księstw nadelbiańskicb. 
Zostawmy ten przedmiot prasie austryackiej. Dc ść 
powiedzieć, że jeżeli książę Oldenburski mógł się
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I  — r. Jatro przyjdzie pod obrady w Izbie posel- 
f  skiej ustęp adrem tyczący się stanu oblężenia w 

Galicyi; ze strony polskiej zapisali się jako mów­
cy Zyblikiewicz i Potocki. Ze strony rządu żabie 
rze głos minister policyi baron Meczery i złoży 
Izbie zbiór dokumentów tyczących się stanu oblę 
żenią; poczem, jak słychać, miaisttrynm usiłować 
będzie temi dokumeutarai usprawiedliwić na pod 
stawie § 13go patent z lutego, postępowanie rządu 
w Galicyi. Jeżeli to nastąpi, to w Izbie podany bę­
dzie wniosek, aby wybrano komisyą w celu spie 
sznego sprawozdania przedłożonych aktów i do 
wodów na usprawiedliwienie przez ministeryum 
przytoczonych, a w skutek tego odroczyć rozpra­
wy nad ustępem tyczącym się Galicyi na tak dłu 
go, dopóki owa kom'sya nie złoży sprawozdania.

Dziś nikt już nie wątpi o tem, że spór z Prusa­
mi już załatwiony, przyczem Austrya i państwa 
średnie uratowały dla siebie przynajmniej pozór, 
Prusy zaś osiągnęły w głównym punkcie swe za 
zamiary. Między Wiedniem i Berlinem wszystko 
załatwiono i to lepiej załatwiono, niżeli nadmienił 
dziś w Izbie poselskiej hr. Mensdorf.

wysunąć naprzód z prawami swem i, nie można 
się dziwić, jeżeli to i Prusy ze sw em i, w każdym 
razie równie dobremi, uczynią. Na prawnikach 
nigdy tym schodzić nie będzie, którzy mają wła­
dzę. Przypomnijmy tylko sobie takie prawnicze 
wywody, które Fryderyk II, które Napoleon I ka­
zali robić co do krajów, zabieranych pod swoje 
panowanie. To historya stara jak świat. P. Bis 
markowi ten tylko zrobiłbym zarzut, że się zasady 
swojej „żelaza i krwi" nio trzyma, i otwarcie nie 
wypowie, że Prusy, aby się utrzymać jako państwo 
pierwszego rzędu, muszą mieć Księstwa nadelbiań 
skie. Morze robi państwa wolnemi i pofężcemi 
morza Prus im potrzeba. Lepszej pory do takieg 
nabytku, jaką daje dzisiejsza moralna i polityczna 
sytuacya Europy, trudnoby było znahść. nDe 
Mutliigen gehoert die W elta powiedział Ś. p. po 
przednik panującego króla.

Niektóre' resory osłabły, niektóre śruby wypadły, 
nie jedno złoto zniknęło. W m ieście tak komerażo- 
wem jak Paryż, fałszywe pogłoski łatwo się mno­
żą. Paryż mówi od miesiąca o powodach wyje­
chania do Madrytu p. Heeckerena, który w sena­
cie pokazał się był jako katolik i przyjaciel Ro- 
syi.

Sprawa meksykańska popsuła stanowisko Ce 
sarza w Europie, ale skoro się ona koń izy, żywią 
nadzieję, że Cesarz złe odrobi. Napoleon I llc ije st  
mężem wyższym i on sam tworzy filar cesarstwa. 
Osoby które go otaczają znaczą mało. Zwichnięcie 
układów z Rosyą, wiązanie się obecne z Anstryą 
i zachęcanie Szwecyi i Rumunii do fortyfikowania 
się, są wyłącznem dziełem dzisiejszćj polityki ce- 
sarskićj.

Jutro ks. Melternich wróci z Compiógne zastą­
pi go lord Cowley. Utrzymują ciągle, że prowadzą 
się jakieś układy między Anglią a Francyą i że 
należy pragnąć aby nie dotyczyły samćj Ameryki. 
W sprawie amerykańskićj gabinet londyński ob 
staje przy dawnój polityce i nie myśli wystąpić 
z żadną nadzieją. Przypuszczają, że z interesu 
dla Austryi, gabinet ten może coś przedsięwziąć i 
w Europie, czy to pod formą kongresu czy jaką 
inną. Rywalizacya jednak Anglii z Francyą nie 
ustaje. Gabinet angielski, patrzący niechętnie na 
wpływ Francyi w Tunis, nie poprzestaje na bro­
nienia Chasnadara, ma on czyhać na w y s p ę  Sach, 
położoną tuż pod miastem. Francya która patrza 
ła jnż złem okiem na zabór przez Anglią wyspy 
na morzu Czerwonero, nigdyby tego nie ścierpiała.

W yznacie petersburskiego ministra finansów, że 
familie rosyjskie żyjące za granicą, pozbawiają 
Rosyą trzech miliardów, sprawiło tu niejakie wra­
żenie. Rząd francuski wiedział, że tak jest, ale na 
turalnie milczał, bo po Niemczech i Włoszech ko 
rzystała na tem Francya najwięcej. Kiedy cala 
arystokracya rosyjska żyje za granicą, a demo 
kracya wzdycha do tego, jak można myśleć o u- 
sadowieniu się Rosji za pomocą w olności! Rosya 
pokazuje, że z klimatu i narodowego geniuszu 
ma zawsze instynkta zaborcze.

Potwierdza s ię , że Izby zbiorą się w P a ry ż u  
dopiero w końcu lutego. Cesarz miał tu przywo 
lać p. Benedetti z Berlina.

Wczoraj studenci zrobili trochę hałasu na kur­
sie p. Balbie w szkole prawniczej. Nie ma to ża­
dnej wagi politycznej.

R z y m  27 listopada.

P a r y ż  30 listopada.
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t  Nie mamy dotąd szczegółowego sprawozdania 
z obrad 2awczorajszego posiedzenia Bandesfagu, 
które było nadzwyczajnie zwolauem i trwało od 
le j do 5ej godzioy popołudniu. Dowiadujemy się 
tylko z depeszy telegraficznej z dnia 29go z. m., 
że posiedzenie poświęcone było wyłącznie sprawie 
Księstw nadelbiańskicb, w szczególności rozbioro 
wi kw estyi, poruszonej przez Saksonią: „czy egze- 
kucyą Związku w Holsztynie należy uważać za 
ukończoną?" Wniosek poszedł do wydziału, a po 
nieważ Saksonia przedstawiła go jako naglący, 
trzeba się spodziewać, że dziś-jutro telegraf nam 
doniesie, jak Bandestag kwestyą tę rozstrzygnął *). 
i&JŻe taką drogą sprawa ta pójdzie, i że tylko na 
tej drodze może być rozstrzygniętą, twierdziłem 
od samego początku sporu. D resdner Journa l, or­
gan półurzędowy, zamieszcza w całośd  wniosek 
rządu saskiego. Umotywowanie jego 8juszne 
i trafne. Nie chodzi tu już o to, czy egzekueya 
Związku ma dłużej być utrzymana lub nie, lecz o 
to, czy potrzebną jest uchwała Bundestaga, aby 
wojsko i komisarze związkowi z Księstw ustąpili- 
Rząd pruski przeciwnego jest zdania, i jak jnż 
wiadomo, z żądaniem swojem odniósł się acz po­
średnio do Saksonii i Hanoweru, jako do wyko­
nawców egzekucyi Związku, grożąc ocieczeniem

Polacy przyszli do zenitu nieszczęść: u siebie 
ywożeni, w Rosyi napadani i mordowani, a we 
rancyi spotwarzani przez dzienniki rosyjskie La 
Vesse i Nation. To nie przeszkodziło ks. Napo- 
sonowi zaprosić zaonegdaj na obiad Emila Girar- 

4ina, a księciu Persigoy nazwać osławionego dzień 
i ikarza „mon cher.u derce Francyi ma godniejsze 
isposobieoie, dziwi się ono ale milczy; a szkalowa 
lia wzmagają się. Cesarz znający opinią Francy 
i wiedzący o postępowania Rosyi w Polsce, jest 
iągle zimno z Petersburgiem. Musiał on posłać 

<jo Petersburga br. Talleyranda, ale poseł ten po 
iśrócił do Paryża pod tym lub owym pozorem, 
ma ztąd odjechać dopiero w stycznia. Widocznie 
Cesarz stara się pogodzić, o ile to podobna, Wło- 
c ly z Anstryą i działać w potrzebie z ostatniem 
niocarstwem dla ubezpieczenia Europy. Musi się 
rąbić coś rzeczywistego na tej linii postępowania, 
kiedy jen. Ttirr, adjutant Wiktora Emanu, la, po 
dął się do dymisyi. Projekt adresu wiedeńskiego 
Reićhsratu zwrócił tu uwagę. Byłoby poaądsnem, 
ałgr w Austryi opinia przyszła do przekonania, że 
trzeba prędko skończyć sprawę Szlezwiku i że 
kwestya poteka i rosyjska są najważniejszemi dla 
Europy. Constilutionnel dziwi się, że Austrya nie 
dęcydoje się w sprawJie szlezwickiej. Według nie 
g©, sprawa ta nagli, Prusy bowiem odkrywają 
swe plany.

Carewicz, który miał udać się do Rzymu, wstrzy 
mął się od tego, zapewnie z przyczyny ogłoszenia 
ukazu o skasowaniu polskich klasztorów.

Dzienniki angielskie prowadzą polemikę orozbro 
jenie. M orning Post jest za niem, a Globe przeciw, 
Wszystkie namiętności mŁtcryalne przemawiają w 
Aoglii za rozbrojeniem, zysk pieniężny, oto bo­
żyszcze cywilizacyi zacbodnićj. Prawa, ludzkość, 
honor, bezpieczeństwo zdają się być| niczem. Dą 
żenie angielskie przelewa się na Francyą pod na 
zwą wolności parlameutarskićj, ekonomii politycz 
nćj i V. olności hendlowćj. P. Duveyrier, ekonomi 
sta, w broszurze „L’avenir et les Bonapartes", mó 
wi tylao o organizacyi demokracyi franenskićj za 
pomocą prasy, kredytu i pokoju. Jego broszura 
jest prostem p zeczuciem projektu Pereiry, finausi 
sty i Saint Simonjsty. Podobny projekt pojmuje 
się ze strony Pereiry, ale jak może zgodzić się 
na niego człowiek polityczny, widzący jasno stan 
Earopy? Niestety, namiętaości materyalae idą gó­
rą i tutaj. Cesarz, można powiedzieć, że sam je­
den im się opiera, ale opiera się słabo. Ks. Per- 
8,guy brata się z Emilem Girardinem. Cesarz ga- 
p1 w Comtitutionnelu a pomimo tego ks. 2
żonką1̂  j atro Compiógne za swą mał

To co się dzieje, szkodzi cesarstwu. Kredyt upada 
z powodów zewnętrznych i monetarnych, a le i  we­
wnętrznych. Nikt nie kupuje papierów i czeka. 
Koalicye robotników mnsżą się. Dzisiejsza Fran­
cya podobna jest do mocnćj i bogatej karety pę- 
dzonćj po złój drodze. Ciągłe kołysanie się osła

*) Jak wiadomo, postawiły w d. 1 b. m. Austrya
i Prusy wniosek o uznanie egzekucyi za ukończoną „ . , .w -------------- Y    , UItJluy, U1JVU„V, _____
i odwołanie wojsk i komisarzy awiązkowych. (R ed. Cz.) bia i psuje jej śruby i resory a zażywa ozdoby. Chiavone, rozstrzelany niby przez Tristaniego,

Baron Meyendorff czynił wielkie przygotowania 
dla carewicza, którego oczekiwał w Rzymie. Po 
nieważ carewicz oświadczył był, że nie ebee mie 
szkać w pałacu poselstwa dla powodów, któryeh 
trudno pojąć, więc usłużuy pełnomocnik najął był 
dla niego hotel angielski i pilnie się trudnił urzą 
dzeniem pomieszkania swego przyszłego pana i 
wi. drcy. Te gospodarskie prace i gorliwość przer­
wa ie zostały depeszą telegraficzną przed dwoma 
dniami otrzymaną, a w której carewicz zawiada 
mia ministra rosyjskiego, że zamiar udania się do 
Rzyma uległ zmianie i że się we Florencyi na 
dłuższy pobyt zatrzyma. P. Meyendoiff żywi jednak 
nadzieję, że W. książę Mikołaj będąc tak b] sko 
Rzymu, zmieni jeszcze swe postanowienie i cho­
ciażby póżaiej i na krótszy czas przybędzie. Wszo 
lako stosunki między Rosyą a Rzymem, p o m im o  
usilnej pracy, zabiegów wszelkiego rodzaju, a 
nawet niepospolitej hojności rosyjskiego charge 
d’afi'aire, po ostatniej encyklice naprężyły się wiel < 
i grożą ostatecznem zerwań em. Stronnictwo tak 
zwanych rusofilów mnoży swe usiłowania i intrygi 
w R?.ymie; ale pomimo znanej przychylności nio 
których osób wysoko położonych i sympatyj i< 
do północnego przymierza, rozdwojenie, jakieg 
we Francyi naprawić nic zdołał zjazd nicejski 
w Rzymie głębiej jeszcze czuć się daje. Carewicz 
zresztą byłby się znalazł tutsj w trndnem położę 
uiu; Papież niezawodnie powtórzyłby owo prośby 
i groźby, jakie dziad jego Mikołaj usłyszał nie 
gdyś z ust Grzegorza XVI. Co odpowiedzieć w ta­
kim r*zie? Zkądinąd czyliż w dzisiejszem poło 
ż«uiu Polski i przy dzisiejszym systemie, w jakim 
rząd moskiewski postanowił wytrwać nieubłaga­
nie, syn Cara mógł się związać wobsc Głowy 
prześladowanego przez ojcajjego Kościoła i wo 
bec obrońcy tępiouego narodu jak ąkolwiek obie 
toicą, jakiembądż przyrzeczeniem, coby nie byh 
albo naruszeniem najulabieńszyeh planów R-.-syi 
ałbo wierutnem kłamstwem?

ZapewuLją, iż minister broni wydał zakaz przyj 
mowania ochotników polskich do wojska papie 
' ii ego. Niektórzy z naszych rodaków w szeregach 
go służący dali byli, jak słychać, powody ja 
eś Mgr. Merodemu do skarg i żalów. Nadto, 

rozporządzenie wyszło z Paryża i przez dzienniki 
francuskie ogłoszone, a wzbraniające Polakom za­
ciągać się do służby papieskiej, bardzo obraziło 
tijtejszą zwierzchność. Zresztą pomimo tego zale 
djwie kilka rodaków, osobliwemi okolicznościami 
zapędzonych tutaj, starało się o wstąpienie do 
wojska papieskiego. Nigdy tutaj nie pomyślano 
nawet o utworzeniu legionu polskiego, jak to dzien­
niki mylnie były ogłosiły. Mgr. Merode zawsze 
temu był przeciwny, a gdy jeszcze przed kampa 
nią jenerała Lamoricióre ofiarowano Papieżowi 
kozaków polskich zostających w służbie tureckiej, 
minister broni nie chciał nigdy p.zystać na utwo 
rżenie korpusu polskiego, ani na używanie języku 
nąazego w komendzie.

Hr. Sartiges ponawiał kilkakrotnie w ostatnich 
czasach zapewnienie, iż Francya pragnie bądź 
co bądź utrzymać władzę świecką. Nota para 
Drouyu de Lhuys do ambasadora, której istoie- 
oip zaprzeczył Constitu'ionnel, jest tu uważaną 
za pewną w kołach urzędowych. Powiadają dzi 
siaj, że bar. Bach uczynił także poufne oświad­
czenia obudzające nadzieję wdania się Austryi 
w kwestyą rzymską. Jednak dodać wypada, iż 
>oseł od czasu swego powrotu z Wiednia prze 

mawiał dotąd bardzo ostrożnie i kładł wielokrotnie 
nacisk na niepodobieństwo, w jakiem się dziś 
znajduje Austrya, dania Ojcu św. innej pomocy 
jak moralną.

P. Sonza, minister pełnomocny hiszpański, zło 
żył dnia 23go b. m. Ojcu świętemu listy odwołu 
jące go z urzędu. Miał on przytem długą rozmowę 
: Papieżem, który mu dał polecenia do królowej 
zabelli. Tegoż dnia p. Lucio Polido, nowy mi 

nister Rzpltej Veuezueli w Ameryce, przyjęty był 
jrzez Papieża.

Wiele band rozbójniczych uciekło na nowo 
Abruzzy. Inne krążą po dawnemu ścigane przez 

wojska papiezkie i francuskie, lecz pomimo tej 
pogoni roznoszące po miasteczkach i wioskach 
postrach, rabunek i mordy. Słychać, że sławny

żyje i wkrótce stanie na czele burbońskiej I prawie zarzut z tego, iż nie nastąpiła działalność 
reakcji. (konstytucyjna sejmu w G alicyi, uważam za wła­

ściwe zastrzedz obszerniejsze omówienie tego przed­
miotu do dalszej części rozpraw. Zdaniem mojem 

W i e d e ń  2 grndnia.^Sprawozdanie nasze z po atoli nie ulega żadnej wątpliwości, iż życzenie 
siedzenia czwartkowego Izby poselskiej, przerwa aby sejm galicyjski jak najrychlej podjął swoją 
liśmy w połowie mowy posła Kaisersfelda, to jest działalność, wobec istniejącego stanu rzeczy nie 
dokąd sięgały sprawozdania dzienników wiedeń- jest wcale właściwem.
skich. Dalszy ciąg mowy Kaisersfelda i następny Odbywa się obecnie kadeneya Rad? pełnej;
przebieg posiedzenia uzupełniamy teraz wedłag o- czynność jej zajmie jeszcze nie mało czasu: po 
trzymanych sprawozdań. niej zbierze się Rada szczuplejsza, dla której ró-

Mowea pojmuje trudności, z którymi miał pan wnie znajdzie się obszerne pole działania. 
Schmerlicg do walczenia od chwili, gdy stanął u W najlepszym więc razie nadejdzie jesień , z&- 
władzy. Nie może attli pojąć obojętności, z którą nim sejmy krajowe będą mogły być powołane, a 
minister stanu znosi bezowocność dzieła swego, dzisiaj już orzekać o środkach, które według wszel- 
konstytucyi. Od chwili, gdy konstytneya natrafiła kiego prawdopodobieństwa dopiero za rok mogą 
ua nieprzełamany opór za Litawą, musiał _ mieć być użyte, to znaczy uprzedzać o wiele wypadki." 
dwojakie niebezpieczeństwo przed oczym a: niebez- Mówca przystępuje następnie do roztrząsania
pieczeństwo konstytueyi, niebezpieczeństwo potęgi najważniejszej sprawy, do sprawy powołania sej- 
i cgzystencyi monarchii. Zdaniem mówcy, chcąc, mu węgierskiego, czyli właściwie do tak zwanej 
odwrócić pierwsze niebezpieczeństwo należało wzmo- kwestyi węgierskiej.
cnić konstytucyonalizm w krajach niemiecko-sło Rząd podziela pragnienie, aby kwestya ta za-
wkńskicb, gdyż wszelki krok tutaj był wyłomem łatwioną została w sposób zgodny i zadawalnia- 
w oporze za Litawą. Dla tego, powtarza mówca, jący. Ale w praktycznem życiu, życzenie to nie 
nie pojętą jest obojętność ministra stsnu na roz czyn. Trudności leżą w środkach, a o środkach 
wój konstytueyi. I rozprawy wczorajsze i dzisiejszo nie wypowie-

W takim stanie rzeczy mówcę zadawalnia wielce działy Die prawie nowego, a przynajmniej nic wy- 
umieszczenie energicznego ustępu w adresie żąda starczającego. Mówiono tu, iż rząd winien jak naj- 
jącego powołania sejmu węgierBk.ego, gdyż tył rychlej zwołać sejm w ęgierski, wstrzymać się od 
ko rozwiązanie kwestyi węgierskiej doprowadzi wpływu na wybory, przedłożyć sejmowi królew- 
do rewizyi konstytueyi. Atoli pochwalając w cało skie propozycye, któreby zadowoliły naród, a lo- 
śei ustęp odnośny widzi w częściach pewne nster jalny, przywiązany do korony ów naród z rado- 
ki. Kategoryczne wytknięcie oznaczonego terminu ścią powita swego króla, a tak kwestya węgier- 
powołania sejmu w ustępie owym ubliża powadze ska w sposób zadawalniający rozwiązaną zo- 
korony, której jedynie przysługuje prawo powoły stanie.
wania sejmu węgierskiego. Zaczem wnosi nastę Mówca żałuje, iż nie może przyłączyć się do te-
pującą poprawkę pierwszego zdania 7 ustępu: go zapatrywania. Nio jest obowiązkiem rządu zajmo 
„Uważamy przeto powołanie sejmów owych Kró wać stanowiska biernego wobec* wyborów owszom  
lestw za naglącą kouieczaość." | winien on wywierać wpływ dozwolony na wybo-

Mowca zakreśla następnie najwłaściwszy we ry, nie zaś, jak tu dzisiaj utrzymywano, złożyć 
dług niego sposób postępowania w kwestyi wę oświadczenie, iż działanie w Węgrzech zawiesza 
gierskiej. Przedewszystkiem kwestya ta musi być aż do chwili, w której pewnym będzie większości 
uregulowrną na podstawie konstylucyi państwa, w Izbie, lecz przeciwnie winien zwrócić ku temu 
Dyplom październikowy, uznany patentem z lute- działanie swoje, aby wyborcy zuali mężów podzie- 
go za integralną część konstytueyi, stanowi, iż łających przekonanie, iż na najbliższym sejmie 
prawo nadawania nowych i zmieniania istnieją- węgierskim musi przyjść do ugody między Wę- 
cych ustaw przysługuje rządowi tylko za porożu- grami a krajami z tej strony Lifawy. W takim 
mieniem z reprezentacyą monarchii. W następstwie razie, ale tylko w takim razie, sejm węgierski 
patent z lutego nie mógł jak tylko te instytucye przyczyni się ze swej strony do rozwiązania kwe- 
oktrojować, na których podstawie możliwem było styi węgierskiej.
owo wspóldziałanio ludności. Rząd byłby dalej wielce zadowolony, gdyby sza-

Mowea wnosi z tego, iż instytucye i prawo wę- nowny ów mówca bliżej był wyłuszczył, jakiej to 
gierskie z r. 1847 i 1848, o ile m e są  przeciwne treści mają być owe propozycye, które równocze- 
brzmieniu dyplomu październikowego i patentu z j śnie mają naród zadowolnić, i nie naruszyć ani 
lutego, są częściami konstytueyi państwa; a kto formy, aai myśli konstytueyi państwa, gdyż tylko 
je narusza, gwałci konstytucyę. Rewizya i znie takie propozycye mają wartość w oczach cesar- 
8ienie usfaw węgierskich sprzecznych z dyplomem j skiego rządu.
październikowym przysługuje tylko sejmowi wę Odwołują się w dalszym ciągu do rycerskości 
gierskiemu. Narzucenie Węgrom nowej ustawy i wielkoduszności Madziarów: ale przecież kwestye 
wyborczej, dopókąd dawoa nie jest przez sejm I prawa publiezaego nie rozwiązują się polityką u- 
zniesicną, byłoby naruszeniem prawa. Sejm wę czuciową. Pomimo całej swej rycerskości Madzia- 
gierski, powołany wedłu; prze; isów dawnej usta ry wtedy tylko przyjmą propozycye królewskie, 
wy wyborczej, uznał tęż ustawę za integralną skoro te odpowiadać będą ich interesom, 
część konstytueyi. Ktoby więc odważył się oktro- Nie podziela mówca również przekonania posła 
jować ustawę wyborczą w Węgrzech, doradzałby styryjskiego (Kaisersfelda), aby nadaniem instytu- 
N. Panu złamanie słow a, i naruszenie konstytu cyj liberalnych z tej strony Lita wy, uczyniło się 
cyi. Mówca byłby pragnął, aby w adresie szcze konstytucyą cenną w oczach Węgrów, a nie po- 
gólay przycisk położyć na odrazę izby przeciw dzieła z przyczyn formalnych i materyalnych. 
oktrojowauiu uatawy wyborczej, lecz zaniecha te (W szystkie owe ustawy zasadnicze pożądane przez 
go , p o n iew aż  komisya z a p e w n iła  p rz e z  n s ta  swe 1 o p o z y c y ę , a  k tó ry c h  ry c h ły  p o trz e b ę  m ó w ca  sam
go sprawozdawcy, iż ton a nie inuy żywiła za uznaje, nie należą do kompetencyi pełnej Rady 
miar, układając ustęp odnośny adresu. państwa; a skoro zostaną uchwalone przez Radę ści-

Jakie niebezpieczeństwa— pyla mówca— grożą ślejszą i otrzymają sankeyę najwyższą, czyż będą 
po zwołania sejmu węgierskiego? Wypadek może miały wartość dla W ęgrów? Wcale nie, wszystkie 
być dwojaki: albo sejm węgierski uzna istnienie)te prawa zasadnicze muszą być traktowane w sej- 
i potrzebę wspólaego załatwienia wspólnych inte mie węgierskim, a jeżeli będą w interesie kraju, 
resów, lub wytrwa na dotychczasowem stanowisku wytoczą się kiedyś przed forum sejmu węgier- 
uegacyi. Mówca spodziewa się pierwszej ewentu skiego; ale uchwaleniem ich w Wiedniu, a zapro- 
alncśei. „Znikło jaż niebezpieczeństwo powrotu w wadzeniem z tej strony Litawy nie odda się żad- 
sejmie węgierskim do uuii personalnej." jnej przysługi Węgrom, nie skłoni się ich do za-

Gdyby atoli rokowania z sejmem węgierskim jęcia miejsc swych w Radzie państwa. 
r,ie doprowadziły do rezultatu, wówczas i z t g  | Uznawszy tę drogę wytkniętą przez posła sty- 
Izba odniosłaby zawsze pewien rezultat, rezultat I ryjskiego za właściwą, może rada pełna te tylko 
mianowicie, iż stanowisko jej byłoby jasnem i ł  ustawy mieć na oku, które do jej kompetencyi 
znanem. Wówczas musiałaby Izba sama przystą-J należą, a zdolne są nakłonić Węgrów do przestą­
pić do dokończenia gmachu konstytucyjnego, a pienia progu tej sali. Mówcy atoli nie jest wia- 
tna środki do dopięcia tego celu, nie wyradzając (łomem, aby prócz wniosku o zaprowadzenie usta- 
się w konstytuantę. Konstytucyą jest bowiem zbio-1 w y o odpowiedzialności ministrów, uczyniono ja­
rom dawnych i nowych praw: oczyściwszy istnie- kikokviek wniosek w izbie, któryby miał na celu 
jące prawa z sprzecznością, otrzymawszy wspomnio- nadanie konstytueyi państwa liberalniejszej barwy, 
oo już prawa zasadnicze, wówczas za ugodą ko (Jeden tylko z posłów będący zarazem właścicie- 
rony, pozyskają one charakter zasadniczych ustaw I lem pewnego bardzo rozpowszechnionego dzienni- 
państwa. Prawa do tego nie wywodziłaby wówczas ka głosił w nim wielokrotnie, iż mianowalność 
Izba z prawnej fikcyi, „lecz z konieczności i wła prezesa jest rażącem prawem korony. Atoli gdy- 
snego prawa." Wśród oklasków Izby zakończa by korona zrzekła się tego prawa, czyżby Węgrzy 
Dr Kaisen-feld swą mowę. Poprawkę wniesioną okazali się skłonniejszyuii do wstąpienia do Rady 
przez Kaisersfelda oddaje prezes pod glosowanie, państwa?"
Znajduje ona dostateczue poparcie. Ryger i Tiuli I W skazywano tu jeszcze jeden środek: oto nie
wnoszą, aby poprawkę Kaisersfelda przekazać drobne środki, lecz wielkoduszny zapęd ma zala-
komisyi adreso wej do spiesznego zda da zeń spra- twić kwestzę węgierską. Zapędem takim może 
wy. Poseł Toman żąda następnie, aby w ustępie wódz w kwadransie zdobyć bateryę, a w dziy11 
4 -tym dano wyraz przekonania, iż rezultaty sejmów wygrać bitwę; ale wódz musi uszykować szeregb 
krajowych w krajach niemiecko-słowiańskich z po musi je uczynić zdolnymi do takich zapędów- 
wodu braku saukcyi nie sprawiają oczekiwanych!Atoli na takie szybkie a świetne rezultata w ste~ 
skutków. Wnosi zatem, aby wydziałowi adreso-|rowanhi państwem liczyć nie można. Tu jest za- 
wemu polecić sformułowanie odnośnego wyrażę- daniem, powolną, długotrwała pracą wśród 
nia w czwartym ustępie adresu. przania i abnegacycyi dochodzić do’ rez«ltatów-

Następuje najbardziej interesująca chwila po- Więc nie szybkim zwrotem, lecz długa a przyg°towa' 
siedzenia. _ ną powolnie pracą może być załatwioną kwestya wę-

Wśród natężonej uwagi Izby zajmuje glos pan gierska. Rzad poczynił te przygotowania, 1 z te' 
Schmerling, go powodu "nie może sobie żadnych w y r c ó w

Milczenia rządu podczas rozpraw ogólnych — czynić, 
przemawia minister stanu — nie należy uważać Jaki był stan rzeczy w Węgrzech w r. 18o2? 
za przychyl mie się do opimj wyrażonych w ad- Skoro zjawił się dyplom październikowy, YVę- 
resie: rząd ma obowiązek odpowiadać tylko na grzy powołali do‘ życia różne instytucye, z du- 
wnioski konkretae. Opozycya obsypała rząd po- ckern tego dyplomu wprost sprzeczne, dyplom  
tokiem nieumiarkowauych zarzutów: rząd przy- stanowił, iż istniejące prawa * pr2eP18y  ^dBlini- 
zwyczajony jest do tego, dzieląc pod tym wzglę- stracyjnc mają obowiązywać "di nada-
dem los z mnemi państwami konstytucyjnemi, a po nia innych przez reprezentacyę K ■ Stało się
cieszyć się nadto moż •, iż gdyby —  czego ti ud no wręcz przeciwnie. W g w a łt° 'v,j^ m . 1UcflU wywró- 
przypnścić — mówcy opozycyi ujęli kiedykolwiek eono istniejący porządek, f  nie zastą-
w swe ręce ster państwa, dzisiejsi ich przyjaciele piono go lepszym. Całą 0 palność za nie'-
w podobnyż sposób przeciw nimby sobie po- szczęścia, których kraj ten nozuaje, nie na rzad,
8tVpil,‘ . . I lecz na ową n ie s z c z e ^  J ^ j ^ n o ś ć  spada, któ-

do wzmianki adresu o W enecyi, minister (ra pozbawiła kraj , stosunków. Jakież
/n f i fo  łln i a /] nnA na .. •  i   . I - r  ,  .  . rZ a l lU  W  Ch,»„-i: ____pozostawia do ocenienia wszystkich bezstronnych, więc było zadani? • . ch\vili zamknięcia sej- 

ażah uzasadnionym jest zarzut, iż rząd niesłusznie mu* w r. 1861? ,vspu,i dwojakie: przywró-
dotąd zaniechał eksperymentu powołania reprezen cić spokój '"„i-zeicon-u, Przyg°tować grunt do
t^cyi krajowej w królestwie lombardzko-wene- przejęcia 8‘  ̂ !  nmł > ^  tylko w spój- 
ckieni, ażali wśród prądów, które obecnie szarpią ności z A u ^ O -  a opatrzyć dobro kraju,-tu- 
ytn krajem, można było oczekiwać spokojnego dzież l,lS5f ^I.i, ? J^fhjalny stan rzeczy we wszyst- 
Jadania własnego położenia. To co do rządu na- kich :e(i a. ^inistracyi. Były to nie łatwe 
e*alo, ułożenie statutu, oddawna ju t jest d o k o n a  z a d a ń 1/ 1 ’ ‘ J ‘(ak— sądzi m ówca— rząd może su- 

uem. Atoli rząd musi z góry wyznać, iż w samem in*01*1’/ . , . ; . , 1 niedaleko już jest od obu kre- 
j-ylko powołaniu sejmu nie widzi rozwiązania tej sój^ ńCów +a nastąpila wielka w  umysłach mie- 
kwestyi. Owszem rząd ma silne przekonanie, JSoinv ’i l/j trzezw0^  zapatrywania i spo- 
powołać reprezentacyę krajową, aby rozwinęła ki® na stosunki dozwalalą tuszyć o p o­
ranek bezowocny, bo przekraczający bompetency| - ‘ l11 JUŻ w niedalekiej przyszłości sejmu wę- 
grauic zakreślonych w ustawach zasadniczych.,^  n S  | e£o.
odpowiada wcale celowi jej działalności. ” ąowil f W takim stanie rzeczy nasuwa się bardzo 
ącząc z ustępem o W enecyi, uczyniono rią> L < natUralne pytanie: jaką ma być akcya rządu w o-
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bec sejmu węgierskiego ? Mówcy poprzedni wyra­
zili pod tym  względem bardzo sprzeczne, i bardzo 
niejasne zdania. Z  wielu stron odzywały się gło­
sy, iż akcya ta bardzo prosta i łatw a: w propo- 
zycyack królewskich przedłożyć konstytucyę, za­
wezwać sejm do jej przyjęcia i w następstwie przy­
stąpić do wyborów. Mówca przyznaje, iż tą drogą 
udało się rządowi osiągnąć w Siedmiogrodzie naj­
pomyślniejsze rezultata; ale rezultata te były owo­
cem tylko wytrwałej i konsekwentnej pracy orga­
nów rządowych. Gdyby zaś — mówiono tu dalej
— sejm węgierski nie przyjął konstytucyi, w ów- 
czas rząd spełniwszy to, co do niego należało, 
może oświadczyć przed Europą, iż zrobił próbę 
nakłonienia Węgrów do przyjęcia konstytucyi, 
lecz ci ją  odrzucili; wówczas wstępuje w swe 
prawa konieczność państwowa,, jako wzgląd naj­
wyższy. Atoli rząd nie p otrzebuje zajmować tego 
stanowiska, bo wszak uznał je  jeszcze w r. 1861 
za jedynie właściwe we względzie formalnym. 
W ówczas już rząd postawił teoryę tak  zwanego 
zaocznego załatwienia sprawy, jako wypływającą 
z brzmienia dyplomu październikowego. Atoli rząd 
nie tai, iż ta droga nie prowadzi do pogodzenia 
z W ęgrami: może ona stać się konieczną, ale nie 
jest właściwą, bo rząd nie pragnie zasądzić W ę­
grów w zaoczności, lecz pogodzić się z nimi, bo 
pragnie, aby W ęgrzy radośnie przyjęli konstytu­
cyę państwa, i w jej izbie zajęli swe miejsca. 
W ówczas dopiero będzie możliwą błoga działal­
ność tego zgromadzenia, w ówczas dopiero kon- 
stytucya państwa stanie się rzeczywistością.

Rząd więc zwrócił i zwracać będzie usiłowa­
nia swoje ku temu, aby za zebraniem się sejmu 
węgierskiego daną mu była sposobność wyrzecze­
nia zdania swego o konstytucyi i wynurzenia ży­
czeń, które według jego poglądu na rzeczy, mu­
szą być urzeczywistnione, aby konstytucya mogła 
być przyjętą. Rząd cesarski — zapewnia mówca
—  zostawi pod tym względem zupełną wolność 
słowa; postępować będzie z największą oględno­
ścią, nie zrażą go rozprawy nieprzychylne dla 
rządu, nic go nie skłoni — dopóki granice przyzwo­
itości względem korony przekroczonemi nie będą,— 
do położenia końca obradom.

Rząd dozwoli sejmowi najgruntowniejszego 
zbadania tej sprawy i szczęśliwym będzie, skoro 
sformułowane zostaną ściśle określone życzenia.
— życzenia, które nie naruszając konstytucyi, 
uczynią rządowi możliwem ich przyjęcie i zapro­
szenie,'m ocą przysługującej mu inicyatywy, rady 
państwa, aby wnioski te poddała szczegółowemu 
rozbiorowi, gdyż rząd nie odstępuje od przekona­
nia, iż rewizya konstytucyi może mieć tylko miej­
sce drogą konstytucyjną, a więc tylko przez ko­
ronę za zgodą Rady państwa. (Oklaski).

To postanowienie przeprowadza rząd niewzru­
szenie, nieprzerwanie, niezmiennie, lubo tylko w 
cichości uchyla przeszkody, które dziś jeszcze o- 
póżniają powołanie sejmu węgierskiego. Im rych­
lej będzie on powołanym, tem prędzej sprawa 
publiczna korzyść z tego odniesie. Ale rząd nie 
może go powołać, aby rozwinął czynność bezo­
wocną: powoła go, aby dopełnił zadania swego 
bez zawodu.

Wniosek posła Kaisersfelda stwierdzający pra­
wo korony do powołania sejmu węgierskiego w 
chwili, którą się właściwą uzna, uwalnia mówcę 
od zastrzeżenia tego praw a koronie.

„Stanowisko rządu w sprawie węgierskiej — 
zakończa,p. minister stanu —  nacechowałem o- 
twarcie. Żywimy przekonanie, iż c icha d roga, na 
którą w stąp iliśm y , dop row adzi do celu z pewno­
ścią. Przyszłość leży w tolcn wypadków, a przede- 
wsżystkiem w ręku tego, który włada losami na­
rodów i jedynie rozstrzyga o wypadku.“ (Żywe 
oklaski.)

Dr. Giskrze jako sprawozdawcy przysługuje o- 
gtatnie słowo.

Poprawka Greutera nie znajduje w nim zwo­
lennika: jest w niej sprzeczność i dwójznaczność. 
Z zasady zaleca następnie odrzucenie wniosku 
Tomana. Wniosek Kaisersfelda postanowiła komi- 
sya przyjąć, jako zgadzający się z poglądem 
komisyi, gdyż komisya z owej strony największą 
wagę przykłada, aby konkluzya zawarta w ustę­
pie 7 przez izbę jak  najznaczniejszą większością 
przyjętą została'. Nie uważa Dr. Giskra za 
potrzebne wchodzić w wywody mówców, którzy 
w kwestyi poruszonej głos zabierali: ograniczy 
się tylko na odparciu niektórych uwag p. ministra 
stanu.

Mówca charakteryzuje więc tendencyą komisyi 
adresow ej: nie chce ona właśnie, aby obrana zo­
stała droga cichej działalności ograniczającej się 
jedynie na przypatrywaniu wypadkom, lecz ma 
niezłomne przekonanie, iż powołanie sejmu wę­
gierskiego est naglącą koniecznością, a nieko­
rzyść, która jm ogłaby wyniknąć z odrzucenia pier- 
wszćj propozycyi królewskiój, jest stokroć mniej­
szą, od stanu obecnego. Mówca kładzie szczególny 
przycisk na tę okoliczność, iż w danym razie nie 
idzie o kwestyą dogodności, lecz o kwestyi p ra­
wa, gdyż prawem to jest Węgier, aby sprawy ich 
były załatwiane drogą konstytucyjną, a uchylo­
nym ów stan wyjątkowy, p0(j którym obecnie ję ­
czy. „Owe ciche, spokojne przygotowania,— koń­
czy sprawozdawca—owa działalność niezgiełkliwa, 
o którćj tu mówiono, to właśnie ta sama, która 
przez lat trzy żadnych nie wydala owoców, a 
to nasuwa koniecznie wniosek, iż sprawa tą drogą 
odroczoną zostanie do odległej, bardzo odległej 
przyszłości. A jeżeli podnoszą zapytania o rezul­
tata sejmu węgierskiego, to pytam : Czyż nie jest 
już rezultatem zebranie się scj1)11' i wypowiedze­
nie życzeń ludności, które dotąd dochodzą nas je ­
dynie z dzienników, poddanych każdej chwili pod 
przepisy sądów wojskowych?” (żywe oklaski).

Rozprawy nad ustępem adresu 4 8 ukończone:. 
izba przystępuje d0 głosowania. Ustępy 4, 5 i 6 
przyjęte bez zmiany. Ustęp 7 w pierwszej części 
przyjęty u poprawką Kaiserfelda, w drugiej we­
dług pierwotnego w niosku komisyi- Ustęp 8 przy­
jęty bez umiany.

Posiedzenie zostaje odroczonem do dnia nastę­
pnego. Nu początku dziennym dalszy ciąg rozpraw 
nad adresem.

— Tygodnik Szuselki: cha Reform  zawiera w 
najświeższym zeszycie artykuł p0(j napj8em: „N.c- 
odpowiedzialna opozycy»» w którym autor rozwi­
ja następujące uw agi:

„Jeżeli minister stanu zważa na objaWy 0pjnii 
publicznej i jeżeli pozwala temu pnblieznemn gą. 
dowi wywierać wpływ na swe osobiste zdanie, to 
zapewne musi się czuć silnie zachwianym w pe. 
wncśei, z jaką rozpoczął swe dzieło. Kiedy wstą­
pił Da swą posadę, odzywały się w krajach po tej 
stronie Litawy tylko odoBobnn.oue gł°sy opozy­
cyjne. Słncbano ich wprawdzie 1 podług zwyczaju 
pizyklaskiwano, ale powszechny konstytucyjny o- 
krzyk radości zagłuszał je i dziennikarstwo, a

mianowicie nadające ton dzienniki wiedeńskie pra­
cowały z prawdziwym zapałem jaka organa mi­
nistra stanu usiłując zrobić śmieszną słabą opozy- 
cyą albo poddać ją  nawet w podejrzenie. Również 
w sejmach krajowych i w Radzie państwa dawała 
przeważająca a nawet panująca większość panu 
ministrowi konstytucyjnemu dowody bezwarunko­
wej i pełnej ufności uległości. Opierając się na 
tem, mógł p. Szmerling bezwątpieoia żywić na­
dzieję, że mu się z pewnością powiedzie zwyciężyć 
opozycyą i dokonać dzieła, którego wielkich ce­
lów jako takich zaprzeczyć Die można.

Przez czas dłuższy zdobyło się tylko bardzo 
mało dzienników na nader nieśmiałą opozycyą, 
która wcale nie ze zasadniczej wypływała nie­
chęci do dzieła konstytucyjnego, lecz wypowia­
dała tylko przekonanie, że przeprowadzenia tego 
dzieła w sposób dotychczasowy jest niepod i- 
baem i że użyte na takie niepodobieństwo czas i 
siła zmarnują się z wielką powszechną szkodą 
państwa. Z temi dziennikami postępowano sobie 
z nieprzykładną w dziejach państw konstytucyj­
nych surowością. Ale opozycyą nie oniemiała, o- 
wszem stawała się ona z każdym miesiącem gło 
śniejszą i częstszą, a w czasie między drugą i 
trzecią kadencyą Rady państwa stała się ona L a ­
wet powssechuą.

Wszystko to, co wypowiadały dzienniki opozy­
cyjne, nad którymi wisiał miecz Damokleia kry­
minalnych wyroków, jest dziś istotnie pziwszeeh- 
uem zdaniem całej ludności w Austryi. Zdanie to 
tak opiewa: Dotychczasowa droga nie wiedzie do 
pomyślnego celu, lecz do zguby. Całe niezależne 
dzienniknr8two wtóruje Uraz temu zdaniu a potwier­
dzają je  nader smutne fakta naszej wewnętrznej 
i zewnętrznej polityki.

Potęga tych faktów zmusza nawet organa rzą­
dowe przyuaj mniej do częściowege przyznania siu 
szncści opozycyi.

Z obowiązku stają więc na czele opozycyi me^ 
odpowiedzialni, tak przez naród wy Kani jak  i 
przez monarchę zamianowani zrstę icy państwa. 
Mowa hr. Antoniego Ausrsperga w Izbie wyższej 
i projekt do adresu Izby poselskiej wypowiadają 
słowo w słowo wszystkie zażalenia, skargi i prze­
strogi, któro dziennikarstwo opozycyjne pod nie­
ustanną kryminalną groźbą nieustraszone wypowia 
dało. Opozycyą w Radzie państwa jest istotnie 
heroldem przekonania i woli ludności. Jeżeli zaś 
nieodpowiedzialni członkowie opozycyi w sziachet- 
nern zrozumieniu swej nieodpowiedzialności starają 
się zachować patryotyczne umiarkowanie, jeźeii 
właśnie dla tego, że bez narażsnia się na niebez­
pieczeństwo wb ystko mogliby powiedzieć, to co 
mówią, wyrażają w formie o ile możności naj- 
wzfclędniej8zej, to niech się miuisteryum nie da 
przez to uwieść, aby mylnie nie osądziło opinii 
publicznej. Jeżeli miuisteryum ma organa, przez 
które może się dowiedzieć, co mówią we wszyst­
kich kołach ludności, to zapewne dawno już się 
dowiedziało, że najostrzejsze zarzuty, z którymi 
występuje dziennikarska i pailamantov.a opozycyą, 
brzmią jeszcze nader słodko i łagodnie w po 
równaniu z tem, co naród wszędzie i to bez i gród 
ki już wypowiada.

W końcu wzywa artykuł minister) um, o którem 
nie wątpi że chce dobra Austryi, aby usłacbało 
rad nieodpowiedzialnej opozycyi, „aby Austrya 
szczęśliwie i pomyślcie wyszia z przesilenia naj­
trudniejszego i najniebezpieczniejszego w swej całej 
historyi.“

/  Królestwo Polskie.
i
Do uka^u znoszącego klasztory załączone były 

„przepisy dodatkowe", które podajemy w urzędo­
wej formie jak  następuje:
Najjaśniejszy Pan raczył rozpatrywać i zatwierdzić. 
W  Carskiem Siole dnia 27 października (8 listo­

pada) 1864 r.
W nieobecności M iristra Sekre, 
tarza stanu Królestwa P< lskiegc- 

(podp.) Radca Tajny, Starynkiewicz.

Przepisy dodatkowe do Najwyższego Ukazu z dnia 
27go października (8go listopada) r. o kla­
sztorach R zym skoK ato lick ich  w Królestwie Pol- 

skiem.
(Dokończenie).

R o z d z i a ł  V.
0  sposobie wprowadzenia w wykonanie niniejszych

postanowień.
§ 30. Czynności co do wprowadzenia w wykona^ 

nie najwyższego okazu o klasztorach, w dom 27 
października (8 list >pada) 1864 r. wydanego, dsielą 
się na dwa rodzaje:

a) rozporządzenia dotyczące się właściwie zcie 
sienią i zamknięcia klasztorów , jakoteż zabezpie 
czenia bytu należących do nich osób stanu zakon­
nego; i

b) rozporządzenia względem oddania pod za­
rząd skarbu i przyjęcia przez niego nieruchomości
1 kapitałów klasztornych.

§ 31. Zwierichuość dyecezyalua obowiązuje się 
niuiej8zem do okazania czynnej pomocy wszystkim 
miejscowym władzom, dla należytego wprowadze­
nia w wykonanie niniejszych przepisów. Szcze­
gólniej zaś wkłada się na nią obowiązek przed­
sięwzięcia środków, ażeby w kościołach, do znie­
sionych i zamkniętych klasztorów' należących, na­
bożeństwo odbywało s ę  stale. Obok tego, zwie z 
chność dyecezyalua, nie czekając osobnego o tem 
zawiadomienia, bezwłocznie deleguje deputowa 
nych od władzy duchownej, dla współdziałania 
władzom cywilnym w niniejszym iutercs e a zwła­
szcza przy sporządzaniu spisu majętności klasztor­
nych ; o przezuaczo: yeh zaś do tego deputowa­
nych donosi zarządowi spraw duchownych.

§ 32. Rozporządzenia dotyczące zniesienia i zam­
knięcia klasztorów, dokonywane na zasadzie ni 
niejszych przepisów, wkładają się na jenerał-po- 
liemajstra w Królestwie, który wprowadza takowe 
w wykonanie przez podwładne mu władze miej­
scowe i innych podług swego uzoania urzędni­
ków, prZy współdziałaniu miejscowej zwierzchno­
ści cywilnej.

f  33. Osobna komisya o klasztorach w swoim 
czasie zakomunikuje jenerał-policmajstrowi, a w ra­
zie potrzeby i jnaym władzom miejscowym, do­
kładne spisy klasztorów, podlegających zniesieniu 
lob zamknięciu, z oznaczeniem, do których mia 
powicie klasztorów mają być z nich przeniesione 
ęsoby stanu zakonnego i ile przy każdym koście 
le należy pozostawić do odprawiania stale nabo­
żeństwa.

§ 34. Urzędnik, któremu jenerał - policmajster 
poleci zamknięcie lub zniesienie klasztoru, po przy­
byciu do takowego razem z urzędnikiem od wła 
dzy cywilnej, na ten cel delegowanym, ogłasza

zwierzchności klasztornej, w przytomności wszy­
stkich zakonników i deputowanego od zwierzchno­
ści dyecezyalnej, jeżeli takowy będzie obecny, o 
danym mu rozkazie i o celu swego przybycia, a 
również oznajmia wszystkim osobom stanu zakon­
nego o ulgach, nadanych im na zasadzie najwyż 
szego ukazu i niniejszych przepisów, i przytem 
dowiaduje się od każdego z nieb, o ile życzą so 
bie korzystać z takowych.

§ 35. Urzędnik do tego delegowany proponuje 
przy tem przełożonemu klasztoru i sam mu w tem 
dopomaga, przedsięwziąść wszelkie potrzebne środ 
ki do zabezpieczenia tak dalszego nabożeństwa 
w kościołach klasztornych na ścisłej zasadzie §. 
16—22 niniejszych przepisów, jako też, o ile mo­
żności, regularnego i bez przerwy biegu czynności 
i prae we wszystkich dobroczynnych i. naukowych 
zakładach, znajdujących się przy klasztorze, aż do 
oddania tych zakładów władzom właściwym. O 
stanie kościołów i o środkach przedsięwziętych 
co do odprawiania w nich nabożeństwa, tudzież o 
stanie zakładów dobroczynnych i naukowych przy 
klasztorach, urzędnik natychmiast składa szczegó 
łowy raport swej władzy, dla zakommuuikowaaia 
zarządowi spraw duchownych.

§ 36. Na urzędników wojennych i cywilnych 
wkłada się szczególne staranie bronić troskliwie 
eał. ści i nietykalności miejscowych świętości ko 
ścieluych. Ich pieczołowitości poleca się także, o 
ile można, troskliwe ochronienie osób stanu za­
konnego od wszelkiego uciska.

§ 37. Zakonnicy i zakonnice zniesionych i zam­
kniętych klasztorów, mają być bezzwłocznie, ze 
ws/elkiemi dogodnościami, odesłani do tych kla­
sztorów, gdzie im się przeznacza dalszy pobyt. 
Spis przemieszczanych takim sposobem zakonni 
ków i zakonnic zostanie w swoim czasie przesła­
ny urzędnikowi delegowanemu do zamknięcia lub 
zniesienia klasztoru, z oznaczeniem kto i dokąd 
ma być przeniesiony.

§ 38. Jeżeli ktokolwiek z osób stanu zakonnego 
oświadczy życzenie wyjechać za granicę, wtedy 
urzędnik, któremu pouczono zamknięcie lub znie 
sienie klasztoru, wysyła takowe osoby w te miej 
sea, która będą na ten cel wskazane w danej mu 
instrukcji.

§ 39. Jeżeli deputowany od zwierzchności dy­
ecezyalnej nie przybędzie jeszcze na miejsce, w 
takim razie urzędnik z&wczwie, dla asysteucyi 
przy sporządzeniu spisu aparatów kościelu, eh i 
ruchomości, jednego z najbl żs^ych dziekanów albo 
proboszczów parafialnych. Zresztą nieobecność ta 
kowyeh delegatów od duchowieństwa w żadnym 
razie nie wstrzymuje czjnuości urzędników rzą­
dowych.

§ 40. Wspomnioay urzędnik ma zażądać od 
przełożonego khsztorn specyalnego sp isu , lak 
wszystkiego w ogóle majątku klasztornego, jako 
ttż szczególnie całej tej części ruchomości kla­
sztornej, która nie należy do urządzonego na grun­
tach klasztornych gospodarstwa, lecz znajduje się 
właśnie w klasztorze; jeżeli zaś się przekona, że 
nie ma rzeczywiście takowego specyalnego spisu, 
wt .dy układa go na miejscu, wspólcio z przełożo­
nym klasztoru z kimkolwiek lub z zakonników. 
Spis ton podpisuje się przez osoby, które miały 
udział w jego ułożeniu, ua zasadzie § 46. Do spi­
su tego nie zamieszczają się następujące przed­
mioty, o których z czasem ma się uczynić osobli­
we, ca zasadzie § 54, rozporządzenie, a miano­
wicie: żywy inwentarz folwarczny, narzędzia roi 
nicze i inne, zapasy i produkta gospodarskie i inne 
podobnego rodzaju przedmioty, ual.zące właściwie 
do gospodarstwa wiejskiego. Wszelako delegowa­
ny urzędnik powinien dopilnov?ać i przcdsięwziąść 
wszystkie potrzebne środki, ażeby i takowa przed­
mioty pozostały nietykalnemi i nie były oddane 
lub sprzedane komukolwiek obcemu, do ostate­
cznego względem nich rozporządzenia ze strony 
tych osób, którym, na zasadzie § 49, porucza się 
przyjęcie nieruchomej własności klasztornej w za­
wiadywanie skarbu.

§ 41. Do wspomnionego w poprzednim paragra­
fie specyalnego spisu, Wpisują się także kapitały 
w klasztorze się znajdują c, zawierające się w 
gotowiżuie i w różnych dokumentach, również 
wszelkiego rodzaju akta na majętność klasztorną, 
kontrakty, plany i t y m  podobne papiery. Wszystkie 
takowe kapitały i papiery niezwłocznie przysyłają 
się przez miejscowego gubernatora cywilnego do 
zarządu spraw duchownych.

42. Biblioteki klasztorne koncentrują się w 
|j ‘zostawionych klaszt rach, lub tem, gdzie przy 
z desionym czyli zamkniętym klasztorze istoieje 
z kifcd naukowy, zostawiają a& po dalsze na 
przyszłość rozporządzenie przy tym zakładzie. Do 
<tyspozye) i każdej z osób stanu żaki nnego pozo 
SF*vvia się osobiste jej mienie.

§ 43. Aparaty kościelne, zakrystya i inne rze­
czy do nabożeństwa, należące do zniesionego lub 
zamkniętego klasztor a, powinny być pozostawione 
na zachowanie, podług spisu, temu kapłanowi czyli 
zakonnikowi, który otrzjm a przeznaczenie zosta 
wać przy kościele; jeżeli zaś takowy kapłan czyli 
zakonnik nic będzie jeszcze osobiście znajdował 
się przy koś.iele, w czasie zamknięcia klasztoru, 
wtedy przedmioty takowe polecają się miejscowe 
mu dziekanowi lub proboszczowi najbliższego ko- 
śdtiia.
/% •24. Gdyby kościół klasztorny nio został prze- 
naczony na parafialny lub filialny, wtedy kiśc.ól 
akowy ma być zapieczętowany wraz ze wszelką 
uchomością, która się w nim znajduje i oddaje 
ię pod ochronę miejscowej władzy policyjnej lub 
wiejskiej, La jej odpowiedzialność, aż do dalszego 
ozporządzenia zwierzchności dytcezyaluej.

§ 45. W nadzwyczajnym przypadku, w braku 
MKób zasługujących na jacfauie, troskhw uśa któ­
rych możnaby było p o w k rijć  aparaty kościelne, 
urzędnik, któremu polecono zamknięcie klasztoru, 
sporządziwszy spis aparatów i zakrygtyi, może od 
dać je  na zachowanie zakonnikom drugiego bli 
skiego klasztora, albo w razie niedogodności zo- 
sfawienia kościelnych aparatów na miejscu, prze­
syła je , przy spisie, do zarządu spraw ducho­
wnych, dla obrócenia na potrzeby innych kościo­
łów rzymsko katolickich.

§ 46. Urzędnik, któremu polecono zamknięcie 
klasztoru, prowadzi dokładny protokół wszystkich 
wyżej wyrażonych czynności swoich; takowy pro­
tokół podpisuje się tak przez mego samego, jako 
też i przez danego mu do pomocy urzędnika od 
władzy cywilnej. Deputat od władzy duchownej i 
zakonnicy nie zmuszają się do podpisania proto­
kółu i spisu klasztornej ruchomości, jeżeli oni od 
tego się uchylą, a w razie gdy podpiszą takowe, 
nie wzbrania się im czynić przy tem prawnych 
uwagi, jakie uznają za stosowne. Protokóły i spisy 
przesyłają się niezwłocznie do zarządu spraw da 
ckownycb. Oprócz tego, ażeby w tym interesie zy­
skać na czasie, kopje tych spisów, poświadczone

przez naczelnika wojenno-policyjnego, przesyłają 
się przez niego wprost miejscowym gubernatorom 
cywilnym, dla zaopatrzenia w takowe urzędcików, 
odkomenderowanych do przyjęcia majątków kla­
sztornych w zawiadywanie skarbu.

§ 47. Rozporządzenie co do przyjęcia w zawia­
dywanie skarbu nieruchomych majątków klasztor­
nych, odbysa się przez władzę cywilną w na­
stępującym porządku.

§ 48. Dyrektor główny komisyi rządowej spraw 
wewnętrznych i duchownych daje polecenie guber­
natorom o przyjęcie w zawiadywanie skarbu wszy­
stkich w ogóle nieruchomych majątków klasztor­
nych, jak  również i tych wszystkich różuej na­
zwy kapitałów klasztornych, które należą do k la­
sztorów , niepodlegających zniesieniu i zamknięciu, 
albo które z jakiegokolwiek bądź innego powoda 
aie zostały odkryte przy ułożeniu spisu według 
§ 41 niniejszych przepisów. Stosowne do tego roz­
porządzenie ma być uczynione i ze strony Komisyi 
rządowej przychodów i skarbu, po porozumieniu 
się poprzednio w tym przedmiocie z dyrektorem 
głównym komisyi rządowej spraw wewnętrznych 
i duchownych.

§ 49. Gubernator cywilny, po otrzymaniu pole­
cenia dyrektora głównego Komisyi rządowej spraw 
wewnętrznych i duchownych i odpowiedniego roz­
porządzenia kom:syi rządowej przychodów i skar­
bu o oddanie pod zarząd skarbu i przyjęcie przez 
ony majątków, domów i kapitałów należących do 
klasztorów w pomierzonej mu gubernii, niezwło­
cznie deleguje do tego zaufane osoby, w tafei spo­
sób, ażeby przy takowem oddan’u majątków każ 
dogo klasztoru, znajdowało się dwóch takich urzę 
dników, z których jeden koniecznie z zarządu 
skarbowego. Rzeczonym urzędnikom mają być wy­
dacie należyte instrukeye, przy czcm naczelnik 
gubernii ozuaczy termin, w którym wykomende- 
rowani urzędnicy powinni skończyć powrerzono im 
czynności.

§ 50. O uczynionych według poprzedzającego 
§ rozporządzeniach, gubernator komunikuje szcza 
gółowo wojennym naczelnikom powiatowym, ażeby 
ciż ze swąj stro-.y mogli dopilnować regularoego 
wypełnienia tych czynności pr;,ez komenderowa­
nych na miejsce urzędników, a w razie potrzeby, 
dać im należytą pomoc.

§ 51. W każdej miejscowości, przyjęcie klasztor 
nego majątku nieruchomego rozpoczyna się szcze 
gólnic od tych klasztorów, które są przeznaczone 
na zniesienie lub zamkn ęoie, i mianowicie z takich 
majątków, które odznaczają się swoją znaeznością, 
albo w których, ze względu na rodzaj zaprowa­
dzonego w nich gospodarstwo, może pręd-.ej po 
wstać nieporządek z powodu przerwy regularnego 
zarządu.

§ 52. Urzędnicy do gubernatora komenderowa­
ni, przybywszy Da miejsce, powinni zawcześnie 
zawezwać do pomocy w powierzonym im iutere- 
sie miejscowe władze, jako to: rewirowego na 
czelnika wojennego, wójta gminy i miejscowego 
dziekana, albo, pod nieobecność tego ost&taiego, 
któregokolwiek z najbliższych plebanów lub wika 
ryU8Ziów, gdyby zaś cikt z tych esób duchownych 
me mógł asystować p zy przyjęciu majątku kla­
sztornego , okoliczność ta w żadnym razie nie 
wstrzymuje czynności osób przeznaczonych od 
rządu. Jeżeli klasztór, którego majątek przechodzi 
w zawiadywanie nkarbu, nie nal ży do liczby 
zamkniętych lub zoiejionycb, wtedy p;zy takowem 
przyjęciu majątku klasztornego, assystaie nr7f>}r> 
lany lub przełożona klasztoru, albo też, zamiast 
nich, ktokolwiek z zakonników czyli zakonnic.

§ 53. Uriędnicy, przeznaczeni do przyjęcia ma 
jątku klasztornego, zzstosują się przy takowem do 
spisów wydanych im do gubernatorów cywilnych 
(§ 46) ; w majątkach zaś klasztorów niezmesionych 
i niezamkniętyeb, zażądają przedewszystkiem ta- 
kichże szczegółowych spisów, w których pomiędzy 
innemi, powinny być oznaczone: ilość gruntu, spo­
sób administracji majątku, t. j. czy takowy wy­
puszcza się w dzierżawę podług kontraktu, czy 
też prowadzi się w nim gospodarstwo przez sa­
mych zakonników, terminy czynszowych wypłat i 
ilość dochodu. Oni powinni także yażądać spisów 
żywego inwentarza, wszelkiej ruchomości gospo­
darczej, placów, kontraktów, oryginalnych doku 
mentów tak na grurfa, jakoteż i n r  kapitały, tu 
dzież i innych aktów, odnoszących się do ma 
jątków, domów i kapitałów, które klasztór posiada.

§ 54. Komenderowani urzędnicy, sprawdziwszy 
8p sy i porównawszy cne z dokumentami, przy­
stępują do przyjęcia samego majątku. Przy tem 
potrzeba koniecznie mieć na uwadze i to, żo o- 
prócz właściwie nieruchomego majątku, należy przy­
jąć od klasztora należący do niego żywy iawen 
tarz folwarczny, narzędzia rolnicze i inne, tudzież 
znajdujące się w majątku zapasy, przygotowane 
na sprzedaż, na zasiew i na utrzymanie zakonni 
ków i służących folwarcznych itd.

§ 55. Obejrzawszy najściślej w miejsiu wszy 
stek majątek, który ma być przyjęty od klasztoru, 
urzędnicy układają, podług danego im dla jedno- 
stajności wzoru ud rządu gabarnialntgo, szczegó­
łowy protokół, poświadczony przez osoby, które 
brały udział przy przyjęciu i rewizyi majątku kia 
sztornego, i niezwłocznie donoszą o tem guber 
nat rowi, załączając zarazem szczegółowy spis rze­
czywiście przyjętego majątku, dla przesłania Za 
rządowi spraw duchownych i Komisyi przychodów 
i akarbu. Spisy takowe powinny w sobie zawie­
rać: opisanie klasztoru, ze wszystkiemi należno 
śeiami, i szczegółuwe ozn&czeuic, w jakim właśnie 
stanie znajdnje się majątek, ile teuie przynosi do­
chodu, ile w nim żywego dobytku inwentarskiego, 
bzy są na majątku długi i ile onycb, komu mia­
nowicie klasztor j a t  winien i podług jak u h  do­
kumentów. Dokumenty na kapitały jeżeli ta ­
kowe znajdują się, mają b jć  także przesiane 
do naczelnika gubernii, dia odesłania komu 
należy.

§ 56. Po uskutecznieniu przyjęcia majątku kla­
sztornego, ua zasadzie wyżej wyrażonej, czynią 
się następujące rozporządzenia:

a) Każdy rząd gabernialoy, po otrzymaniu za­
wiadomienia o przyjęciu gruntu, lasu, rybołostwa, 
młyna i innych realności dochód przyuoszącyeb, 
które należały do klasztoru, niezwłocznie wydaje 
rozporządzenie o urządzenia w takowych admini 
btraeji stósownie do przepisów, postanowionych 
względem majątków rządowych. Jeżeli majątek 
lub inne jakiekolwiek realności dochód przyno­
szące, które nałeżały do klasztora, oddane zostały 
w dzieiżawę, lub admiaistracyę, podług kontraktów 
prawnie zawaitych, wtedy takowy m ająt.k  lub 
realności powiemy pozostawać w ręku dzieiż.w- 
ców, jeżeli Eie ma prawnych do tego przeszkód, 
aż do ekspiracyi kontraktu, na ścisłej zasadzie 
zawartych warunków. Pizy tem n-. leży zobowią­
zać dzierżawców podpisem, że wszystkie opłaty 
dzierżawce i zaległości wnosić będą wprost do

kas miejscowych. W razie, gdyby dzierżawca ob­
jaw ił, że należące klasztorowi pieniądze są przez 
nirgo zapłać )ne z góry i domagał się, ażeby ta ­
kowa kwota została przyjęta na rachunek docho­
dów zdzierżawionego przezeń m ajątku, żądanie 
takowe, jeżeli ono nie jest ściśle zgoduem z wa­
runkami kontraktu, w żadnym razie nie może być 
uwzględnione.

b) Domy, które w miastach należeły do klaszto­
rów, mają być oddane, podług szczegółowego spisu, 
i z gruntem do nich właściwie należącym, pod 
czasowy dozór miejscowej policyi, która odpowiada 
za ich całość, aż do ostatecznego względem nich 
rozporządzenia.

c) Kapitały klasztorne i wszystkie dokumenta 
na też kapitały mają być przesłane do Komisyi 
przychodów i skarbu.

§ 57. Wszystkie wydatki, poniesiona na zniesie­
nie i zamknięcie klasztorów, tudzież ua przyjęcie 
do skarbu majątków i kapitsłów pnklasztor- 
nycb, mają być zaspokojone z tychże kapitałów, 
na zasadzie postanowienia osobnej komisyi o 
klasztorach, z zatwierdzenia namiestnika w Kró­
lestwie.

§ 58. Komisya rządowa przychodów i skarbu, 
po poprzedaiem porozumieuiu się z Zarządem 
spraw duchownych, przedsiębierze potrzebne środ­
ki, ażeby wszystkie kapitały klasztorne, uloko­
wane w ręku prywatnych osób, niezwłoezoie i 
zupełnie obrócone zostały w zawiadywanie saarbu.

§ 59. Bank polski obowiązanym jest ze swej 
strony, natychmiast po ogłoszenia niniejszego po­
stanowienia, uczynić potrzebne rozporządzenia do 
bezzwłocznego przepisania na rzecz skarbu Króle­
stwa wszystkich ulokowanych w tymże banku ka- 
pitsłów, które do klasztorów należały.

(podp.) w nieobecności Ministra Sekretarza 
Stanu Królestwa Polskiego,

Radca Tajny, Starynkiewicz.
— List z Warszawy zd. 1 Grudnia, który nas dziś 

doszedł, daje więcej obraz bolesnego wrażenia 
sprawionego w mieście zwinięciem klasztorów, niż 
uzupełnia nowemi szczegółami. Dla tego nie ma ta ­
kowych, iż jedyni ich świadkowie uwiezieni zo­
stali bądź za granicę, bądź w głąb Rosyi, lub 
trzymani są jeszcze pod zamknięciem. Pozostawio­
no w Warszawie tylko klasztor Reformatów i K ar­
melitów na Lesznie, których mury klasztorne na­
były smutnej sławy, iż służyły do r. 1830 za wię­
zienie stanu i zastępowały dzisiejszą cytadelle i 
ulicę Pawią. Seminaryum przy klasztorze M isjo­
narzy u Ś. Krzyża istniejące, przyłączone zostało 
do kościoła archiprezbiteryalnego Ś. Jana. W każ­
dym klasztorze zostawiono po dwóch zakonni­
ków, resztę mieszkańców klasztorów stanowią żoł­
nierze ciągle jeszcze zajmujący takowe. Zakonni­
cy pozostali zazdroszczą wywiezionym: tak  im 
ciężko żyć w smutnem odosobnieniu pod strażą 
wojskową i w ciągłej obawie odpowiedzialności 
za inwentarz, za całość pieczęci przyłożonych na 
drzwiach.

Domy należące do klasztoru śgo K rzyża, za­
brane już zostały na skarb; wszystkie inne, tu­
dzież wszystkie ruchomości zniesionych klaszto­
rów ten sam los spotka. Dotychczas zakony żeń-, 
skie jeszcze nie naruszone, ale co chwila oczeku-! 
ją  zapowiedzianego zamknięcia. Zaraz potem m a­
ją  się wziąść Milutyn z Czerkaskim do bractw 
kościelnych, kongregacyj, tudzież do zgromadzeń, 
które nie mając nazwy zakonów, trzymaki s i t  jo- 
dnak reirulv dobrow oln ie ślubowrmCj lub tylko ob­
serwowanej. Zamiast opieRl duchownej i zakon- 
nćj nad sierotami i ubogiemi, nad kalekami, któ­
rzy zuajdowali przytułek i wsparcie, a oraz po­
ciechę religijną, przyjść ma kiedyś administracya 
rządowa zakładów dobroczynnych! Uczynki miło­
sierne wykonywane z urzędu — to czysta paro- 
dya miłości bliźniego.

Zakonnicy wywiezieni w nocy niedzielnej na 
Pragę nie mieli nawet czasu do zastanowienia 
się, co mają z sobą począć, bo natychmiast kaza­
no się każdemu z nich deklarować, dokąd który 
pragnie się udać. Wysłani za granicę otrzymać 
mają po 150 rubli rocznie pod warunkiem, że 
w razie najmniejszego na nich zarzutu, pensyę 
te będą im odjęte. Oczywiście, że znalezienie 
zarzutu zawisło od dobrej woli dawców wsparcia 
i lada dzień mogą być odebrane —; a że będą — 
nikt o tem nie wątpi. Któż bowiem wydawać 
bedzia świadectwa konduity zakonnikom bawią­
cym za granicą? Poselstwa i konsulaty. Pozosta­
li pobierać będą 40 rubli rocznie czyli około 20 
groszy dziennie i z tego się utrzymać do śmierci.

Parafia świętokrzyska ma 30.000 dusz, a zosta­
wiono tylko 7 księży i 10 kleryków, tudzież kilku 
dziadów kościelnych, bo nawet braciszków rozpę­
dzono.

Milutyn przywiózł, jak  mówią, pełnomocnictwo 
do zreorganizowania Królestwa. Projekt jego przy­
jęty  i zatwierdzony, obejmować ma 6 punktów, 
między innemi podział kraju na departamentu, 
zniesienie klasztorów i wielu kościołów katolickich 
a przerabianie ich na cerkwie, organizacya urzę­
dów aż do klasy 6ej, to jest usunięcie dotychcza­
sowych niższych urzędników a oddanie urzędów 
Rosyanom, branka w styczniu z klas właścicieli 
ziemskich i mieszczan. Schizma w1 przedsionku— 
nadzieja tylko w Bogu i w poczuciu własnej go­
dności a wytrwałości w wierze i uczuciu narodo- 
Wem. Nie podzielają wszyscy tego prześwdadcze 
nia, bo tej samej nocy, kiedy porywano duchow­
nych, były damy polskie, co pląsały ha pokojach 
zamkowych, a nie żony to urzędników7, lecz i ta­
kie, co nie musiały tego robić, a panie to bardzo 
pobożne, mają nawet w budoarach klęczniki.

W cytadeli pełno jesze więźniów. Niedawno 
wywieziono 300 osób; w tych dniach miał odejść 
nowy transport. Najwięcej przywożą z prowincyi 
więźniów. W Chęcinach srogo się obchodzi z wię­
źniami Hatzfeld. Szczegóły jego czynów krążą 
z ust do ust i przechodzą wszelkie pojęcie.

P r u s  y .
Dokończemie mowy p ro f. Gneista na posiedzeniu 

Sądu Stanu w Berlinie w dniu 17 listopada.
Może też prawda, że pełnomocnik z Warszawy 

w każdym czasie brał udział w kierunku spraw i 
że miał tytuł komisarza jeneralnego. Być może, 
iż Guttry czas niejaki sprawował urząd pełnomo­
cnika i przy Dzialyńskim działał. Znalezione i 
wystawione pierwotnie in blanco pełnomocnictwo 
dla Guttrego, zawierające dość ogólną plenipoten- 
eyą do kierowania sprawami, nic przecież nie ob­
chodzi tych tu obżałowanych, do których Guttry 
nie należy. Jako papier legitymujący Guttrego, 
należała ona przecież z pewnością miedzy papie­
ry  Guttrego a nie między Działyńskiego. Nikomu 
z obżałowanych nie można dowieść, że kiedykol­
wiek widział tę plenipotencyą, nikt rzeczywiście 
jej ni*, znał. A* jeżeli w istocie jest prawdziwą,
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przecież niepodobna przez tę  p lenipotencyą wszcze­
piać obżałowanym  i ich przedsięw zięcia osobistej 
opinii G uttrego , który tu  w łaśnie by ł tylko ich 
spólnikiem  w bezkarnem  przedsięw zięciu przeciw­
ko Eosyi.

T ylko naw yknien ia  zawodowych urzędników 
m ogą w prow adzić niejasność w tę kw estyą z sie­
bie tak  prostą. W szelka argum entacya znowu tu 
się w kółku  obraca. Jeśli nie ma decyzyi napaści 
na P ru sy , w ięc nie można tego niezbędnego w a­
runku oskarżen ia  tern zastąp ić , że jak iś  dobro­
wolnie uznany a tu jeszcze zupełnie n ieznany , 
przełożony m iał mieć tę decyzyą. Tym czasem  dla 
bezpieczeństw a jednak  jeszcze podniosę tu punk- 
ta  główne:

1) Gdyby nieznany przełożony m iał uzupełnić 
intencyą zdrady stanu w  przedsięw zięciu , w tedy 
trzeba nietylko znać tego przełożonego, ale trze­
ba  mu jeszcze osobiście dowieść zdradę stan u , i 
to zupełnie przekonyw ająco. Ale praw dziw e oso­
by  kom itetu w arszaw skiego co m iesiąc się zm ie­
niały, i do dziś dnia są nieznane. W szystkie ich 
rozkazy albo to co za ich rozkazy uchodzi w Po- 
znańskiem , zaw iera przecież gołemi słowy we­
zwanie, aby przeciwko Prusom  nie robić rewolu- 
cyi. Niewiem, czy oskarżenie mniema, że ten do­
wód przeciwny, k tóry  naw et istnieje, da się uprzą­
tnąć ogólną konkluzyą. A gdyby naw et sąd  przy­
j ą ł ,  że nieznany przełożony m iał s ta ły  zam iar 
przyw rócenia całej P o lsk i, to przecież ogólna ku 
temu wola jeszcze nie je s t zdradą stanu. Naw et 
gdyby proklam acya do tego w yraźnie w zyw ała, 
sam a ta  proklam acya byłaby  tylko czynem zaku- 
sowym wedle §. 65 p raw a karn eg o , ale jeszcze 
nie zdradą stanu.

2) K ażdy kto słucha nieznanego przełożonego, 
może być pociągany do odpowiedzialności tylko 
za intencye przełożonego objawione, nie za skry­
te. W  ogóle nie może n igdy być odpowiedzialnym  
za coś innego ja k  za to, co z pew nością w iedział 
lub chciał. W szystkie proklam acye kom itetu w ar­
szaw skiego znane, lub uchodzące za znane, za­
w ierają  d la k ażd eg o , k tóry  je  czyta w tej posta­
ci, gołosłowne oświadczenie, aby  państwo pruskie 
nie w ciągać i zostaw ić w  pokoju. Jeśli za tem 
coś więcej się u k ry w ało , w tedy obżałowani dali 
się zwieść, ale nie byli zdrajcam i stanu; bo w szel­
kie spólne działanie w którem  razem z W arszaw ą 
pracow ano, m iało cel nie dwuznaczny ty lko w al­
ki przeciwko Rosyi, w yraźnie do tego wedle słów 
i czynów odnosiło się słuchanie W arszaw y.

Tym czasem  obrona i tu przyznaje zupełnie 
praw dziw y żywioł spraw y. Nie może być oboję- 
tnem  państw u naszem u, jeźli poddani tutejsi słu­
chają zagranicznych tajnych rew olucyjnych na­
czelników. Ale za to właśnie grozi §. 98 praw a 
karnego ja k o  za osobne przekroczenie, wiezie 
niem  aż do dwóch lat. Pom ięszanie tego prze 
kroczenia wedle §. 98 cit. ze zd radą s tan u , by 
łoby przecież znowu powrotem do m aniery  nie 
gdyś śledztw przeciw  dem agogom , k tóre w tedy 
uniew inniały postać pow ikłania praw odaw stw a,—  
przy dzisiejszem sform ułowaniu praw odaw stw a 
nie ma już uniew inniania dla pom ięszania takiego.

YI. Szósty wreszcie zakus in terpretacyi zw raca 
się w  tak i sp osób : W praw dzie obżałowani chcieli 
tylko walczyć przeciw ko R osy i, ale chcieli tak  
walczyć, aby tem poryzować, aby tym czasem  Fran- 
cyą, i ile możności A nglią skłonić do zbrojnej 
interw encyi za Polakam i.

1 ta  kom binaeya tak  sam o ja k  w szelkie kon 
jek tu ry  o przyszłem  zachowaniu się wielkich m o­
carstw , je s t czemś zgoła chwiejnem i nieujętnem 
i rozbija się zupełnie o następujące u w a g i: 1) 
mniej więcej tylko tyle w iadom o, że em igracya 
dokładała  usiłow ań, by  cesarza N apoleona skło­
nić do faktycznej in terw ency i; 2) ale przytem  
mowa tylko o wojnie F rancy i przeciw ko Rosyi, 
przyczem  naw et do początku r. 1864 jeszcze li­
czono na  kooperacyą Austryi na korzyść Polski, 
co przecież wedle położenia dzisiejszego trudno 
tak  w yrozum ieć, iżby A ustrya przeciw ko Prusom 
m iała wojnę rozpocząć; 3) nie ma śladu korespon- 
dencyi tutaj obżałow anych z m ocarstw am i zagra­
nicznemu Pom iędzy tysiąeznem i papieram i związ­
ku D ziałyńskiego, nie ma naw et jednej k a rty  z ta ­
kich korespondeneyj w spraw ach zagranicznych, 
tem mniej jeszcze z stow arzyszeń późniejszych.

W szystkie tak ie  kom binacye d la  późniejszej 
kooperacyi w ielkich m ocarstw  europejskich w ko­
le osób p ryw atnych  policzyć należy do niezm ier­
nego zakresu  polityki zaściankowej. S ąd  nie mo­
że wstępować na  śliskie to po le , tak  samo i o 
brona.

K rólew ska prokurato rya w praw dzie dziś jeszcze 
z nowym w ystąp iła  zakusem , pow ołując się na 
przepisy o spisku (§. 65 p raw a karnego). Nowy 
ten p u n k t, którego dotknąłem  już m im ochodem , 
mogę przecież zostawić pewnej dłoni jednego  z 
mych panów  tow arzyszy.

T ak  więc rozw iew ają się zdaniem  naszem  w szyst­
kie zakusy aby  praw dziw e jąd ro  spraw y przenieść 
i csnuć inną tk a n k ą  ja k  tem co się sta ło  i co 
jasno leży przed nam i. W ielu z obżałow anych 
przyznało, że brali udział w w alce przeciw ko Ro­
syi, k tórą  teraźniejszy rząd  pruski uw ażał za szko­
dliw ą i niebezpieczną. T en  interes polityczny czy 
dyplom atyczny naszego rządu  ani źdźbła nie zm ie­
n ia  w prawniczem  osądzeniu czynów, które m am y 
przed sobą. Udział ten w walce przeciw ko Rosyi 
zupełnie ta k  samo obchodzi nasze praw o o zdra­
dzie stanu  i nasz sąd stanu, ja k  udział poddane­
go pruskiego w walce w M eksyku i w Kochin- 
chinie. Są praw ne szranki, w obrębie których 
państw o sw obody działania swych poddanych nie- 
może krępow ać, nie ma i niepowinno, choćby o- 
na mu się nie podobała, choćby chwilowym poli­
tycznym, dyplom atycznym  stosunkom państw a się 
sprzeciw iała. A by trzym ać się śród tych szran­
ków, stale i niezłom nie, niezależnie od interesów  
zagranicznych zm ieniających się z każdym  ro­
kiem  i niezależnie od  polity Ki chwilowych m ini­
strów  króla JMci, na to sąd y  ustanowiono z nie- 
zmiennemi praw am i i zasadam i. Y °yby te role 
zamieniono, gdyby sądy  zaczęły  pohtykować, dy-
plom atyzować, chwilowym życzeniom  w jzszćj ad- 
m inistracyi się akkom odow ać, w tedy  sam e sądy 
podkopują m oralny porządek, na k tórym  państwo 
się opiera.' Jeżeli nasze sądy już nie szanu ją  szran­
ków i to bardzo ciasnych i dla ludzi św iadom ych 
spraw  publicznych, bardzo jasnych  szranków  p ra ­
w a o zdradzie stanu, to sam  sędzia pow oduje do 
nieszanow ania praw  w przyszłości. Dzieje się to 
najwięcej jeżli n ag inają  praw a przeciw w strętnej 
narodow ości; bo z gorliw ością podwójną, naw et 
z fanatyzm em  uczucie narodow e przy najbliższej 
pomyślnej sposobności, nie troszczy się o praw a, 
które same sądy źle tłom aczyły. To w łaśnie było 
głównym  korzeniem  stosunków  w arszaw skich z r. 
1862. Jest to los niezm ienny w szystkich stróżów  
Syonu powagi, którzy codziennie każą  przeciwko

temu co im się niepodoba, jak o  przeciw ko rewo- j górzern. Most ten jest syatemitu kratowego amery- 
lucyi i zdradzie stanu, że sam i najwięcej się p rz y -! kańskiego, bonstrukcyl S shifts korna, w fabryce cep 
czyniają do płodzenia zapatryw ań rewolucyjnych, towakiej na Morawie zrobiony, ma 5 przęiel spoosy- 

Rząd nasz m iał w ręku  środki dostateczne byjw ających na Blupach kamiennych, długość jego wy-
wojskowo i policyjnie .przeszkodzić wypraw om  do 
Polski rosyjskiej, albo do bardzo drobnego spro­
w adzić je  rozm iaru; §§ 97 i 98 praw a karnego 
daw ały  tćż środki dostateczne i praw ne rep resy i 
za pom ocą sądów. Tćż z początku trzym ano się 
tej drogi praw nej. Ale zdaje się, że później m nie­
mano iż krócej, skuteczniej, drastyczniej od razu 
położy się spraw ie koniec, aresztując m asam i z 
zarzutem  zd rady  stanu. Być może, iż ten środek 
uważano za praktyczniejszy, a polieya i inne w ła­
dze po skrupu łach  początkowych, ja k  zwykle u- 
słuchaly. Potem  spraw a od jednego stadyum  po­
stępow ała do drugiego.

Ale mniemam, że p rusk i trybunał nie może u 
czynić zadość oczekiwaniom  ta k  wynurzonym . A- 
by  chwilowym interesom  służyć sku teczn ie , nie 
godzi się sław y trw ałej sądów  lub wcale kam er- 
gerychtu, h a  szw ank w ystaw iać. T yle nie w arta  
ta  spraw a, naw et d la  tego, kto tę insurekcyą u- 
w ażał za bardzo niebezpieczną dla państw a p rus­
kiego.

Jeżeli rozpoczęciem  tego procesu o zdradę sta­
nu, dopuszczono się błędu rzeczywiście, ze stano­
w iska urzędników  dwie mogą być o p in ie :

J e d n a : N ależy bronić honoru w ładz lokalnych, 
pow agi rządu i sądów, i nie pozwolić by  proces 
rozpoczęty z takim  trzaskiem , obrócił się w niwecz

D ru g a : Nie broni się honoru w ładz i państw a 
upartćm  trzym aniem  się chybionego ścigania k a r­
nego. W szystkie b łędy  i pom yłki owszem są za­
kryte, rzekłbym  zapom niane, skoro koniec oddaje 
cześć praw dzie i praw u.

Między tem i dw iem a drogam i obrona widzi posta­
wionych 10 sędziów kam ergerychtu, najstarszego i 
najsław niejszego trybunału pruskiej monarchii. W e­
dle moich doświadczeń, charak te r w tak  trudnych 
położeniach rozstrzyga, gdzie refleksya się waha. 
Przedew szystkiem  głów ne oparcie działaniu ludzi 
daje  ciągłe wspom nienie tego, co się winno sw o­
jem u imieniu i przeszłości, k tóra  czcią to im ie o- 
tacza. D ziesięć sędziów  sądu stanu, nie może za­
pomnieć i nie zapom ni, że m ają imię od kam er­
gerychtu, którego historyczne wspomnienie nie u- 
stępuje żadnem u w  Europie. W iek dziew iętnasty 
może nie u jrzy  politycznego procesu podobnych 
rozm iarów  przed tym  trybunałem . Spodziew am y 
się tego nawet. Ale w łaśnie to czyni ten proces 
kw estyą charak te ru  dla pruskiej spraw iedliw ości.

Też nie przeczę, że w tym procesie leży kwe- 
stya rzeczyw iście polityczna. Narodowość polska 
stoi naprzeciw  niemieckićj w niejakiem  napręże­
niu, często z niechęcią. My Niemcy pew nieśm y 
przestali dla poczucia praw a ideologicznego roz­
dzierać kra j nasz by dla innych narodów  być sp ra­
wiedliwymi. Ale jeżeli k rzyw da historyczna ma 
być pokajaną, jeżli Polacy m ają zostać wiernymi 
poddanym i domu Hohenzollerów, być i zostać, w te­
dy jed n a  tylko do tego je s t droga, k tórą tu lepiej 
znam y niż dyplom aci, dajm y Polakom  pew ną 
świadomość, że żyją pod spraw iedliw ym  rządem, 
a w tedy nie p rzestaną być Polakam i w swych na­
turalnych uczuciach, ale staną  się P rusakam i w 
poczuciu obowiązku dla króla i państw a.

Jeżeli rząd  p rusk i chce dopiąć tego celu, mo­
że go dopiąć, a drogą prostą lecz niezawodną; do 
tego celu je s t spraw iedliw e rozstrzygnienie tej 
spraw y. Mniemam że takiem  będzie, skoro posta­
wię w niosek:

1) w szystkich obżałowanych z powodu braku  
istoty czynu uwolnić od obżałow ania o 
zdradę stanu ;

2) sąd  względem  przekroczeń §§ 97, 98 p ra­
w a karnego, których może niektórzy z o b ­
żałow anych się dopuścili, ośw iadczyć r a ­
czy, iż je s t niekom petentnym , zostaw ując 
rzecz zw ykłym  sądom.

Pod względem  ostatnim  łączę się wszędzie z 
wywodami naczelnego p. prokuratora. Przypo- 
tminam sobie też, że wysoki sąd już dawniej w 
tym  sensie rozstrzygł.

W  I e  m  *5 J .

Z D arm stadu donoszą do D.utsche Nordsee Ztg
0 wymianie depesz między W iedniem , Berlinem
1 Petersburgiem  następującą wiadomość:

„W dzień po wstąpieniu hr. Mensdorfa do gabi 
netu donosił rosyjski poseł przy dworze austry 
ackim o pierwszej rozmowie, j ,ką miał z hr. Mcns- 
dorfem. W edług tego doniesienia znalazł p. S taokd  
b trg  w następcy hr. Rechberga najprzycbylniejsz-.' 
usposobienie dla R osyi, i mniema, że znalazł 
w nim także przekonanie o politycznej pożyte­
czności ściślejszego stosunku pomiędzy północncmi 
mocarstwami. Co do spraw y polskiej odpowiedział 
hr. Mensdof na uw agę p. Stackelberga, czy nie za- 
wcześnio przedsiębierze zniesienie stanu oblężenia 
w Galicyi, że całkiem podziela to zdanie, lecz że 
przecież okazały się stósownemi niektóre modyfi- 
kacye, które je d a a k  nie dopuizezaly obawy o dal 
sze bezpieczeństwo. O zjeżdzie w Nicei złożył p. 
St-ackelberg oświadczenie, że był to tylko ak t grze­
czności.

D rugą depeszę wystósował ks. Gorczakow do 
rosyjskiego posła w Berlinie p U b y D . O zjeżdzie 
w Nicei daje ona to samo w yjaśn ię , jak ie  dał p. 
S tackclberg w W iednia dołączając jednak  jeszcze 
wzm iankę o różnicy, ja k a  zachodzi między celami, 
do których dąży R osya, a dążnościam i Francyi. 
Ks. Gorczakow w skazuje dalej jak  je s t koniecznem, 
aby m ocarstwa północne unikały wszelkiej sposo 
mości prowadzącej do nieporozumień, i wzywa w 
lońcu P rusy , aby  oszczędzały A ufiryę i postę­
powaniem swem nie popychały je j w ram iona 
Francyi.

Trzeci należący tu ak t stanow i depesza kr. Mens- 
dorfa do posła aurtry  ackiego przy dworze prn 
skim. ŁD. Menadorf pow tarza w yjaśnienia dane p. 
Stackelbergow i i robi F rum m  i p. Bismarkowi te 
sam e zapewnienia, które zrobił Rosyi,<i ks. Gor- 
czakowowi.

Całkiem podobnćj treści je s t czw arta depesza, 
którą poseł austryacki przy dworze rosyjskim  h r. 
Thun wystósował do p. B sm arka.

Biątą depeszę stanow i odpowiedź auatryackiego 
posła przy dworze berlińskim  przesłana br. Mens- 
dorfowi po rozmowie z p. B ism arkie® . W edług

J odpowiedzi p. B ism ark nie je s t nieprzychylnym 
projektom ks. G orczakow a, jed aak  tymczasem nie 
chce się wdawać w określone zobowiązanie się.

ronika miejscowa i zagraniczna.
l i ?  fa li ó w  3 grudnia. Dziś przed południem od­

była się próba ciężarowa nowego mostu żelaznego na 
nśle pod kolej żelazną między Krakowem a Pod­

nosi 100 sążni wied. Obciążono go na każdem przęśle 
pięciu lokomotywami o ciężarze 31)00 cetaarów, a mi­
mo że ciśnienie wymierz< no było na jedną tylko po­
dłużną połowę każdego przęsła, gdyż dotąd jeden tyl­
ko szereg szyn jest ułożony, wszelako Ugięcie było 
nalzwyczaj małe. Przedsiębiorcą tej budowy wspania­
łej był p. Kozakiewicz, który sam nią kierował, i 
mimo wysokiego ciągle stanu wody dokonał jej na 
termiu oznaczony. Poświęcenie i otwarcie tego mostu 
odbęłzie się w poniedziałek 5go o god. 1 lej przed 
południem, a p-południowy pociąg lwowski przeje- 
dzie już po nowym moście. Tak więo oba stałe mo­
sty pod kolej na Wiśle, na dwóch jej ramionach Sta­
rej i Nowej Wiśle, są już zbudowane z materyału 
trwałego w miejsce dawnych tymczasowych mostów 
drewnianych. Most na Starej Wiślo jest murowany, 
na Nowej żelazny.

— We czwartek odbył we Lwowie nowy Guber­
nator fmpor. bar. Paumgarften przegląd wojsk, tu ­
dzież przyjmował przedstawionych sobie urzędników.

—  Zegar ratuszowy w Krakowie wymaga zuów na 
prawy, albowiem od długiego czasu bałamuci.

— Jeszcze o Demme i Florze Triimpi; tym razem 
m że prawdziwe. Konsul szwajcarski w Genui donosi 
Radzie związkowej, że Demme i Flora przybyli 29go 
listopada wieczór do Nervi, star.ęli w hotelu .angiel­
skim a nazajutrz rano znaleziono oboje ich bez duszy, 
we hrwi pławiących się. Odebrali sobie życie przc- 
ciąwszy arteryo, Z tego się już pokazuje, że wszy­
stkie doniesienia telegraficzna o utopieniu się icb, a 
potem o przytrzymaniu w Havre były umyślnie pu­
szczone, żeby zmylić pogoń; udali się bowiem w prze 
ciwną stronę do Włoch. Wykrycie kradzieży pierście­
ni i wartości papierowych było może powodem samo­
bójstwa, bo gdziekolwickby się ukazali, przytrzyma­
ni by zostali.

— Juliusz Gćrard, znany łowczy lwów, o którego 
śmierci dawno już pisano a potem zaprzeczono, rze 
czy wiście utonął w rzece Jorg w Gwinei niedaleko 
Sierra Leone. Konsul francuski w Sierra Leone do 
niósł o tem.

— Dnia 2go grudnia była temperatura ciągle pod 
zrrem, Dajniźsza — 3°,6, najwyższa — l fl,0 , wyso 
k ść barometru o godzinie 2ej po południu [dosięgła 
333'",63, o godzicie lOtój wieczór 334“ ‘,2 1 , o 6tej 
rano 3go grudnia 3&4"‘,89, przez cały dzień niebo 
zupełnie zachmurzone, wiatr wschodni słaby, rano 3go 
grudnia o godzinie 6tej dosiągł mróz 6",0 Reaumura

— W niedzielę dnia 4go grudnia, 8. Barb ry pany 
w poniedziałek dnia 5go grudnia, S. Sabby opata 
wyznawcy.

przyszli z Kaźmierza, aby zobaczyć oryginalnie na­
pisany wierszem dramat polski, a w nim Króla Mi­
chała i hetmana Sobieskiego.

TREŚÓ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg 1 Gaz. Lwowskiej.

P o s a d y :  Asystenta chirurgiczno-kliniczoego pmy 
Zakładne chirurgiczuo medycznym we Lwowie, 'pen 
sya 210 złr., termin do ostatniegi grudnia, podania 
do Dyrekcyi Zakładu naukowego medyczno-chirtigicz 
nego we Lwowie.

TEATR W przeszłym tygodniu przedstawiono -we 
czwartek po raz pierwszy na tutejszej Scenie Dalilę, 
dramat Oktawiusza Feuilleta; w sobotę Legat Hetma 
na, dramat napisany oryginalnie wierszem przez lir. Leo 
polda Starzeńskiego.

Oktaw Feuillet należy dziś do celniejszych fran 
cuzkich pisarzy dramatycznych; Dalilę grano tu po 
raz pierwszy, i grano ją  na dochód p. Szymańskiego 
który, jak to już wspomnieliśmy byli w Kronice za 
powiadając ten benefis, dał się w krótkim czasie po 
znać ze strony bardzo dobrej; bo w każdej roli, — 
a występuje zwykle w rolach wyższych, artystę wię 
cej nużących, daje dowody sumiennej pracy, starań 
ności i tego przejęcia się rolą, które wlewa w grę 
żywotne ciepło, jakiego udać nie można, lecz konie­
cznie w duszy rozbudzić potrzeba, tego przejęcia się 
które p. Szymańskiego i wtedy nawet nie opuszcza, 
kiedy po podniesieniu kortyny przyjdzie mu grać na 
scenie w obec zupełnie pustego teatru. Była więc 
sztuka nowa, utwór celniejszego francuzkiego pisarza, 
był to benefis artysty w dzisiejszym składzie nasze­
go towarzystwa niezaprzeczenio pierwszego, a w te­
atrze było jak  zwykle pusto.

Meloman włoski Carnioli, jeden z bohatyrów w 
Feuilletowej Dalili odzywa się do młodego artysty 
muzyka w te słowa: „A wiesz ty, dla czego dziś 
sztuka w upadku? Oto dla tego, że dziś nie jesteście 
już dość nieszczęśliwymi; dla tego, że nie umieracie 
już z głodu na poddaszu, jak  dawniej za pięknych 
czasów sztuki; dla tego, że wam płacą nadto drogo, 
i żywią was nadto dobrze. “

Słowa te wypowiedziane na czwartkowym benefisie, 
wypowiedziane w pustym teatrze, czyż nie były gorz­
ką i przerażająca ironią?

A nie na samym benefisie p. Szymańskiego było 
tak pusto. Był już przedtem benefis p. Baranowskier 
go ń p. Maćkiewiczówny, dany podobno na wiano 
młodej parze zabierającej się na ówczas do stanu 
małżeńskiego; grano na ten benefis Fredrowego 
Geldhabaj a teatr był pusty; był benefis p. Janow­
skiego, Krakowianina, występującego blisko dwadzie­
ścia lat na tutejszej scenie, a teatr był także pusty, 
Zaiste dziwne to były benefisy! prawdziwe l u c u s  a 
n o n  l u c e n d o ;  nie benefisy, lecz malefisy w najści 
ślejszym znaczeniu tego wyrazu!

Nie wiemy czy publiczność nasza czytała przed 
przedstawieniem Feuilletową Dalilę, i czy wzięła so­
bie za zasadę owe powyżej przytoczone słowa Car- 
niolego. Ale to wiemy, że jeśli tak dłużej świecić 
będzie swą nieobecnością w teatrze, to w razie, je  
żeli prawdziwe są słowa Carniolego, potomność po­
stawi jej kiedyś pomnik za zasługi położone około 
polskiej sztuki dramatycznej, bo niezawodnie nastą­
pią dawne, złote czasy dla sztuki, a artyści nasi „nie 
płaceni nadto drogo ani żywieni nadto dobrze“ mie­
szkać będą na poddaszach i niezawodnie nie będą 
jadać pod Białą Różą, a tem samem wykierują się 
na wielkich europejskich mistrzów a szczególniej w 
rolach bohatyrów zziębniętych a la Tomasz w królu 
Lirze, zgłodniałych i obdartych, naturalnością prze­
wyższą nietylko wszystkich swoich kolegów europej­
skich lecz i Afrykanina Ira Aldrdge!

Oryginalny dramat hr. Starzeńskiego, Legat Het­
mana, nie należy wprawdzie do arcydzieł dramaty­
cznych, ale zawsze lepszy jest o tyle od wielu fran- 
cuzkich, nowszych fabrykatów, że ma za przedmiot 
rzecz domową i cel poczciwy, chociaż bardzo nie­
zgrabnie przeprowadzony. Grano go dopiero drugi 
raz na tutejszej Scenie i to prawie po rocznej przer­
wie. Tymczasem w teatrze mniej jeszcze było widzów 
aniżeli kiedykolwiek, tak że ciągle nam się zdawało, 
że jesteśmy w jakiem domowem kółku, albo co naj­
więcej na próbie, i że popełnimy niegrzeczność zdając 
publicznie sprawę z przedstawienia. Ale nie możemy 
milczeć już dla tego aby podać do publicznej wia­
domości, że przedstawienie było dość staranne, że 
pomimo chłodu fizycznego i moralnego, który wiał z 
pustych kątów teatru, p. Szymański gorąco grał nie 
bardzo wdzięczną rolę Granowskiego i że dotrzymy­
wała mu godnie kroku żona, tym razem na scenie kochan­
ka, pani Szymańska. W końcu i to doniesiemy publicz­
ności, której nie było w teatrze, że kilkunastu wi­
dzów galeryi składali prawie sami starozakonni, któ­
rzy, korzystając z soboty i niezważając na błoto

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Losy z 1864 r.

Na dniu 1 grudnia wygrały następne serye: 4 1 4 , 
8 0 8 ,  8 1 3 ,  1 3 0 9 ,  1 5 2 8 ,  1 8 9 2 ,  2571*, 3 7 5 8  , z tych
2 5 0 0 0 0  xłr. ser. 8 1 3  nr. 31,  2 5 , 0 0 0  złr. ser. 1 3 0 9
nr. 98,  1 5 , 0 0 0  złr. ser. 3 7 5 8  nr. 58,  1 0 , 0 0 0  złr. ser. 
4 1 4  nr. 94,  2 po 5 0 0 0  złr. ser. 8 13 nr. 9, ser.
1 5 2 8  nr. 95,  3 po 2 0 0 0  złr. sor .  8 0 8  nr. 5,  ser.
1 3 0 9  nr. 86,  ser. 25 7 1 nr. 69,  6 po  lOOO złr. ser. 
8 0 8  nr. 49 i 52,  ser. 8 1 3  nr. 5 8 ,  s r. 1 3 0 9  nr. 30 
i 62,  ser. 1 8 9 2  nr. 6 8 ; — ser. 8 0 8  nr. 4 7, ser. 3 7 5 8  
nr. 97,  ser. 1 8 9 2  nr. 41 ,  ser. 8 0 8  nr. 93,  ser. 
3 75 8 nr. 4 7 ,  ser. 1 8 92 nr. 8,  ser. 4 1 4  nr. 3 8, ser,
3 7 5 8  nr. 82 ,  ser. 1 3 0 9  nr. 45 ,  ser. 2 5 7 1  nr. 62.
ser. 1 8 9 2  nr. 14,  87 i 4 5 ,  ser. 4 1 4  nr. 7, ser. 8 0 8  
nr. 20 p o  5 0 0  złr.; ser. 1 8 0 9  nr. 38,  ser. 80 8 nr. 
5 6, ser. 1 5 2 8  nr. 6 9, ser. 8 1 3  nr. 7 7, ser. 4 1 4  nr. 
24,  ser. 3 5 7 8  nr. 34 ,  ser. 8 0 8  nr. 33,  ser. 4 1 4  nr. 
97,  sur. 3 75 8 Dr. 18,  ser. 1 3 0 9  nr. 7 0,  ser. 2 57  1 
nr. 6 6, ser. 1 3 09 nr. 4 8, ser. 8 1 3  nr. 2 0, ser. 3 758 
nr. 10 i 3 9 ,  ser. 2 5 7 1  nr. 94 ,  ser, 8 0 8  nr. 71,  ser 
25 7 1 nr. 21 ,  ser. 1 5 2 8  nr. 62,  s'.r. 3 7 5 8  nr. 4 5 ,  
ser. 1 3 0 9  nr. 6, ser. 4 1 4  nr. 31 i 7 8,  ser. 1 8 9 2  nr. 
88,  ser. 3 7 5 8  nr. 19 i 37 ,  ser. 81 3 nr .  u ,  ser 
1 5 2 8  nr. 98,  ser. 25 71 nr. 3 9 ser. 1 3 0 9  nr. 1 4 ] w y
grały po  4 0 0  złr.

Wszystkie inne numera tych seryj wygrały po 13 3 
złr. wal. sustr.

Przegląd Polityczny.
Depesze tekgraĄczn&

B e r l i n  2 grudnia. Na dzisiejszem  posiedseniu 
sądu stanu, oskarży iel publiczny wniósł następu 
jąee  kary: K ara ś m i e r c i  na Edm unda C a l  l i e r ,  
nauczyciela w Poznanie; 10 lat domu k ary  i po­
prawy: hr. Juliusz Bolesław D i a n h e i m  Praw- 
d tic  C h o t o m s k i  kupiec w Królewcu; Kazimirz 
S z u l c  Dr fil. z Poznania; 6 lat: Jan  Nip. K o- 
r o n o w i c z  kupiec w Królewcu; J*n  Wojciech 
W inkler K ę t r z y ń s k i  słuchacz filoz. z Loetze ; 
Kazimirz C h e ł t n i c k i  rządzca z Źydowa; na u- 
niewiunienie: X. Antoni M a r a ń s k i  z Sulenczv- 
na; Marceli B o r o w s k i  wł. ziemski z Czarlina; 
Józef Pit.tr T o k a r s k i  właśc. ziem ski z W ygodj; 
Hipolit T u r  n o  syn dziedzica z Obiezierza; Hen 
ryk  G o s ł a w s k i  rolnik z Chociczy; W Ldysław  
Z a w a d z k i  dziedzic z Żukowa; Juliusz A u, u 
czeń gospod. z Poznania; W alenty P o ł c z y ń s k i  
dzierżawca z Slesioa; Ju li sz R e i c h a  t e  i a syo 
kupca z Augustowa w Kongresówce; Jau  Nep. 
G o ś c i c k i  kupiec z Królewca; Adolf K o e z o r o  
wski dziadzio z Dębna. Prezes sądu naznacza 
dzień 24 grudnia na ogłoszenia wyroku w sali 
posiedzeń domu więziennego.

D r e z n o  2 grudnia. Telegram frankfurcki w 
Dresdner Journal donosi: Wczoraj na posiedzeniu 
związkowem Hanower oświadczył gotowość bez 
zwłoczaego odwołania z Księstw wojsk swoich, 
tudzież komisarza cywilnego. Saksonia oświad 
czyła, że to samo uczyni, sforo tylko zapadnie 
dotycząca uchwala Bundestagu. Prusy oświadczy 
ły, iż gotowa są układać się względem spadku 
Księstw z pretendeutami, zaraz po opuszczeniu 
Księstw. W poniedziałek nastąpi głosowanie nad 
wnioskiem austryacko praskim.

H a m b u r g  2 grudnia. Flcnsburska Nordd. Ztg 
zamieszcza ogłoszenie komisarzy cywilnych z 29go 
listopada , zakazujące urzędnikom szlezwickim  
wszelkiego udziału w demonstracyach politycznych 
w ogólności, nadewszystko zaś w takich, któreby 
przesądzały kwestyę następstwa.

K a s s e l  2 grudnia. Dziś odbyło się nadzwy­
czajne tajne posiedzenie stanów. Słychać, że Ele 
ktor miał dać odpowiedź na adres stanów, odpo- 
wiedź nader niełaskaw ą, w której wyrzuca im, 
że przekroczyły zakres swej działalności. Stany, 
& nie rząd winien, ża przyrzeczenie dana w pa 
tencie czerwcowym nie zostało spełnione. Koniec 
zamętu konstytucyjnego i skuteczna troskliwość 
około dobra materyaluego atauą się możebaemi 
wtedy dopiero, gdy inna ustawa wyborcza i inny 
skład stanów wejdzie w życie. Ministrowie mają 
zaufanie w Elektorze. Elektor spodziewa się, że 
Stany wstrzymają się nadal od wszelkich kroków 
niezgodnych z zwierzchnością monarszą. Adres nie 
wspomina wcale o tem ziem, jakie w adresie jest 
wymienione. Uchwała Izby z powoda tej odpo. 
wiedzi zapadnie na pnblieznem posiedzeniu.

B r u k s e l l a  2 grudaia. (N .f .P r .). Zapewniają 
że rząd francuski zachowa się nentralaia w obec 
sporów niemieckich. Bismark, jak wieść niesie, 
miał odmówić poręczenia Wenecyi żądanego przsz 
Austryę. Bille odwołany z Londynu.

P a r y ż  2 grudnia. (Pr.). Inspektor finansów 
Bonaefmd, mając udać się do Egiptu miał wezo 
raj posłuchanie u Cesarza. Francya chce wspólnie 
z Meksykiem pro adzić kopalnie w Socorze. Ar­
cybiskupi Darboy i Bonnechose mieli w przeszłym  
tygodniu długie posłuchanie w Compićgne; pocie­
szano ich senatorskiem krzesłem. Merode ma zo­
stać kardynałem, aby i Belgia posiad da w kole­
gium swojego kardynała. Donoszą z Tarynu, że 
Wiktor Emauusl przeciwnym jest projektowi mi­
nistra Vacea względem sekularysacyi dóbr kościel­
nych i projekt ten może zostauie cofniętym. Mię 
dzy Rzymem a Lizboną przyszło do zatargów z 
powoda konkordatu z r. 1856. Poseł portugalski Sal 
lanha odwołany z Rzymu, zastąpionym będzie tyl­
no przez sekretarza.

P a r y ż  2 grudnia. L a  France doaosi o śmierci 
posła amerykańskiego w Paryżu Daytona. L a  Pa­
trie mówi, że stan zdrowia sekretarza cesarskiego 
p. Mocquarda pogorszył się znowu i zachodzi o- 
iawa o jego życie.

P a r y ż  2 grudnia. (N . f . Pr.). Sella domaga się 
redukcyi armii o 150,000 ludzi, a gdyby odmó­
wiono, poda się do dymisyi.

L o n d y n  2 grudnia. Times podaje taką depe­
szę z Wiednia z 1 go: Gdy pośrednictwo Austryi 
przyjętem zostało, znika wszelka obawa starcia 
się wojsk pruskich ze związkowemi w księstwach.

B u k a r e s z t  1 grudnia. Szukane nadarem nie
.■rzez r ią d  dokumonta klasztorów greckich ode­

szły 26-go list <pada knryerem  rosyjskim  do Kon­
stantynopola.

Dziaiaj miał przyjść z kolei w Radzie państwa 
pod obrady ustęp 13ty adresu tyczący się Galicyi.

Sąd stanu w Berlioie zakończa część procesn 
sporną między oskarżycielem a obrońcami, i przy­
stąpi w dzień Bożego Narodzenia do ogłoszenia 
wyroku. Do liczby wniosków prokuratoryi doma­
gających się ukarania śmiercią, przybył jeszcze  
wczoraj wniosek względem Calliera, jako jednego  
z przywódzców powstania, który w ciąga swego  
przesłuchania bronił nie siebie lecz swoich współ- 
ob winionych. Onegdaj jeden z obżałowanych Teo­
dor Jackowski, ua któr?go prokurator wnosił 10 
lat kary, oświadczył jakoby w imieniu Rządu na­
rodowego, że powstanie nie było przeciw Prasom 
wymierz me. Na chwilę przedtem rzecznik Lent 
bronił g > był, zaprzeczając, jakoby był członkiem  
Rządu i.; rodowego. Z artykułu wstępnego dzisiejszej-  
Nard. aVg. Ztg[ (organ p. Bismarka) można wnosić, 
że rząd pruski nie myśli o udzieleniu amnestyi, 
jak to dawano w początkach procesa do po­
znania; w artykale tym bowiem jest mowa o znie- ; 
sieniu klasztorów w Polsce jako o koniecznym  
środku politycznym i prewencyjnym przeciw przy- 
szlym rewoincyom, podżeganym przez Papieża, 
który pochwalił postępowanie księży polskich, a | 
zarazem jest oznajmione, iż Rosya amnestyi dać 
nie powinna. Kto tak rozumuje o drugim, nie bę­
dzie inaczej rozumował o sobie. Ależ wnioski pro- / 
kuratoryi królewskiej w Berliuie nie są jeszcze' 
wyrokiem. i

Spór prusko-bundestagowy skończony; nie bę­
dzie wojny między Piusakami a Sasami i Haao- 
werczykatni, albowiem ostatni wyjdą z Księstw; a 
teraz przychodzi sprawa sukcesyi. Ta dopiero pole 
do politycznego działania, tu się okaże, czy p. Bis­
mark może liczyć na pomoc h*. Mansdorffa, jak  
lic?.ył na pomoc far. Reehberga. Tymczasem dzien­
niki pruskie, nawet liberalne, wspierać będą ga­
binet Bismarka, bo ta idzie o własny interes Prus. 
Świeżo wyszła broszura p. n. „Przymierza" bar­
dzo pizychylue znalazła przyjęcie w kołach rzą­
dowych pruskich i zdaje się być urzędową; — a 
broni ona prawa Pras do panowania w N iem ­
czech, w zamian za to przyrzeka z »ś pomagać 
Austryi we Włoszech. Broszura ta nieprzychylnie 
się wyraża o p. Schmerliugu i pyta, czy potrzebny 
eszcze raz r. 1859, aby przekonać Austryę o 

roli Pius i jej samej, której polityka kołysze się 
w ramionach p. S^hmerlicg ’. Broszura ta powia- 
aa otworzyć oczy politykom wiedeńskim.

Dziennikarstwo francuskie zajmowało się wielce 
upomnieniem danem Persigaemu przez Cesarza 
z powoda jego lista do Emila Girardina, dla któ­
rego było ono wyborną reklamą. Wspomnieliśmy
0 tem wprawdzie, ale cała ta sprawa nie dorosła 
do wysokości faktu politycznego, żeby się nią 
zajmować. Dziś L ’ Opinion nationals lak mowi o 
tem calem zdarzenia, na usprawiedliwienie swego 
milczenia:

„Próbowano od kilku dni zrobić nieco hałasu 
z powoda ostrzeżenia, które spadło na p. Persi- 
guego za pośredaictwem Constitutionnela  za jakiś 
frasei, w którym  d aw n y  M inister spraw w ew nę­
trznych wyrazi! wątpliwość, zaledwie ją  natrą 
ciwszy, o doskonałości ustaw drukowych. Widząc, 
jak szanownego ministra, który tyle ostrzeżeń dał 
dziennikom, przeinaczono w męczennika wolności 
druku; widząc tę wolność bronioną przez pana 
La Gueroun óre, który podpisywał tak długo o- 
strzeżenia wydawane przez p. P ersigaego; widząc 
tę woln iść sławioną przez p. Girardina (Emila)> 
atóry wysila się na spodlenie dziennikarstwa» 
pragnąc wysłużyć mu bezkarność w pogardzie, 
doznawaliśmy nieprzezwyciężonej chęci zachowa­
nia milczen a, nie mieszając naszego głosu z tą 
a etgoduą symfonią. Aby się upomnieć o dobro 
dziennikarstwa, —  poczekamy na inną sposobność
1 na innych wspólników." P. Gneroult potężnie 
skarcił temi słowy sykofantyzm polityczny.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.“
W i e d e ń  3 grudnia. Na posiedzeniu dzisiejsze® 

Izby niższej sprawozdawca adresu rozbiera, że 
rozciągnięcie stanu oblężenia w Galicyi w 
§ 13 konstytucji należy przed Radę państwa. 
uister pohcyi bar. M ac s e r y  oznajmia powody ‘ 
Wj mienia skutki stanu oblężenia, dając obszerny 
aktami poparty obraz całej organizacyi rewo!*1' 
eyjnych władz i organów w G alicy'; przedstaw'8* 
że knowaniu temu jedynie za pomocą stanu ! 
jątko}rego zapobiedz możaa było; oświadcza, ie 
stan ten zmienionym już być nie może. Stan °' ! 
blężeria nie może być zaprowadzony na drod*e 
ustawodawczej. Rząd przeto uważał za właści^® 
rozc ągnąć stan oblężenia bez zastósowauią § 13 
koastytuiyi. P r a t o b e v e r a  broni prawa repre­
zentacji monarchii w dachu § 13-go, zaprzecza, 
aby 8t*n oblężenia był prawem słażącem władzy 
wykonawczej.— G r o c h o l s k i  zaprzecza konie­
czności rozciągnięcia stanu oblężenia i twierdzi, że 
mieszkań -y Galicyi wspierali tylko powstanie przeciw 
Rosyi, a zaprowadzenie stanu oblężenia było tylko 
aktem uprzejmości dla Rosyi. X. K u z i e m s k i  
zaprzecza, temu. B e r g e r ,  W a s e r  przemawiają 
w obronie l3go  ustępu adresu; D e m e l  mówi prze­
ciw niemu. Minister L a s 8 er  broni stanowiska rządn. 
Minister S c h m e r l i n g  rzekł: Izba nie jest upra­
wnioną, aby sama jedna miała tłamaczyć koasty- 
iucyę; inne jeszcze czynniki prawodawcze muszą 
być zapytane. Rząd zdał liczbę z swojego postę­
powania; wolno Izbie przekazać to usprawiedli­
wienie wydziałowi do rozebrania, czy ono jest w y­
starczającemu Minister broni prawa rządu co do 
rozstrzygania kwestyi zaprowadzania stanu oblę­
żenia bez zapytania .s 'ę reprezentacyi monarchii. 
Następnie Izba przyjęła 13ty ustęp adresu według 
projektu wydziału. Rozprawy były bardzo żwawe 
i trwały pM p'^J godziny. (Ustęp 13ty adresu wy­
raża oczekiwanie, iż rząd wytłamaczy powody za­
prowadzenia i trwania stanu oblężenia, jako też 
skutków jego, i objawia życzenie nstania onego jak
najrychlej. Ded- Ca.)

Kursa: W i e d e ń  3go grudnia wieczór. Kolej 
północna 1876. —  Akcyo kredytowe 176-10. — 
Gosy z r. I860 94. —  Losy z r. 1864 82-20, —  
R a r y ż  3g0 grudnia. Renta w końcu 65"70.
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CZAS z Niedzieli 4 Grudnia 1864.

Od Administracyi „Gzasu“.
Już w yszły i s§ do nabycia t<tk 

w Administracyi „ C z a s u “ j,.k i we  
wszystkich księgarniach: 

K a l e n d a r z  c h r o m© l i  t o g  r o ­
l o w a n y  na rok po ce­

nie 5 0  c e n t ó w .  
Kalendarz drukowany o-

zdobnie w formacie arkuszowym, 

po cenie * 5  c e n t ó w .

NAKŁADEM  KSIĘGARNI

m iV E X A W E & B T JI
W  KRAKOW IE,

W yszedł i jest do nabycia centów
Kalendarz powszechny na r. 1865 80,

„ zeń w yciąg . . . .  30
„ k ieszon k ow y.......................24

Biorącym w iększe ilości, odstępuje się  
stósow ny procent (1 5 1 1 -4 -6 T )

DYREKCYA
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w Krakowie.
Zawiadamia Szanow nych  PP. Artystów  

że W ystaw a sztuk m alarstwa, rzeźbiar­
stw a i architektury na rok 1 8 6 5 ,  otwar­
tą zostanie z dniem 1 Marca, w  lo ­
kalu Towarzystwa przy ulicy Brackiej 
w dom u Barona Larissa. Trwać będzie  
m iesięcy  dwra. Dyrekcya w zyw ając u- 
przejm ie Panów Artystów, by ze swem i 
dziełam i na tę  w ystaw ę pospieszyć nie 
om ieszkali, prosi zarazem, ażeby takow e  
nadesłać raczyli przed 1 5 ty m L utego, 
pod a d resem ;

Na Wysiądę Sztuk Pięknych w Krakowie.
Przesyłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt 

Towarzystwa, zatem  atoli z ostrzeżeniem , 
że paki mają być oddawane na zwykłe 
pociągi lub w ozy  tow arow e; ktoby zaś 
je ch cia ł przesłać pociągiem  osobow ym  
pospiesznym  lub przez pocztę, sam wi 
nien  płacić, chyba że paczka nie w iele  
waży i tylko pocztą’ m oże być przęsła 
ną w takim razie Dyrekcya ponosi koszi; 
transportu. Przesyłk i spóźnione, nadcho  
dzące na dwa tygodnie przed zam knię  
ciem  w ystawy, przesyłający sam opłaci

Ktoby chciał przesłać p akę n iezw y  
kłych objętości lub w a g i, zwłaszcza  
stron dalekich, w inien wprzódy porożu 
m ieć się z Dyrekcyą co do kosztów  trans 
portu.

Kraków, dnia 2  Grudnia 1 8 6 4

Walery Wieloqiotvski
(1622-1.3)T

NOW O OTWARTA
AJENCYA CZASU”

LWOWIE,
238, w domu p. K rajczyck iej,

we
w Rynku pod L.

5  złr. 3 5
centów.

p rzyjm u je przedpłatę na „ C Z A S ,44 tu d z ież  w s z e lk ie g o  rodzaju Inseraty i Obwieszczenia, niem niej zamówienia
w s z e lk ic h  robót dla Drukami i Litografii „ C Z A S U .44

Przedpłatę na „ C Z A S 44 dla Prenumeratorów miejscowych we Lwowie p rzyjm u je pom ieniona A je n c y a  po 
cenie zniżonej, m ian ow icie:

rocznie 21 złr. —  półrocznie 1 0  złr. 5 0  cent. —  kwartalnie
Numer pojedynczy; kosztuje *

W  Ajencyi tój dziennik „CZAIS“ wydawanym będzie Prenumeratorom miejscowym we 
t e g o ż  d n i a  j e s z c z e  w i e c z ó r ,  w pół godziny po nadejściu pociągu kolei żelaznój.

O P E R A T Y  przyjmują się z|a o p ł a t ą  p o  d ł  u g  t ą r y f y .

Z am ów ienia zaś dla D rukarni i L itografii uskuteczniają się jak  najspieszniej
Również utrzymuje taż Ajencya S k ł a d ,  W S Z C l k i c l l  W y r o b ó w  i  n a k ł a d ó w

„ C Z A S U “, gdzie także przejrzeć można w z o r y  i c e n y  rozmaitych robót drukarskich i litograficznych
Dotyczące zamówienia przyjmuje w tej Ajencyi

cent. —  miesięcznie 2 złr.

Lwowie od 1 d Stycznia 1865

po cenach umiarkowanych. 

D r u k a r n i  i L i t o g r a f i i

p. I g n a c y  Hercok.

F l l Y i r  u' eczaJ§cy  ból zębów jedną kroplą sta- 
XjllA.il nowezo'na zawsze, 75 cent., oraz P r o ­
szek  r o ś lin n y  doczyszczenia zęb ów , utrzy­
mujący dziąsła w stanie zdrowia, tylko 65 cent. 
wynalazku D r. Aleksandra Ś l ą s k i e g o ,  lekarza 
Med. Chir. i Akuszeryi z Wydziału paryzkiego. 
Środki znane już dokładnie ze swej skuteczności, 
utrzym ują: w K rakow ie: p. E . Skirliński, p . 
Jo h n  i  Dom Komisowy,  —  we Lwowie: p. F . W. 
K rólikow ski kupcy, p . Mikolasch i  p. Wichert 
—w Przem yślu p. E. Machalski, — w Rzeszowie 
p. Ferdynand Schaitter, — w Nowym-Sączn Dom 
zleceń p. J . Marsa — w Sanoku p. J . Jaklitscb, — 
w Tarnowie p. Jahn .

Dr. Slaski zajmuje się leczeniem chorób zasta­
rzałych. — Ordynuje od godz. 12 do 2ej w każ- 
den W torek i Piątek w domu pod N. 420, ka­
mienica narożna w przecznicy ulicy Różannej na 
pierwszem piętrze w Krakowie. ( 5 3 9 -11 -)

FABRYKA PIERNIKÓW
w KRAKOWIE,

FKaspra JTKolęcUiego,
przy ulicy Brackiój,

zawiadam ia szanowną Publiczność, iż zao 

• patrzyła się  w  najlepsze gatunki

P ie r n ik ó w  w  paczkach,
to jest :

wauilowycli, ró/aiinycli. c /<>- 
koladowycli i Toruńskich

po cenach 40, 35 i 30, cent.
Oraz doskonałego przekładanego piernika  

Toruńskiego.

gm p* W ielki wybór ozdobnych P ierni­
ków, tak zwanych : (1569-2-) T.

^ „ M I K O Ł A J K Ó W . *

(1578-1-)

ze

( N a d e s ła n e ) .

W obec znacznćj liczb y  chorowitych któ 
rym  sie  zapisuje olćj z wątroby m iętu- 
Bowćj, m oznaby zaręczać iż najmniój trzy 
czwarte zażyw ają go z wstrętem. I któraż 
matka rodziny dająca zażyw ać to lekar 
gtwo swym  dziatkom  nie pom yślała sobie, 
że powinnoby sie znaleść inne w zastęp­
stw ie tego odstręczającego? Temu tak na­
turalnemu życzeniu  Btało się obecnie za­
dość przez w prowadzenie Syropu chrza 
nowego z jodem  p. Grimault, który się u 
żyw a z skutkiem  zam iast pierwszege i któ 
ry otrzym ał jak najchlubnićjsze świade 
ctwa w szystkich znakomitości lekarskich 

w P a r y ż u .  (12).
N ajlepszćm  z lekarstw żelezistych na 

w yleczenie b łędnicy, bólów żołądka i na 
wzm ocnienie osób słabćj konstytucyi jest 
niezaprzeczenie fo sfo ra n  id a z a  p . Leras 
D ra um iejętności. To ważne odkrycie zo ­
stało ogłoszonćm  w jak najpoważańszych  
dziennikach um iejętnych pod powagą do­
św iadczeń lekarskich czynionych po w szy­
stkich szpitalach paryzkich. D ra D ebońt 
redaktor naczelny pisma „Bulletin de Thó- 
rapeuttique„ następnie się o nim wyraża 
Fosforan żelaza p. Leras nia wywiera ża ­
dnego szkodliw ego w pływ u na żołądek, 
nie w yw ołuje ani zatkań ani żadnego z o- 
wych w ypadków drażliwości, które zmu- 
szalą czasam i zaniechać kuraoyę żelaza- 
mi. Ostatecznie skutki tego preperatu są 
w edług mnie batdzo pewne i szybkie. (13)

Dostać m ożna w W arszaw ie w Skła­
dzie M aieryałów aptecznych pp. G alie  i 
M rozowskiego, i w aptekach pp. Chrościc 
kiego w W ilnie, Iłuckera  w e L w ow ie, B ru ­
nona M iczyńskiego  i M oledzińskieao w Kra­
kowie.

Mój najobficiój zaopatrzony Skład

Zabawek dla dzieci
oraz rozm aitych d otyczących

przedmiotów zupełnie no­
w ego rodzaju,

pt lecam  przy zbliżających s ię  Śiw ętach po 
cenach najtańszych

f i6 0 i-5 - i5 )T  K a r o l  N e u m a n n
we L w o w i e ,  plac Ferdynanda Nr. 3611

I ł f l l l
„pod Gtwiazdą“

BRUNONA MICZYŃSKIEGO
przy u l i c y  F l o r y a ń s k i ó j ,

' m j m r  K R A ^ . K O ' V T W CMBB.

zostająca w  bezpośrednich stósunkach z fabrykantami uprzywilejowanych środków  
lekarskich w  Paryżu i Londynie, posiada prócz takow ych bandaże, narzędzia i w szel 
kie potizeby chirurgiczne, jako tśż  najlepsze w ytw ory toa letow e, które po cenach  

fabrycznych sprzedaje, a m ianow icie: złr. kr.

R e v n l e s c i e r e  da Barry, w oryginalnych 
i ,  * /„ '/. kilogrammowych puszkach, * któ­
rych pierwsze p o ....................  4 20
drucie po 2-65 — trzecie p o ................... 1 45

S y r o p  Doktora Forgetm, niewwodny środek 
pneciw grupie, katarowi, astmie, cena je-
dnćj flaszki.................................................... 1 80

S y r o p  siarczany, przeciw kokluszowi. . . .  1 45
S y r o p  (d’E orces d’Oranges amfcrcs), leczy 

osłabienie żołądka, podniecając trawienie . 2 
W o d a  (hemoatatyczna pana Lóchelle, leczy 

wszelkie krwiotoki, a szczególniej płucne
i maciczne....................................   2 90

S y r o p  Dra Chabla (depuratif du Sang), le­
czy radykalnie liszaje, świądy nieznośne
i choroby sjfilistyczne.................................. 3 40

P ig r i - t l i i  wydzielające z krwi zarazę. . . .  1 60
M a ś ć  przeciw liszi jowa Dra Chable . . . .  I 65
H ą p i e l e  m in e ra ln e ........................................ 1 —
S y r o p  (Citrate de Eer), doświadczony prze­

ciw rzerzączce................................................3 —
W s t r z y h iw H i i i a  (Injection RaflVaichis-

s a n t e ) .........................................  1 10
M a ś ć  przeciw- hem oroidalna........................... 2 15
K a i l  virginale, leczy upławy kobiece . . .  2 10
K a u  de Cermes, najpotężniejszy środek przo-

ciw sparaliżowaniu......................................1 —
T e l n t u r e  mere d’arniea de Suisse, środek

p zeciw kontuzyi.......................................... 1 25
T a f f e t a s  d’atnica, przeciw skaleczeniom. . 1 —
P i f f i a ł n i  czyszczące pana Cauvin . . . .  1 —
W s t r z y k i w a n i e  z rośliny.; Matico . . . l 90
P i g u ł k i  z rośliny M atico..............................2 60
K s s e n c y a  z Sarssparylli Colbert................. 2 70
P i g u ł k i  B la n c a rd a ........................................ 1 25
F o s f o r a n  żelaza rozpuszczalny................... 1 60
K l i x i r  z P e p s y n y .......................................... 2 50
T r a n  rybi (d’hudle de Morue) w najlepszym

g a tu n k u ......................................................... i 50
S y r o p  chrzanowy z Jodem.............................. 2 45
S y r o p  hipofosfitu W a p n a ............................... 1 90

dto Chinowy z żelazem (Sirop de Quin­
quina rouge ferrugincux)............................ 2 50

k u a r a n a ,  niezawodny środek przeciw bó­
lowi głowy, migrenie i biegunce . . . .  1 60

P a s t y l k i  piersiowo z soku sałaty . . . .  JO 
P a s t y l k i  piersiowe (de Nule d’Arabie) . — 90
P a s t y  li*! piersiowe (de ltegnauld ainó) . . 1 —
P a s t i l l e s  aux sels naturelles de Vichy . — 60
P a s t y l k i  i proszek Dra Belce, leczy rady­

kalnie wszelkie przypadłości pochodzą­
ce ze złego trawienia cena pastylek l -25,
proszku......................................................... ...  80

P i g u ł k i  pepsyncwo żelazne......................... 2 25
P i g u ł k i  jodowo żelazne z Pepsyną. . . .  2 25
P i g u ł k i  z czystej Pepsyny..............................2 70

Te trzy gatunki pigułek p. Hog zszy­
wane stopniowo według nowej metody, 
są najsrczęśliwszym wynalazkiom leczą­
cym wszelkie przypadłości pochodzące ze 
złego trawienia.

P i g u ł k i  kopahinowe pojedyncze................. ...  10
dto dto z żelazem . . . . .  2 60

P a p i e r  Wlinsi, na reumatyzm i katar. . _  90 
P a p i e r  Fayard et Blayn, dzielny środek na

nagniotki i skaleczenia.............................. .....  50
Z i ó ł k a  Szwajcarskie na katar i ból piersi — 38
P e r ł y  eteryczne Dra Clertan. przeciw mi-

grenio i przypadłościom nerwowym . . .  I 50
P e r ł y  czyszczące G o y o n .................................  60
P o u d r e  de Rogć, do przyrządzania sobie

samemu limonady przeczy szcza jącćj . . .  1 40
P i l u l l e s  de Carbonate ferreux de Vallet, 

środek wzmacniający doświadczony prze­
ciw bladaczce.............................................. ...  40

T e r i t a b l e s  grains de Santa du Dr.Frank 1 55
W o d a  Żaksona na zęby, (Eau de Jakson) 1 80
K i i x i r  pana Pelletier, przeciw bólowi zębów 2 Jo
• ’U r u g u a y  - Roux, uśmierza zwyczajny i

skorbutycznr ból rębów................................1 60
de LYrdileres, przeciw gwałtownemu
bólowi zębów ............................................2 70

F l i x i r  dentifrice Laroze, do płukania ust . 1 10
A l g o n t i u e ,  środek usypiający nerwy bolą­

cych zębów.................................. . . . . 1  30

S zczotk a  elektryczna do zębów i E lix ir
Dra Lsurentiusa!.  ........................... 5 iq

O piut dentif. icd Laroze do czyszczenia zę­
bów .................................................................1 10

O d o n t iu e  pana Pelle tier................................2 10

iiau

Bandaże rupturowe e lek tro-m e­
dyczne,

braci Marie Drów w Paryżu: 
l l a n d a ż  pojedynczy pachwinowy . . . .  15

dto p o d w ó jn y .............................................24 —
dto p ę p k o w y ............................................. 24 -
dto dzicc nny pojedynczy......................... 11

P a s  brzuszny clokt.o-medyczny kobiecy . . 32  -

Bandaże nieelektro-medyczne:
B a n d a ż e  zwyc.-ajno pachwinowe pojedyn­

czo cd 1-80 d o ............................ 4
B a n d a ż e  pachwinowe prdwójne od 3.70 do 9

dto pępkowa od 2 d o ......................... 5
S u s p e n s o r y a  elastyczne p o ......................... —

dto z kauczuku wulkanizowanego 2 
P o ń c z o c h y  na obrzękliny żylne od 3'30 do 4
O d c i ą g a c z e  pokarmowa po..............................1
P a s  hipogastiyczny angielski zwyczajny. . 10 
P r z y r z ą d  z ksu.zuku wulkan, podtrzymu­

jący Złamaną rękę lub n o g ę ....................... 5
S z c z o t k i  elektryczne do nacierania po . . 3 
S z c z o t k a  przed w c>erpieniom reumntyiz- 

nym (Brosse Volta electrique du Dr.
Hoffmann) . •    ........................................

W a r z ą d  do karmienia dzieci w kształcie
piersi...................................................................... 3

S E o n d y  D ra Nelatona, sztuka * .................. ......
14 ł y s o  p o m p y  angielskie, sztuka . . . .  3 
S m o c z k i  do karmienia dzieci po, . . . .  — 
O c h r o n k i  brodawkowe dla kobiet para . ~  
B a n d a ż y k i  do apertur od 85 ce: t do. . 1 
W a ł e c z k i  fiołkowe do tycbżo, lo o  sztnk — 
W s t r z y k a w k i  (szptycki) różnój wielkości

i kształtu od 18 do . ............................... ......
W s t r z y k a w k i  maciczne szklanne po . . — 

dto z kauczuku wulkan . . 3
P u g i l a r e s y  z wszelkiemi potrr.ebnemi n a ­

rzędziami do operacyj z naj- 
lcpszój stali, w pięknój szyld- 
kretowój oprawie, wewnątrz 
aksamitem wyłożone, o dwóch
oddziałach .................................. 32

dto o trzech oddziałach...................48
T o a l e t a  s narzędziami do ampnt .cyi . . 60 
W z i e r n i k i  (Spcc.)lum' a deux vsIvcb) . . 7 

dto (du Dr. Cusco) nowego wy­
nalazku................................................................11

W ytwory toaletowe;
E itr a it  double de Magnolia, de Heliotrope, 

de Beseda de Violette, Bouquet do’Im-
perattice. flakonik p o ....................................1

O le jk i wonne na włosy (Huilles antiques)
w różnych zapachach po ..........................  ■

P o m a ily , Extrait de pomade au Reseda,
Jssmm, Baumo de T a n n in ....................... 1

Ś rod ek  dclikstniący pleć (Orisalacte) . . . 3 
dto dto Aspasine . . . .  2

C rem e Oriza, (ninon de lenclos)...................2
Savon Oriza,.................................................. .....
M ydło  glycerynowe............................................
W o d a  przeciw wypadaniu włosów, (Eau an-

tipelliculaire Godefroid)............................... 5
W o d a  na łupież (Lotion yógćtalc de Roses 1 
C rem e pour la Barbo modcló pet i t . . .  1 

dto fi „ . grand modele . . .  3
F a n  do la Floride, konserwująca włosy, na­

dając im połysk i zapobiegająca siwieniu
tychże . . , .  ........................................6

l l o d n  Kolońska prawd>iwa, w oplatanych 
i plombowanych flakonach, z tych muiej-
sze po 1-50, większe p o ........................... 2

P a p ie r  indyjski do kadzonis, S.inzeciki won­
ne do bielizny, Ud. (1548-1-14)1

— 65

50

O G R O D
owocowy 1 w arzyw ny,

kilka m orgów  grunta obejm ujący, ze sto­
sownym  osobnćm  zab u dow aniem , przy 
S t r a d o m i u ,  od N ow ego R ok u  do w y­
dzierżawienia.

Bliższa w iad om ość w księgarni Jó­
zefa C z e c h a .  (T . I 624 - 1- 4)

J. J. Suttenberg
w Krakowie i w Szczecin ie w  Prusiech  
posiada w ielki i w yborny zapas wprost 
z Anglii i z Francyi sprowadzonych na­
sion  w w szelkich gatunkach a  m ianow i­
c ie :  Czerwonćj i białej koniczyny, T y­
m otki, Rejgrasu,'trawy m iodowćj, Lucerny  
i t. p., sprzedaje po cenach  najumiarko- 
wańszych w  Krakowie przez p Gutten- 
berga. Zam ówienia listow ne najspieszniej 
wykonane będą, (1576-1-3)

22 LATA POWODZENIA
GOPAHINE BEGE p .  JOZEAD,

Aptekarza na ulicy S t  Quentin N. 22  w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka 
demie m edyczny nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzk ij. W szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Je s t to je ­
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła­
twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K r a k o w i e  u p. Brunona Miczyńskio 
go ,— w W a r s z a w i e :  u p .  Galie, — i w W il 
n ie  up.C hrościekiego. (871 24-)

M A S Ę

do froterowania podłóg
koloru jasnego i ciemnego,

którą rozpuszcza się  na rzadko w  kipiącć  
wodzie, i zapuszcza się n ią  podłogę pędz 
lem  m urarskim  lub starą szczotką pokojo 
wą. W  2  godzinach schn ie ta masa, a po 
dłoga wytarta starą szczotką lub w ełnianą  
szmatką nabiera najpiękniejszego poły 
s k u .—  F u n t  5 0  cent. — R ów nież

Lak do farbowania podłogi,
który schn ie w  okam gnieniu. F u n t  po 
9 0  cent. w: a., poleca
(1543 2 6/ r  O .  T .  W i n c l e l e r

w e L w o w i e ,  Nr. 7 8  miasto

Pate el Sirop de Nafe de Delangrenier,
Są to cukierki z owocu pochodzą ego z Ara 

bii. Profesorowie lekarskjego wydzia'u w Pary 
żu, jak  również 5ciu lekarzy szpitali paryzkich. 
mieli sposobność uznania w praktyce skuteczniej­
sze ich działanie nad wszelkie inne środki uży 
wane przeciw katarom, zapaleniu gardła, g 
pie, kokluszom i  zadrażnieniu w piersiach.

RACAHOUT z Arabii.
Jedyny wzmacniający pokarm, potwierdzony 

przez franc, akademią lekarską. Leczy słabości 
żołądka i  kiszek, przyspiesza powrót do zdro­
w ia  po słabościach i  wzmacnia dzieci wątłe 
i  delikatnej kompleksyi, a przez swe własno­
ści wzmacniające zabezpiecza od łożnicy (ty  
fu s u )  i  odchorób epidemicznych. (1533 3 l a ' T

Prawdziwe R a c a l i o u t ,  S y r o p  1 C u k i e r  
k i  D e l a n g r e o i e r  sprzedają się w P a r y ż  
przy ulicy Richelieu Nr. 26, '  w" K r a k o w i  
w aptece Wgo Mtruno JUiczyiiskiego.

bu  n  » a  f  s  w
Losów kredytowych,

których ciągnienie odbędzie się dnia 2  Stycznia 1 8 6 5  r., sprzedaje podpisany  
Dom H andlowy po ce n ie  4  złr. wraz z stęplem .

•Fan F łartl w Krakowie.
Kantor w  Rynku głów nym  pod L. 2 3  (w domu p barona M ilieskiego  

(1608-3-)t  drugi dom  od pałacu JW . hr. Potockiego.)

ta r  ZMIANA LOKAtO.-cs
JOZEF SANCIEWICZ,

a zaszczyt szanownej don ieść Publiczności, iż utrzym ywany dotąd przy ulicy
Karola Ludwika w e LW O W IE

w ielki sk ład  Mebli wyrobu krajow ego
przeniósł do <1 o i i i  u ,JW. In*. Karnickiego pod Ł. 63§2/. 

przy rogii ulicy Pojczuickićj i Hajerowskiej,
zaopatrzył takowy w  w ielki w yb ór m ebli w szelk iego rodzaju, jako to: całych  

jarniturów, krzeseł, kanap, kareł w yścielanych  i trzciną w yplatanych, tudzież 
mebli w szelk iego rodzaju z d ę b i n y  k r a j o w e j  stylem  „renaissance” i g o ­
tyckim starannie w ypracow anych , dalćj sto łów  i biórek do pisania, balzaków  
tp. artykułów  w y r o b u  w ł a s n e g o  —  w reszcie m ebli słom ką wyplatanych  

drzewa g iętego  z f a b r y k  w i e d e ń s k i c h . —  R ów nież znajduje się  u m nie 
w i e l k i  w y b ó r  m a t e r y j  m e b l o w y c h  j e d w a b n y c h  i w e ł n i a n y c h ,  
ak niem nićj P a r k i e t ó w  w  r ó ż n y c h  w z o r a c h  w  n a j n o w s z y m  g u ś ­

c i e .  Przyjmuje także jak przedtem z a m ó w i e n i a  n a  c a ł k o w i t e  u m e -  
o w a n i e  m i e s z k a ń  i na w szelk ie potrzeby przy budowlach. (1375  11- 12,1 T. 

D ziękując Szanownćj Publiczności za łaskaw e dotychczasow e w zględy, pole 
cam się  i nadal Jej łasce z tem  zaręczen iem , iż, jak dotąd, tak i nadal bę- 
izie moim najusilniejszym staraniem  zadow olnić życzenia Szan: Publiczności, tak 
pod w zględem  trwałości i doborowej roboty, jako też i um iarkowanych cen . 

L w ów  w e W rześniu 4 8 6 4  r. * F O X e f  OH U n d e  V C t c X ,

W o o i o r  maJ4 cy lat 48, wzrostu  
w® Y ^ l v l  średniego, twarzy okrągłćj 

bez zarostu, w łosu czarnego — mający kar­
tę leg. na A lberta W olaka— m ieniący się 
także Janoszem  M olnar— udający się za 
powstańca powracającego po odsiedzeniu  
kary z Krakowa, do o jczyzn y— m ówiący  
źle po polsku ze słow acka— na dniu 29  
Listopada, przenocow aw szy się u m ego  
Ekonom a, podczas tegoż niebytności wró­
cił we dnie, otw orzył wytrychem stancyą, 
w yłupał kuferek, i skradł moich p ien ię­
dzy do 400 fl. tudzież niektóre części 
ubrania Ekonom a, w które się przebrał i 
ztąd tak ubrany poszedł: na wierzchu ko­
żuszek węgierski —  pod spodem czam ar- 
ka w ęgierska— spodnie sieraczkow e— bóty  
wysokie —  czapka rogatka czarna. K a ż­
dego przestrzegam  przed podobną 0 - 
sobą i proszę o przytrzym anie jój w e­
d ług okoliczności. —  (1577-1)

Jodłownik 30 Listopada 1864 r.
Konstanty Homer

GUARANA.
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi przez p. G rim ault na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie­

rza w jednęj chwili (13 7 0-6 -)

najuporczywszy ból g łow y, mi­
greny, newralgie i biegunki.
Dostać moina w Wilnie u p. Chrościckie- 

bo—  we Lwowie u p. Buclcera pod „sre- 
zrnym Orłem" —  w Warszawie u p. M ro- 
sowskiego  —  w Krakowie u p. M olgdziń-  
skiego—  w Poznaniu u p. Elsnera  i — w Ki- 
owie u p. M arcińczyka  i innych.

edynie dokładna z katastralnych  
pom arowych operatów  ułożona  

do k a ż d e g o  użytku adm inistracyjnego  
przydatna

Mapa wschodniej i zachodniej 
Galicyi z Bnkowiną,^®

przez kapitana Kumersberga  wydana, 
jest jeszcze w ck. Archiwum  map w e L w o­
w ie  u jeom etry S c h m i d t a ,  jako tóż 

w e wszystki h księgarniach w  Galicyi 
do nabycia.

Pojedynczy cały egzem plarz składają­
cy się  z 64  kart sprzedaje się  w  cenie  
jrenumeracyjnój po 3 0  złr. 5 0  cent. w. a. 
edną karlę po 7 0  cent. w al. aust. 

Obstalunki z prow incyi załatwiają się  
pow zięciem  poczty najuprzejmiej.

(I551—3)

O wa Monie
kareciane ośrnnastćj m iary z uprzęgiem  
angielskim ;

Dwie Krowy
prawdziwe holenderskie cielne i dojnei

Jedna jałowica
na ocieleniu czystej krwi holenderskiej w 
kraju zrodzona— są do sprzedania. 
B liższą wiadom ość powziąść można w ka­

m ienicy pod Nr. 101 przy u licy  G rodz- 
ićj, u Franciszka, Murgrabiego kamienicy 

(1475—3)T

Kobieta niem łoda, ale w  sile w ie­
ku zostająca, bezdzietna, 

roszukuje umieszczenia od Nowego Ruku 
przy jakiejbądż sprzedaży w  mieście, a na 
to mogąca złożyć zapewnienie, jeżeliby 
tego wymagała okoliczność.

Bliższa w iadom ość w  Administracyi 
LzaSU.u (1559-8-6) *

*0 ^ /1 1  L l l i p  osoby’ m°R4cejU  l i  U J  ( 'u d z ie lr tc ję iy lt  f P a n .
c u / . k i  w  domu obyw ate lsk im . —  A dres:
W t o r u s z y c e  W .  M .,  poczta G d ó w .  

(1574-2-5)T



6 CZAS z Niedzieli 4 Grudnia 1864.

Iieęons de franęais
par un franęais.

S’adresser ń 1’ Administration du „CZAS.44 
(1561-a)

Nadleśniczego
teorytycznie i praktycznie wykształ­

conego poszukuje się do zarządu lasu 
14 .701  poi. morgów w Kongresówce 
gubernii Radomsk:ej położonego z rocz­
ną pensyją 5 0 0  do 600  rubli, przy czem 
pomieszkanie pole i akcydens.

Starający się o tę posadę muszą mó 
wić którymkolwiek z języków słowiań­
skich i zechcą się osobiście lub franko 
wanemi listami najdalej do 20go G ru- 
duia 1864  zgłusić do N a d l e ś n i c z e g o  
F illfjeV tt  w Zakopanem , ostatnia 
poczta Nowy-Targ. (1568-2-3;

Sprzedaj Buchajów,
W e W zdowie, obwodzie Sanockim, m ajęt 
ności Wgo Teofila Ostaszewskiego,£jest z 
przyczyny nadzw yżki w inw entarzu do 
sprzedania 12 Buchnjów dwuletnich, rasy 
szwajcarskiej i holenderskiej, na wybór po 
cenie 100 zlr. w. a. która to cena do no­
wego roku 1865 powiększoną nie będzie. 
Takie Buchaje sprzedawano dawniej po 
cenie 200 złr. do 500 złr. w. a. 
Porozum ieć się m ożna listownie pod adre- 
ą: W zdów , poczta Zarszyn. ( 1553—3)

Sposób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  D ra pana Chable•

Skuteczność syropu ro- 
| ślinnego, bezmerkuryal- 
nego przeciw  liszajom  

"św iądom  nieznośnym, sy  
filitycznym  ranom , zanieczyszczeniu krw i, 
tak stanowczą się pokazała, że ją  dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemnego smaku a 
w swem działaniu łagodny 

r 9  * * $  S I  f y r o p  Cytrynianu żela
m za  D ra  Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko- 
p a jw y  z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, ju ś  we tcslrzykiw aniach, ju ż  
wewnętrznie u żyty , pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeżączk i, u p law y, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżej wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą się jeszcze: m aść przeciw -lisza-  
jow a, preparacya  do kąpiel mineralnych, 
m aść przeciw -hem oroidalna, p ig u łk i w yczy ­
niające ze k rw i zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w W i l n i e ;  Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e i  Rukera we Lwo-  
Wie.  (884-20-)

Gdy według zdania PP. Doktorów
używanie wody mineralnej Krynickiej

podczas zimy
tak samo zbawienne skutki wywiera, a nawet w wielu chorobach 
jest nieodzownie potrzebnem, oznajmiamy przeto: iż dla wygody 
Szanownej Publiczności Z&p&S WOdj Krynickiej na Zimę stale

utrzymywać będą: 
w Krakowie : Handel J. Wentżla.
we LWOW'ie: K. Schubutha♦
w Warszawie: Apteka F. Heinricha.
„ Poznaniu: „ L. Jagielskiego.
„ W ie d n iu :  Handel L. Lixla.
„ Pradze: „ j .  Kunerlego.
„ Wrocławiu: „ K. Keitscha. (usi-i-yr 

Z ces. król. Zarządu zdrojów Krynickich.

O otrzymaniu z p i e r w s z ó j  r ę k i  
świeżego transportu

c z a r n ć j , ż ó łt e j  i z ie lo n ć j
KARAWANOWEJ HERBATY

w  gatunkach wyborowych,
podpisany Dom Handlowy niniejszem donosząc, zawiadamia równocześnie, iż ta­

kowa sprzedaje się u niego po cenach

od <l%f ocli do tlziesięcflu złr* za
wagi rosyjskiej.

Biorący na raz d z i e s i ę ć  l i i  n i  ó w  H e r b a t y

funt

jednej 
tego samego gatunku.

Likier ziołowy R. F. Daubitza
p rzez  a p te k a r z afi. Daubitza w Berlinie.

'/ .D A Y u :  L E H Y R i H I E
L ik ier pana D aubitza  w yrabiany z części składowych roślin, wywierających na 

żołądek i trzew y skuteczność po części wzmacniającą po części zaś wzbudzaiącą 
rozpuszczającą, znalazłem  w wielu względach bardzo odpowiednim.

W pierw szym  rzęd z ie  stoją cierpien ia żo łądka , jako  to brak apetytu, zaflegmienie, 
uczucie pełności lub ciśnienia, na które likier ten je s t środkiem pomocnym; w d ru­
gim rzędzie cierpien ia trzew ów , tak bardzo rozszerzone w ypadki hemoroidalne ze 
swemi następstwam i, jako to ciągłe zatw ardzenie żołądka, kolki, odym ania 
które często spraw iają kłucie w krzyżach ljp iersi, oraz ból głow y, sen niespokojny, 
rozstrojenie um ysłu, (hypochondrya) i.t.d. przeciw tym wszystkim cierpieniom może 
likier pana D aubitza  słusznie być polecony jako najskutecniejszy środek.

B erlin  dnia 12 Lutego 1862
I tr  Błuutnann praktyczny lekarz, Neue Fridrichstrasse. 

c a ł ą  A u s t r y ę :  C. A. Da  u b i t  z, W i e n ,  H e r r e n -  
g a s s e  N. 6.

Cena flaszki I z ł .  w. a.
Upoważnione składy na prowincyi utrzymują. 

tv K rakow ie  p. E d w a r d  F u c h s ,  p J. K o s z  i p. J. F e i k —  we L w o­
w i e :  p. Ad. B e r l i n e r  a p t .  i p. Z y g m .  R u c k e r  a p t . — w Bochni p. 
Jan R osendorf;—  w Białej p . J. G. A lbrecht;—  w Podgórzu p. Ad. Mi- 
nasowicz; —  w Rzeszowie p. Ferd. Schaitter; —  w Tarnowie p. Antoni 
B eyer;— w Turce p. A. Czyrniański; —  w Zaleszczykach p. Józ. Kodrebski.

(1379-7)
G ł ó w n y  s k ł a d  n a

otrzymuje W  d o d a t k u  J c d c l l  f u  l i t  z

Dom Handlowy pod firmą:

Antoni Hoelcel w Krakowie.

ceny

(  1394 -6 )T

Styryjski sok ziołowy
yW* Ala cieri>ii%cycH na piersi

flaszka po 88 kr. w. a.
Engelhofera

ESENCYA MUSZKUŁOWA 
I NERWOWA.

F laszka po 1 zł. w. a.

Dra Krombholza
L I K I E R  Ż O Ł Ą D K O W I .

Flaszka po 50 kr. w. a.

Dra Brunna
STOMATICON (woda do ust).

F laszka po 88 kr. w. a.

mają zawsze niefałszowane i w  najlepszej jakości na składzie w zapasie:
W  K R A K O W IE  J. Jahn. — We L W O W IE  Karol Schubuth i apt. Zyg. Rucker. — 

W  B IA Ł E  Kraus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski — 
W CZERNIO W C A C H  T. Zacharyasiewicz. — W R Z E S Z O W IE  Schaitter. ■—■ 
W T A R N O PO L U  M. Schlitka. _  W TA RN O W IE J . Jahn . -  W W IE L IC Z C E  F . 
Charski. — W ZALESZCZYKACH J. K odrębski i Spółka. (1507-4-13)

WÓDKI GDAŃSKIE
za butelkę

w y b o r o w e :  oryginaln.
złr. kr.

W ein Goldwasser, Kiimel,
Curaęao Nr. 1........................ 3 —

W ein Curaęao Nr. II 1 50
Wein Anyżówka, Goldwasser, 

Kmikowa, Różowa, W ani­
liowa, Curaęao, Nr. III. . \ 25

Dubelt Anyżówka, Goldwas­
ser, Kminkowa, Pomarań­
czowa, Roztopczyn . . —  90

w Składzie komisowym Miarolu 
H er r  m ann a  w Krakowie, ulica 

Bracka Nr. 158,
Osobom biorącym w większych 

partyach odstępuje się znaczny procent.
(810 15-17)

Dobra ziemskie,
Mianowicie: lsze d w i e  w s i e  702  

morgi mające, — 2gie d w i e  w s i e  786 
morgów obejmujące —  z lasami, w okrę­
gu księstwa krakowskiego, dwie mile od 
Krakowa leżące ,—  3cie w i e ś  p r z y  
K r a k o w i e  */4 mili odległa blisko 100  
morgów mająca; —  wszystkie z budyn­
kami mieszkalnemi i gospodarskiemi, są 
do nabycia z wolnój ręki. Wiadomości 
o szczegółach udzieli i pośredniczyć bę­
dzie każdego czasu Notaryusz Dr S trzel- 
bicki w u'icy Grodzkiej pod N. 74/, 01 
w Krakowie zamieszkały. ( 1613- 2 - 4 )  t

Pasiecznik
liczący L t  24 i umiejący największą pa­
siekę prowadzić, podług metody ś. p. Lu- 
bienieckiego w ulach Dzierżonowskich, 
poszukuje umieszczenia. Łaskawe zapyta­
nia pod 1. W. M. w Żywcu. (1565-4-5)T

Tylko 312zfr. w. a.
kosztuje u podpisanego %  oryginal­
nego losu (żadna promesa) na pier­

wsze ciągnienie

Wielkiego Bninszwickiego |  
Losowania pieniężnego,

które się odbędzie 
w dniu 13 Grudnia r. b.

Kapitał do wy l o s o w a n i a  prze­
znaczony

2 Miliony 651.250 i
Haików.

G ł ó w n e  w y g r a n e  2 5 0 .0 0 0 ,
150 .000, 10 0 .0 0 0 , 50 .000 ,: 2  po
2 5 .0 0 0 , 2 po 2 0 .0 0 0 , 2 po 15.000 ,
2 po 1 2 .5 0 0 , 2  po 10 .000 , 1 na 
7 .500 , 5 po 5 .0 0 0 , 7 po 3 .750 ,
85 po 2 .500 , 105  po 1.000, 130 
po 5 00  Marków itd. itd.

Losują się tylko wygrane.
1 Łos oryginalny (nie promesa) 

kosztuje 3 Złr. w. a.
Zamiejscowe polecenia z dołącze­

niem pieniędzy wykonywują się jak 
najspieszniój i najdyskretnićj. Urzę­
dowe wykazy ciągnienia i wygrane 
pieniądze, rozsyłają się natychmiast
po rozstrzygnięciu.

Uprasza się o zgłoszenie wprost 
pod adresem :

,<Julius Belmonte jr .
B anquier in H am burg:44 

U  (Inin S3 I»aźil*iernika 
rl»., został’ u innie wygrany w iel­
ki los na 100 .000  m arków .

(152^-4-5)^

V 9

WIELKI MAGAZYN
Konfekcyj, Bławatów, Płócien i szat kościelnychTADEUSZA UZIEBiY

WE LWOWIE,
w kamienicy dawniej Wincentego Kirschnera w  Rynku pod L. 155,

sprzedaje po cenach fabrycznych

najmodniejsze gotowe ubrania damskie,
jako to:

Płaszcze, Paletoty, wierzchy na futra, Mantyle, Beduiny,
Katanki, Szale i Chustki wełniane,

oraz

Materye jedwabne francUZkie i wełniane angielskie,

P łó tn a  i s t o ło w ą  B ie* iz iię ,
Ornaty i wszelkie przybory kościelne,

przyczóm przyjmuje zamówienia

na wszelkiego rodzaju ubrania damskie i takowe w jak najkrót­
szym czasie wykonywuje.

Na żądanie przesyła próbki z materyj łokciowych.

kr - B uprz.c.
kolej:

K A R O L A  LUDWIKA.
OBW IESZCZENIE.

TARYFA SPECYALNA
na szyny żelazne kolejowe,

ważna od li° G r u d n ia  1 8 6 4 .
= ■  ■ ■ •

Od dnia powyższego i nadal, szyny żelazne kolejowe po­
dane do przewozu frachtowego w ładunkach pełno-wagonowych
z Krakowa lub  zpoza Krakowa wprost do

stacyi lwowskiej
przewozić się będą przez całą przestrzeń kolei tutejszej z Krako­
wa do Lwowa po umiarkowanój cenie stałej
91 cent. w. a. za każdy cetnar wagi clowej.

Należytość za naładowanie i wyładowanie, tudzież inne ta­
ryfowe należytości uboczne, nie są objęte w tój cenie zniżonej, 

będą w sposób zwyczajny obliczane i pobierane.
Wiedeń dnia 23 Listopada 1864. (i6i4—3)

W iniejszem zawiadamiamy Szanowną Publiczność, że mamy 
w komisie:

sk ład  Lamp na  naf tę ,
tudzież

Lamp kuchennych, stołowych, salonowych
z a  n a d z w y c z a j n i e  t a n i ą  c e n ę ,  o d  6 0  c e n t ó w

Składziepocząwszy. —  Także zalecamy Szanownój Publiczności 
znajdującą się

w naszym

(5158-4-6)T

48-stopniową wodo-jasną Naftę,
którśj funt wiedeński po 3 0  centów sprzedajemy.

JEibenschii
przy ulicy Stolarskiśj, w kamienicy przechodniej pod • /49 G. I,

l / l .m i  d e  Ł e c l i e l l e .  
Woda piersiowa odnawiająca krew,

pana Wjechelle.
Lśczy najniebezpieczniejsze słabości piersi- 

żołądka i  serca, utratę krw i u kobiet i wszel, 
lei (i lerwiotoki

la Soie Oolorefufle.
przeciw reumatyzmom, podagrze, newralgiom  
i  bleściom w  stawach.

Znajdują się we wszystkich aptekach Królestwa 
j Cesarstwa. ~ (965-9-13) T.

Kurs papierów I pieniędzy.

Kraków  3 grudn 
Srebro poi st. za IGOzł 

r nowe obr „
Listy zast. poi. z kup.

Banknoty prus. 150 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukat anstryackie .

» holend. ważne 
Napoleon d’or . . . 
Pófimperyaly rosyi. . 
Listy galie. nowe z k 

n n stare 
Oblig. indem. z kup. 
.Ak.k.g.bezku.Hjy w

4"/, Metaliki . . . .  
4% Pożyczka naród. 
Akcye banku w ied ..

„ banku kred. 
Losy 5 “/, 2 r. I860.
Srebro..........................
Londyn 10 fnt. sztorl. 
Dukat pojedynczy

żądają płacą
111 108
120 117
100) 99)
452 444
150 147,
175 173
86) 85)

116) 115)
5 60 5 50
5 59 5 49
9 42 9 27
9 65 9 50

75 75 74 75
78 75 77 75
74 75 73 75

233 230
zlr. cent
70 .90
79 50

780 _
175 80
93 80

116 __
116 50

5 57
_ _  ,

Wiedeń 2 grudn.

6*/, Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Ans. 

„ „ węgiers.
„ „ chor. i b.

galicyjs
buków.
siedingr. 

„ Pożyczka n. wen. 
L isty zastawne: 

i*/, Banku nar. 6-letn 
„ „ ,  10-letn.

■ 12-mie. 
„ .  „ losow.
•/, Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne : 
aisy pożycz, z r 1839
w o 0 186*
n „ * I860
„ „ „ 1864
,  Como-Renten..
„ Kredytowe . .
„ tryest na 4 '/a %
„ żegl par. na Dun. 
n Ks. Esterhazego 
n Księcia Salin..

żądają płacą żądają plącą
28 — 
27 —

Losy księcia Palffy. 29 —
66 50 66 25 s księcia Clary . 28 —
79 70 V 9 60 s hr. St. Genois 29 — 28 —
70 85 70 75 0 Miasta B udy.. 

ks. Windischgr.
27 — 26

90 75 90 50 18 59 1 8  —
73 85 73 25 0 hr. Waldstein. 19 _ 18 50
75 90 75 70 „ hr. Keglewicha 14 50 14 —
74 —
72 50

73 — Akcye bank. i  przem.72 — Banku naród, austr . 781 — 779 —71 60 
25 75

71 —
25 35 Zakładu kredytowego 

Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdvnan.

176 10
452 —

176 — 
450 —

187 50 187 30
102 50 102 —

„ rządowćj fr.-a. 
„ zachodmój c. El.

204 30 
136 -

204 20 
135 50

94 25 
75 75

93 75 
74 75

rj Pardubickićj. . 
B Południowćj. .  
0 Galicyjskiej. .

119 75
239 — 
231 25

119 50
238 — 
231

155 75 
89 50

155 25 
89 —

0  Czerń, z wpł.25) 
Kursa zagraniczne

(4 -m iesieczne!

47 50 47 —

93 60 93 50 Amster. loo złhlo • 7 99 25 99 25
81 70 81 60 Augsb. 100 zł. nr.

I ? 1
99 25 99 25

2 0  — 19 50 Berlin 100 tal. „ __
127 25 127 — Frankf. 11. M. 100 3 5) .98 35 98 25
107 — 106 — Bamb. 1 0 0  mark. S l 87 75 87 60
84 50 84 — Lipsk 100 talar. 0  5

1 9
—

108 — 105 — Londyn 100 fun. 116 75 116 60
31 — 30 50 Paryż 100 frank J Q 8 46 45 46 35

Nakładem i eseionkami Diukami „CZASU4* W. Kirchmayera.

W a l u t y :

Cesars. korony . .
„ półkorouy ,
„ dukaty na wag.
,  „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . ,
S u w e r e n y ..................
Fryderyki.....................
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie, 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

,  kupony . 
Talary związkowe ! 
’ruskie bilety kas. .

Lwów  1 gruduia.

Dukat holenderski..
,  anstryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel sreb. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

B » » „ tn. k.
Obligi indemn. b. kup.

żądają

16 10

5 60 
5 60 
5 50 
9 39 

16 35 
9 80 
9 40 

11 80 
9 65 

116 50

1 75 
1 744

płacą

5 57 
5 60 
9 71 
1 85 
1 75 

74 63 
78 33 
73 68

16 5

5 59 
5 59 
5 46 
9 38 

16 30 
9 75 
9 39 

11 75 
9 62 

116 25

1 74j 
1 74

5 52 
5 54 
9 57 
1 83 
1 73 

74 — 
77 70 
73 07

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

Warszawa 2 grud. 
Półimperyały. . rubli 
Obligi skarbowe . „ 

kupon . ,  
Listy zast. III okr. „ 

kupon.. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. ,  
Akcye kolei żel. 

warsz.- bydg. .

Wrocław S grudnia 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

,  Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4*/, 

. a 31% 
Obligi kolei krak.-szl

Paryż 2 grudn. 
Ronta 3 ' , .................

Londyn  1 grudn . 
Konsole . . . - • •

M ają
79 83 

236 33

91 6

14 76

79 25 

85 75

774

płacą
79 20 

234 33

90 56 
-  68|  
14 73 

263

864
76j
75

65 50

89

do
do

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą ;
z Krakowa  do Wiednia j i  3. 30 po południu

Warszawy VTl°,n0^  Ż l °  8 ra n o -------
W rocław ia  «• a°  O straw y  (przez Bogumin
(Oderberg) rano «= do P ru s  przez
Oświeci® 0 rano; 3. 30 po południu =  do
L w o w a  10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do Wieliczki 
11. rano-

z Wiednia do K ra k o w a  7. 15 rano; 8 . 30 wieczór.
Z Ostrawy do K ra k o w a  11. rano. 
z O r a n i/y  ao Ozczakouni 2. 15 po południu.
z S z c z a k o w y  do Granicy 8 . 10 wieczór.
ze Lwowa  do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór.
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór -  

2 Wrocławia i Warzsawy o godzinie 9. 45 rano 
0 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder­
berg) “do Prus 5.27 wieczór *= ze Lwowa  2.54  
po połud. — 6.15 rano; — Wieliczki 6.20 wieczór.

60 Lwowa  z Krakowa  8. 32 rano. 8 . 40 wieczór.

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


